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B yło ich osiem dziesięciu ośm iu. Roz
s trze lano  osiem dziesięciu trzech . P rzy  ży
ciu  pozostało p ięciu  Cyganów . B yła to  cy
gańska  kapela : skrzypek, basista , k la rn e 
c is ta , kornecista  i bębnista .

K apela  przez cały  czas egzekucji s ta ła  
n a  zb itym  z desek pom oście. P rzygryw ała . 
Z a kapelą  s ta ł m łodziu tk i gestapow iec. 
Do nutow ego zeszytu w pisyw ał to , co 
g ra li C yganie. Z ap isyw ał sk ru p u la tn ie . Po 
k ilk a  razy  kazał im  g rać  te  sam e przy
śp iew ki. S p raw dza ł nu ty . K iw ał głow ą. 
C yganie g rali in n ą  przyśpiew kę.

E gzekucja szła sp raw n ie . Z w y ją tk iem  
sta ru szk a , k tó ry  zaczął uciekać, w pełzł do 
ru ry  ściekow ej p rzechodzącej pod drogą, 
n ik t  n ie  p łak a ł i n ie  krzyczał. G dy w  ru 
rze  zak łu to  bagnetam i staruszka . C yga
n ie  p rzes ta li grać. N ie było ju ż  kom u. 
U siedli w p ro st na  deskach  pom ostu. G e
stapow iec sp isu jący  p rzyśp iew ki w  n u 
tow ym  zeszycie poczęstow ał ich pap ie ro 
sem . Sam  rów nież zapa lił s iad a jąc  n a  
bębnie .

T ym czasem  z łąk i, na  k tó re j odbyw ała 
s ię  eg z e k u c ja . ściągano za rozrzucone ręce  
i nogi pom ordow anych. W rzucano ich  do 
w ykopanego  uprzednio  dołu. Dół p rzysy
p ano  gaszonym  w apnem , w apno  w ars tw ą  
siw ego piasku, p iasek  zlano  te rpen tyną .

D ół z rów nano  z łąką , obłożono d a rn ią , 
u tłuczono bu tam i, polano wodą.

G estapow cy usiedli na  rozłożonych 
płaszczach, pow yjm ow ali z ch lebaków  
k ie łbasę  i konserw y, odkorkow ali m an ie r
ki z francusk im  rum em  i zab ra li się do 
posiłku . M yśmy siedzieli poza n im i w prost 
na traw ie . N iektórzy z nas rów nież za
b ra li się do jedzenia . M nie się n ie chciało 
jeść. Żułem  zerw any  listek  szczaw iu M iał 
sm ak  octu i żółci.

P ierw si podnieśli się gestapow cy. Jak o  
najm łodszego spośród w oźniców  przyw o
łali m nie do sieb ie  i kazali mi pozbierać 
z łąk i rozrzucone pap ierk i, skórk i po k ie ł
b asie  i resztk i n iedojedzonego chleba. 
R ozkazali podnieść jed n ą  z d a rn i m asku
jące j rów  i zakopać śm ieci.

G estapow cy podeszli do m uzykantów . Z 
b ębna podniósł się m łodziu tk i gestapo
w iec. C yganie nada l siedzieli na pomoście. 
O ficer rozm aw iał o czymś z m łodziu tk im  
gestapow cem . T en  zasa lu tow ał i podszedł 
do m uzykantów . C yganie podnieśli się z 
desek. W rękach  trzym ali in s trum en ty . 
G estapow iec podniósł rękę. M uzykanci za
częli g rać  oczepinow ą piosenkę. G estapo
w iec ruszy ł w  s tronę  poblisk iej leszczy
ny. S k in ą ł ręką. Za n im  szli m uzykanci. 
P rzez  cały  czas g ra li tę  oczepinow ą pio
senkę.

W ydaw ało  m l się, że  przez skrzypce,

przez huczące basy, na b a ran ią  skórę bęb
na, na  s to jące  nad  łąk ą  up a ln e  słońce, 
sp ad a ją  ścięte  nożycam i w arkocze. Były 
to  czarne w arkocze, a le  w  słońcu, w  olszy
nie, m ieszały się z płow ym i, zieleniały. 
Im  bliżej olszyny, tym  w arkoczy było 
coraz w ięcej. J a k  by w szystk ie dziew czę
ta  z całej okolicy m iały  oczepiny na te j 
łące  pod olszyną. W arkoczy było ta k  dużo, 
że m ożna było z n ich w y p la tać  koszyki, 
sp la tać  sznury  do dzw onów  kościelnych, 
w ić i  n ich le jce  do w eselnej uprzęży. Na 
ty ch  lejcach, njożna było  prow adzić do 
ślubu  siw ki, narow ls te  gniadosze, i ledw ie 
d o tyka jące  kopytam i ziem i dereszow e o- 
giery. R ów nie dobrze z tych obcinanych 
w arkoczy m ożna było w ić sznury , uw ią
zać je  m iędzy jab łon iam i, połączyć l h u 
śtać  się na n ich  od św itu  do nocy.

A olszyna by ła  co raz  b liżej. I n ie  była 
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OSTATNIE EPIZODY

ptnlk pow stania listopadowego 1 bojownik 
dem okracji, Feliks Nowosielski. Na cm enta
rzu w I-Iighqate (tam gdzie 19 lat później 
pochowano Karola Marksa) żegnali go z ra
m ienia Ligi dw ai jego działacze John Robert 
Taylor i John Richardson. Ten ostatni od
czyta} na tym pogrzebie wiersz, którego 
oryginalny tekst znaleźliśmy w Bibliotece 
PAN w Kórniku.

W moim a rtyku le  („Legenda sprzed 
s tu  lat“) starałem  się dać obraz akcji robot
niczych w Anglii w  1863 r. na rzecz powsta
n ia  styczniowego.

Przewodniczącym Ligi na rzecz niepodle- 
Rtoici Polski był adw okat londyński, demo
k ra ta  z przekonań. Edmund Beales. skarb
nikiem  miody m arkiz Townshend. filantrop
i  przyjaciel klasy robotniczej. Pozostałymi 
członkami Komitetu Ligi byli praw ie wy
łącznie robotnicy.

Liga nie mieszała się do wewnętrznych 
Kporów Polaków, co więcej — uznawała au
to ry tet księcia Władysława Czartoryskiego 
Jako reprezentanta Polskiego Rządu Narodo
wego. Wywołało to  nawet niechęć polskiej 
em igracji demokratycznej w Anglii, której 
przewodzili 74-letni Ludwik Oborski 1 54-let- 
n l Antoni Zabickl, uczestnicy powstania lis
topadowego oraz powstań 1 rewolucji lat 
1848-49. Lecz ta  sytuacja poczęła ulegać 
zm ianie na wiosnę 1864 roku.

Przyjazd do Londynu G aribaldiego z po
czątkiem kwietnia stal się ważnym faktem 
w historii Anglii tego okresu. Wywołał on 
tak ogromną falę ludowego entuzjazm u, że 
etery wyższe wyraźnie zaniepokoiły się m o
żliwością niepożądanych następstw . Gari
baldi był gorąco w itany na całej trasie  prze
jazdu. Największą dem onstrację zorganizo
w ano w Londynie, a setki tysięcy londyń- 
czyków, w szczególności robotników, dawało 
wokół dworca i  na ulicach głośny upust

swym uczuciom. W pochodzie, k tó ry  się 
uformował, szła również grupa polska, któ
rą  tłumy w itały okrzykam i „Polska na zaw
sze“. (Poland for evor). 17 kw ietnia odbyła 
się wielka dem onstracja w Crystal Palace, 
na której różne delegacje wręczyły „adresy" 
wielkiemu gościowi. Najwięcej ożywienia — 
według relacji reportera „Times“ -  wywoła
ła delegacja polska. Szła ona powolnym kro
kiem niosąc chorągiew, na której było wy
pisane tylko jedno słowo „Polska". Na jei 
widok Garibaldi powstał z krzesła t, zbli
żywszy się do publiczności, zawołał dono
śnym głosem: „Szlachetny narodzie angielski 
nie opuszczaj Polski". Wywołał tym wielkie 
uniesienie ze strony publiczności. W skład 
delegacji polskiej wchodzili: L. Oborski. A 
M. Skulimowskl. A. Koźmłan. J. Lubelski. 
A. Potocki 1 A. Zablcki. Wręczyli oni Gari
baldiemu tekst adresu uchwalony na zgro
madzeniu polskich emigrantów, odbytym w 
dniu 7 kwietnia, a  następnie podpisanym 
przez 135 osób.

W następnych tygodniach 1 miesiącach 
uwaga działaczy robotniczych I współpracu
jących z nimi demokratycznych Intelektualis
tów pochłonięta była licznymi sprawam i 
wewnętrznymi, w szczególności bojem o 
swobodę mityngów w parkach 1 walkę o 
demokratyczne praw o wyborcze. Tylko przy 
jednej okazji spotykamy -  z końcem kw iet
nia 1864 roku -  działaczy Ligi na polskiej 
manifestacji. Zmarł członek niedawno roz
wiązanej Delegacji Emigracji Polskiej, ucze-

i,Tis past thy  tim e of strife  and pain 
Thy life 's dong agony,
And Thou a rt gone w here pain shall cease 
And Tears are wiped away.
At rest -  In peace: we leave Thee here 
Beneath our English skies.
No longer Exile in the land 
W here thy brave soul shall rise.
Son of the Noble Land for whom 
Thou w ould'st have died to  save,
Her Tyrants cannot reach Thee here 
Within thy quiet Grave.
Free Tears are  shed above Thee n w ,
This shall thy Requiem be -
4,The Patriot Spirit Cannot Die,
And Poland Shall Be Free“ .
(„Mina! już czas twych walk i bólu«
Długa agonia twego życia.
Odszedłeś tam, gdzie ból ustaje,
I łzy są ocierane.
Spoczywaj w ciszy. Tu clę zostawiamy.
Pod angielskimi niebiosami;
Tam, gdzie twa dzielna dusza 
Wzbije się, nic będziesz Wygnańcem.
Synu Szlachetnej Ojczyzny, dla której 
Zbawienia oddałbyś życie.
Tyrani, którzy gnębią ją. już elebie 
W tym cichym grobie nie dosięgną.
Łzy wolnych teraz sa dla ciebie,
Niech takie będzie Requiem:
„Ducb Patrioty nic umiera 
A Polska będzie wolna“.)
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PROPOZYCJE
W bieżącym. 1961 roku, świadectwa, doj

rzałości otrzyma rocznik 1946.
Jest to czoło wyżu demograficznego, roc*- 

eznik, który jest mniej więcej o 40 proc. 
liczniejszy od poprzednich. Za nim idą na
stępne jeszcze liczniejsze. Ta wysoka fala 
zażąda od nas miejsca na wyższych uczel
niach, zażąda pracy, za lat kilka — miesz
kań, bo zacznie zakładać rodziny, liczne, 
młode rodziny. Nasza radość i duma, nasz 
kłopot serdeczny, nasi — następcy.

Na naszych oczach dojrzewa młode, buj
ne pokolenie wyrosłe Już w kraju „opie
rzonej rewolucji". Dziedzice państwa o 
ustroju, który był wymarzony przez jego 
<yców i dziadów, ustroju okupionego krwią 
i życiem tysięcy...

Od nich, od Ich rozumu I ofiarności za
leżeć będą losy owej budowy i jej konty
nuacja.

I dlatego sprawy wychowania młodego 
pokolenia są tak wielkiej wagi, 1 dlatego 
rola szkoły jest tak wielka. Musi ona bo
wiem przekazać młodzieży nie tylko jak 
najgłębszą i nowoczesną wiedzę i umiejęt
ności, ale ponadto ugruntować i rozwijać 
w młodych sercach więź uczuciową z cza
sami i ludźmi, którym ojczyznę wolną 
1 możliwość nauki i pracy zawdzięcza I — 
pragnicnio ofiarnej służby socjalistycznej 
ojczyźnie.

Zadanie to b. poważne i ogromnie trud
ne. Jest też dla wszystkich zrozumiale, że 
sama szkoła mu nie podoła, mimo (a mo
że — tym bardziej) że wkroczyła w okres 
burzliwego rozwoju. Realizuje się oto re
formę szkolną: wprowadza nowe 1 nowo
czesne treści do programów nauczania, 
opracowuje się nowy model szkoły śred
niej ogólnokształcącej i zawodowej, poszu
kuje — nowych metod nauczania i wycho
wania. Obserwuje się renesans polskiej 
myśli pedagogicznej i masowe próby do
skonalenia pedagogicznego nauczycieli — 
praktyków.

Szkota podejmująca ten wielki trud nie
jest osamotniona.

Wokół niej koncentruje się współdziała
jący w wychowaniu wysiłek partii, rad 
narodowych. Frontu Jedności Narodu, orga
nizacji młodzieżowych.

Wydaje ml się, że w tej wielkiej spra
wie wychowania młodego pokolenia szcze
gólną rolę odgrywać powinna prasa.

Porzucając rozważania natury ogólnej są
dzę, że konkretnie nasze „Odgłosy“ mo
głyby np.;

1) Przyjść (zwłaszcza poloniście i nauczy
cielowi Wiadomości o Polsce) z bardzo 
konkretną pomocą w formie szerokiej in
formacji o Lodzi dzisiejszej, a zwłaszcza
o trudnym problemie jej przebudowy,
o sposobie odejścia od jednokierunkowego, 
włókienniczego charakteru naszego prze
mysłu, o ciekawych przeobrażeniach socjo
logicznych, o jej życiu kulturalnym, nauko
wym i gospodarczym, ukazując sylwetki 
wybitnych literatów, uczonych, techników, 
reżyserów i ludzi sztuki w ogóle. „Odgłosy"' 
wprawdzie tę akcję zapoczątkowały jut 
w roku ubiegłym ale sądzę, że informacja 
powinna być szersza.

2) „Odgłosy" powinny stać się trybuna 
dla dyskusji na tematy wychowawcze. 
W dyskusji tej winni wziąć udział nie tylko 
nasi pedagodzy, ale również i przedstawiciele 
społeczeństwa nie zajmujący się profesjonal
nie pedagogiką.

I wreszcie —
3) Proponuję, by w „Odgłosach" mogła 

wypowiadać się nasza młodzież.

Twierdzę, że Jest sporo dziewcząt i chłop
ców w naszych szkołach średnich, którzy 
by potrafili napisać coś interesującego aa 
temat życia, które Ich otacza.

Rzecz stawiam pod rozwagę P. T. Re
dakcji.

MIECZYSŁAW WOŹNIAKOWSKI
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JAN KOPROWSKI

KIO 10 B it  
CARL OSSIETZKY ?

Ludzie, którzy w latach trzydziestych naszego wieku 
osiągnęli wiek męski, pamiętają, być może, to nazwisko. 
Carl Ossietzky, pacyfista, -nieprzejednany wróg wojny 
i hitleryzmu, laureat Nobla w dziedzinie działalności 
pokojowej, zmarł w wyniku to rtu r w obozie koncentra
cyjnym, zapisując się na trwałe na kartach historii Nie
miec i Europy. W m iarę jak  oddalamy się od jego śm ier
ci, przybywa nam dokumentów, dotyczących jego życia 
a jego pracy. Ostatnio w Niemczech zachodnich ukazała 
się książka o Osaietzkym, pióra K urta R. Grossmanna, 
do roku 1933 generalnego sekretarza Niemieckiej Ligi 
Praw  Człowieka. Przynosi ona wiele nowych szczegółów, 
przedtem  nieznanych. Nie jest to  jedyne źródło, na któ
rym  się opieram. Carlem Ossietzkym interesuję się od 
daw na i mam w  swoich zbiorach inne jeszcze cenne o 
mim wiadomości.

Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa, przodkowie 
C arla Ossietzky‘ego byli Polakami. W skazuje na to  nie 
itylko nazwisko, lecz również m iejsce pochodzenia jego 
rodziców, o których Grossmann pisze, że pochodzili „z 
pogranicza niemiecko-polskiego“, a  m atka jego nazywan
ia  się Rozalia M aria Pracka. Była to rodzina katolicka 
d dopiero po śmierci ojca, gdy m atka Carla wydala się 
powtórnie za mąż, wpływ ojozytna-wolnomyśllcieta spo
wodował jego przejście na protestantyzm . W roku 1918 
porzucił swoją posadę w sądzie hamburskim, by — jak 
sam napisał na podaniu o zwolnienie — poświęcić się 
pracy pisarskiej. W początkach roku 1920 wstępuje Ossie
tzky do redakcji tygodnika „Die „W eltbuhne“, pisma lewi 
cowrgo, którym kierował znany publicysta Siegfried 
Jacobson. Pismo to, małego formatu o czerwonej okład
ce, ukazujące się i dziś w Berlinie, miało już w tedy za 
sobą osiem la t Istnienia i trzynaście tysięcy stałych pre
num eratorów. W niecały rok później Siegfried Jacob
son zmarł, i wówczas młody, bo dopiero dwudziesto
siedmioletni Ossletzky objął prowadzenie pi ima, czyniąc 
E eń trybunę walki z militaryzmem, faszyzmem i ugodową 
socjaldem okracją. Nie należy zapominać, że Ossletzky 
m iał już pewne doświadczenie, zdobyte wcześniej, gdyż 
zaraz po wojnie stał się współzałożycielem i organizato
rem  komitetu pn. Nigdy więcej wojny“, a przez pewien 
czas należał również do liberalnego ruchu pacyfistycznego 
k,Clartć.

W roku 1931 za umieszczenie na lamach ,,W eltbuhne" 
artyku łu  o tajnydh zbrojeniach Republiki W eimarskiej,

głównie zaś o odbudowie lotnictw®, sąd państwowy wy-
toczył Osaiet2 ky‘emu proces o zdradę stanu i zasadzono 
go na osiemnaście miesięcy więzienia. W dokumencie są
dowym orzeczono: „Oskarżonych (Ossietzky'ego i autora 
artykułu Kreisera) nic nie obchodzi wzgląd na interes 
ojczyzny w ciężkiej chwili je j istilienla, i w pełni świa
domości ńieposzanowania prawa, z dążności do sensacji, 
wykroczyli oni daleko poza granice rzeczowej krytyki“ 
Kreiser zdążył wyjechać za granicę, do Paryża, nato
m iast Ossietzky nie skorzystał z możliwości otrzymania 
paszportu i pozostał w kraju . Siedział w więzieniu do 
grudnia 1932 roku po czym w wyniku am nestii wyszedł 
na wolność. Nie cieszył się nią zbyt długo. Po dojściu 
H itlera do władzy i podpaleniu Reichstagu. dokładnie 
28 lutego 1933 roku zaaresztowano Ossietzky‘ego ponownie 
w jego rriieszkaniu. Od tego momentu zaczyna się ciąga
n ie  Ossietzky'ego po więzieniach i obozach koncentra
cyjnych, bity  i maltretowany, nabawia się gruźlicy płuc. 
Jest rok 1936. Władze przewożą go do szpitala berliń
skiego. Jednocześnie sprawa przedostaje się za granicę. 
Cala Europa zaczyna grzmieć w jego obronie. Komitet 
nagrody Nobla za działalność pokojową podejm uje de
cyzję: Ossietzky zostaje laureatem . Nie może zgłosić się 
osobiście w Sztokholmie po odbiór nagrody, nie może 
powiedzieć, c o  się w Niemczech dzieje i c o  ort o  tym 
wszystkim sądzi. Wysyła jedynie depeszę do Sztokholmu 
następującej treści: „Wdzięczny za nieoczekiwane wy
różnienie -  Carl Ossietzky“.

Spraw a stała się zbyt głośna, aby Ossietziky‘ego móc 
wysłać na powrót do obozu. Zresztą jes t ciężko chory. 
Zwolniony ze  szpitala ostatnie półtora roku swego życia 
przebywa z żoną w sanatorium prywatnym, pod stałą ob
serwacją policji hitlerowskiej. Umiera 4 m aja 1938 roku. 
Po wojnie, żona jego Maud Ossietzky, wznawia wydawa
nie „W eltbilhne“, pierwszy jej num er poświęcając pa
mięci męża.

Ossietzky byl człowiekiem w ielkiej odwagi i wielkie
go charakteru. Do końca pozostał wuerny swoim przeko
naniom i nie ugiął się naw et w najcięższych chwilach 
swego życia. Byt politykiem o jasnym umyśle, trafn ie 
analizował sytuację i wyciągał wnioski na  przyszłość. 
Wszystkie jego przewidywania co do rozwoju sytuacji w 
Niemczech sprawdziły się całkowicie. Carl Ossietzky był 
znakomitym dziennikarzem i publicystą. Mawiał zwykle: 
„Dziennikarstwo nie jest żadnym ubezpieczeniem na 
żyfcie. Dopiero ryzyko daje  mu prawdziwy napęd“ Jogo 
artykuły  polityczne stanowią niedościgły wzór um iejęt
ności analizy, osądu i wnioskowania. Są przy tym świet
n ie pisane: językiem zwięzłym, konkretnym, dowcipnym. 
Miał zresztą szerokie zainteresowania. Nie tylko polity
ka  była jego żywiołem. Interesował się sztuką, zwłaszcza 
teatrem . Napisał m ądre studium o Shawie i Wedekindzie. 
Jego przyjaciele, zwolennicy i wyznawcy nie mogli od
żałować, że odszedł tak wcześnie. Satyryk i współpra
cownik „W eltbuhne“, K urt Tucholsky, pisał z Paryża do 
Q ro33manna: Dlaczego, dlaczego Ossl (tak nazywali 
Ossletzky‘ego przyjaciele) nie uciekł za granicę?“ Na
wet gdyby Ossietzky m iał \ możliwości, nie uczyniłby 
tego kroku. Chciał zostać w kraju , być sumieniem 1 wy
rzutem  Niemiec. Jego zachowanie się w więzieniu i obo
zie koncentracyjnym było nieustającym  źródłem pokrze
pienia dla współwięźniów, dodawało im hartu  i siły do 
wytrw ania. Carl Ossietzky byl żywym symbolem innych 
Niemiec Zos<ał tym symbolem po dziś dzień. Będzie

POLOWANIE  
NA LUDZI
Walka wojalk am erykańskich 

E powstańcami wietnamskimi 
tTwa od lat. By położyć kres 
tej wojnie, w której iaclna ze 
stron nic nie zyskuje, de Gaulle 
proponuje — neutralizację Wiet
nam u. Upndfflt system u Dlema 
obudził wielkie nadzieje ludnoś
ci, lecz mieszkańcom południc— 
wowlethamsikich wiosek 1 plan
tacji ryi&u nie przyniósł pokoi u . 
W ojna trw a nadal. Amerykan to 
wprowadzili nową taktykę. Jej 
podstawowym atutem  są uzbro
jone helikoptery. A.paraty wy
posażone w 8 dzLaleik szybko
strzelnych, lub 16 wyrzutni ra 
kietowych. Wietnamczycy potra
fili jednak zniszczyć trzecią 
część ze 150 m aszyn zaangażo
w anych do walk na  ich terenie*

Powstańcy czerpią swe siły 
filównie w oparciu o ludmoćS; 
która  ich ukryw a 1 żywi.

Jaik awykle w wojnie p arty 
zanckiej w d z ień , tereny za ję te  
p rz  a rm ię  res»3arn ą  (MB.009 
żołnierzy), w nocy należą d o  
powstańców. Z  każdym ty g o 
dniem wojna zbliża się d o  sto
licy. Nocą walki już toczą się 
na peryferiach Sajgonu.

Bob z Milwaiukee, to w teinte 
pilot takiego „myśliwskiego" 
helikoptera. W swym  hełmie 
k.rylącym trzy  czwairte tw arzy  
w ygląda ja k  kosm onauta , o c z y  
przystania mu ruchom y daszek 
7. ploksiglasu, usta zasiania mi
krofon za pomocą którego p o -  
TozAimleWa się z załogą. D zi
wnego ubioru dopełnia kamizel
ka kuloodporna z płytek pla
stykowych. Do tego Jeszcze  
Colt — 45 1 żelazna porcja pi
gułek do dezynfekowania wody. 
(konieczna w razie przymuso
wego lądowania).

Tak wyekwipowany Bob wy
rusza na i,akcję” . W d o g u  0- 
miesifłcznego pobytu w Wietna
m ie nie raz  już w racał z  tych 
akcji z „dziurami w garnku"  
jak  sam to określa. Jednak w 
swym hełmie, z witaminami, z

tć le en ex em  1 co ca -co lą  m a  tu  
sw ó j sk raw ek  A m eryk i.

O  c o  w  tej w a lc e  chodasl? To  
n ieu sta n n e  i,p o low an ie"  na  
■przyczajonych w śród  p ó l ryżo 
w y c h  p artyzan tów . Non roz
brzm iew a  o d g łosam i w y strza łó w  
i  d eton acji, rano w sz y w k o  s ię  
u sp o k a ja , ż y c ie  w y d a je  s ię  n o r
m a ln e .

A  p rzec ież  U SA  n ie  s ą  w
s ta n ie  w o jn y  z  W ietnam em . O fi
c ja ln ie  A m eryk an ie  w y stęp u ją  
tu  w  ro li (.doradców ", żo łn ie 
rze  n ie  m a ją  p raw a strze lać , 
ch y b a 1 w  w y p a d k u  „ n ie sp o d z ie 
w a n eg o  ataku" w  o b ron ie  w ła 
sn e j. N a p od staw ie  tej k o n w e n 
cji., w  k tórej h ip ok ryzja  Jest 
d op row ad zon a  d o  absurdu - i  
p ilo t  n ie  je s t d ow ód cą  h e lik o p 
tera , a n i n ik t z  za łog i, le c z  
•„obserw ator" w icth am sk l. T eo 
rety czn ie  to  o n  w sk a zu je  c e l  
lo tu , on  d ecy d u je , k ie d y  zach o
d z i p o trzeb a  u ży c ia  broni. W  
p ra ljtyce  A m eryk an ie  ign oru ją  
je g o  o b ecn o ść  w  m aszyn ie)

O to B ob  z  M ilw au k ee  w  akcji; 
W ystrza ły  z  z iem i, s u c h y  grze
c h o t k u l p o  k ad łu b ie  maszyny.*  
H elik op ter  sp ły w a  p io n o w o  w  
d ó ł, Już cza rn y  c ie ń  śm ig ie ł

k ła d zie  s ię  na p o lu  ryżow ym , 
m a szy n a  Jest p ię tn a śc ie , d z ie
s ięć , p ięć  m etrów  n ad  z iem ią ... 
P od  n im  w y k w ita ją  d y m y  w y 
strza łó w . Z  k o le i st rzelec  z  h e 
lik o p tera  urufłtłam ia s w e  dzia ł
ka. P artyzan t w ie tn a m sk i Jest 
u k ry ły  w  k rzak ach , s tam tąd  
dochodzą strza ły .

I  Już p o  b łysk aw iczn ej akcji. 
H elik op ter Jest znów  w ysok o . 
P o lo w a n ie  na  Strzelca zakończo
n e . W ynik  — p o zo sta n ie  n iezn a
n y . B ob  p rzela tu je  nad  płonącą  
w io sk ą , tu  w id a ć  b y ły  w  a k cji 
r a k ie ty  nap a lm ow e. I/ec7, p arty
zanci p o zo sta ją  n ieu ch w ytn i, 
p rzec iw n ie , je s t ich  coraz  w ię 
c e j , w c ią ż  p rzyb yw ają  n ow i, są  
n ie  d o  p ok on an ia . Cala akcja  
U SA  zdaje  s ię  b ezce low ą  — za
w isa  w  próżn i. N astęp nej n o cy  
h e lik o p tery  z n ó w  pow rócą , i 
c a ły  b ezse n s  tej n ie  k oń czącej 
s ię  w a lk i rozp oczn ie  s ię  o d  n o 
w a.

B ob  n ie  szuika sen su , zrob ił 
sw o je  i  teraz  od p o czy w a  w  
sw y m  w en ty lo w a n y m  n am iocie , 
n a  sw o im  sk ra w k u  A m eryk i na  
z iem i w ie tn a m sk iej . I p ew n ie  
s łu ch a  Jaasu z S a n  F rancisco .

o d a ł o

3 0 0  m i n

f r a n l i ó u /
Pomimo siedemnastoletnie

go doświadczenia i ogromnej 
praktyki, komisarz policji 
łramitistelej Emile Benhamou, 
człowiek, który sam jeden 
rozw ikłał w irie poważnych 
a fe r fułszerskich, uratował 
Bank Francji przed olbrzymi
mi stratam i (ponad 10 mi
liardów franków), tym ra
zem stanął w obliczu zagad
ki. Oto trzyma w ręku plik 
banknotów 100-frankowyeh 
niem al nie różniących się od 
prawdziwych. By wyszukać 
w  nltih błędy trzeba było u- 
ciec się do pomocy specjal
nych silnych lup i sztabu naj
lepszych fachowców.

Ifispektor sądził, że nu tor 
tych genialnych falsyfika

tów, musi być szefem potęż
nego gangu, dysponującego 
wytwórnią wyposażoną w naj
nowocześniejsze przyrządy i 
maszyny,

Gdy z bronią w ręku w kra
czał do otoczonej przez poli
cję, skromnej wilii, typowe
go domku podmiejskiego, pod 
n r  38 przy alei Sferat w Mont- 
geron, nie chciało mu się po
mieścić w głowie, by stąd 
w łaśnie wychodziły w świat 
falsyfikaty — arcydzieła.

Jego zdumienie było tym 
większe, gdy stanął naprzeciw 
drobnego, nieśmiałego męż
czyzny — Czesława Bojarskie
go — pytającego z silnym 
akcentem słowiańskim: „Ależ, 
panowie, czego szukacie u 
m nie?“

A więc lak, ten genialny 
fałszerż. który wydrukował 
ponad 300 milionów franków 
nlerhal bezbłędnie podrobio
nych, na maszynach własne
go pomysłu, na papierze włas
nej produkcji (który przeraz 
biał 7. bibułek dio papierosów 
w mikserze elektrycznym rów 
nież przez siebie skonstruowa 
nym), który jest sensacją dnia 
nr 1 , jego nazwisko figuruje 
n a  pierwszych stronach ga
zet francuskich i płynie w 
eter na falach radiowych — 
to Polak, inżynier Czesław 
Bojarski urodzony w 1912 ro
ku, absolwent politechniki 
gdańskiej, oficer w kampanii 
wrześniowej1, internowany na 
Węgrzech, ucieka następnie 

do Francji, gdzie w stępuje do 
armii polskiej. Po wojnie że
ni się z Frantnizką i osiectla 
się na stałe we Francji, by 
tam powiększyć grono drob
nych wynalazców-maniaków.

Chce opatantow-ać... korek do 
rozlewania napojów, polem 
elektryczną maszynkę do go
lenia — ale jego „wynalazki“ 
6ą już wcześniej wynalezione. 
Jest rozgoryczony. Wreszcie 

budiuje w Montgeron willę 
■według własnego projektu, a 
za pieniądze teściów. W naj
większej tajem nicy kupuje 
stare narzędzia grawerskie i 
ręczną prasę drukarską. Włas 
noręcznie graw eruje klisze 
do powielania swych bankno
tów. Nocami pracuje, by od
bić około 30 milionów S2tuk  
stufranków ek. Gdyby tiie je
go jedyny wspólnik, stary 
przyjaciel Antoni Dogweare 
(trzeba było przecież rozpro
wadzić pieniądze), nić byłby 
nigdy schwytany. Osobiście 
nie popełni! nigdy najm niej
szego blętlu.

Gdy inspektor Benhamou 
przesłuchiwał Bojarskiego, pOll 
c ja  przeszukiwała dorn. Wresz 
cle pod linoleum i dywanem 
w gabinecie, w miejscu gdzie 
stał elektryczny kaloryfer 
znaleziono klapę w podłodze. 
Po je j uniesieniu ukazało się 
wejście do piwnicy, to tam 
mieściła się „pracownia mi- 
strzfi**.

Komisarz powiedzifeł: ,,No 
musimy skończyć z tą produk 
cją — bo zatrułaby ona Bank
Francji“.

Afera Bojarskiego zdystan
sowała rozmachem i precy
zją wykdnanld wszystko, cze
go w tej dziedzinie dokbnano 
na przestrzeni ostatnich lat

dwudziestu. Zbladła na tym 
tle nawet sławna sprawa nie
jakiego Juana Sabajou (Hisz
pania), na której ślad natra
fiono w roku 1901 a ^chwyta
no przestępcę, po usilnych 
poszukiwaniach, w październi
ku 1963. W posiadaniu policji 
znajdowało się 13.058 monet 
jednofrankowyeh, które Saba
jou fabrykował najspokojniej 
w czasie weekendu w swym 
domku campingowym. Wyci
nał je  sztancą w arkuszu bla
chy ze stopu miedzi. Wybił 
w ten prosty sposób 50 milio
nów starych franków, które 
rozprowadzał na targach. Bur 
mistrz miasteczka, w którym 
działał Sabajou uważa go za 
artystę  i dotąd marzy o stwo
rzeniu w jego diomku mu
zeum.

A co do Bojarskiego, no cóż, 
potwierdził, acz w swoisty 
sposób, pogląd, że Polacy to 
zdolny naród. Prawdę mówiąc 
cala sprawa wywołuje więcej 
podziwu niż oburzenia. Tym 
więcej, że ten zupełnie nie
typowy przestępca szukał, jak 
widać, na tej drodze sposoby, 
zaspokojenia swych zawie
dzionych ambicji. On sam jest 
tym wszystkim raczę} zdzi
wiony. W liście z więzienia 
napisał do żony: „Obecnie, 
kiedy podpisałem zawieszenie 
broni z Bankiem, nie rozu
miem dlaczego nie dają mi 
laboratorium dn pracy?1*

DRUGA FAZA
r y e n a to r  Barry G oldw a-

i S  te r  okazał się ja k  
zw y k le  na jbardzie j n ie

prze jednany. Zażądał w ysia 
nia  oddzia łów  p iechoty m or
sk ie j dla opanow ania  ruro
ciągu, k tó rym  dostarcza  się 
tuodę do a m eryka ń sk ie j bazy  
w o jsko w e j na K ubie. O fic ja l
n i przedstaw ic ie le  a dm in i
stracji a m eryka ń sk ie j u ty li  
w praw dzie  rozm aitych  m oc
nych  słów, n ie  p rzy ję li je d 
n a k  propozycji senatora z 
A rizony. W rezu ltac ie  — być 
m oże  — w  n iek tó rych  środo
w iskach  U SA  senator G old- 
w ater zapisał ja k iś  doda tko 
w y  p u n k t na  sw oją  korzyść, 
lub u trącił coś z  popularnoś
ci p rezyd en ta  Johnsona.

Z doniesień  prasy codzien
n e j c zy te ln icy  znają  na p e w 
no przeb ieg  zatargu w yw o 
łanego za trzym a n iem  4 k u 
bańskich  ku tró w  oraz ich za 
łóg p rzez w ładze  a m erykań 
skie, na co rząd kubańsk i — 
w  fo rm ie  represji — odpo
w iedzia ł w strzym a n iem  do
p ływ u  w ody  do bazy w  Guan  
tanam o. W  am erylcańskiej 
propagandzie odbicie tego 
za targu  przybra ło  k sz ta łt dość 
sw oisty . P rzeciętny A m e ry k a 
n in  n ie  m ia ł — ja k  się zd a 
je  — zb y t w ie lu  szans, ie b y  
się dow iedzieć, że decyzja  
rządu kubańskiego  była  od 
pow iedzią  na  aresztow anie  
rybaków  kubańsk ich  oraz że 
od ich zw o ln ien ia  ordz zw ró 
cenia za trzym a n ych  ku trów  
w ładze kubańskie  u za leżn iły  
przyw rócen ie  dop ływ u  w ody  
do G uantanam o. W iadom ości 
i kom en tarze  prasow e Czy 
też w ypow iedzi rozm aitych  
p o litykó w  koncen trow a ły  się 
głów nie na drug im  fa kc ie  — 
w strzym a n iu  do p ływ u  w ody  
— p o m ija ły  zaś, lub ty łko  
m arginesow o w spom ina ły  b ez
pośrednią  p rzyczyn ę  te j de
cyzji.

T a k  w ięc  A m eryka n o m  su 
gerow ano taką  m n ie j w ięcej 
w ersję: F idel ca s tro  za rzą 
dził w strzym a n ie  dop ływ u  
w ody, żeby  narazić a m ery 
kańsk ich  żo łn ierzy  w  G uan
tanam o na  doda tkow e tru d 
ności. na k łopo ty  i cierpie
nia. N a ten  w rogi a k t ko m u 
n is tów  kubańsk ich  pow inna  
oczyw iście zna leźć się w ła ś
c iw a  o d p ow iedź rządu  a m e
rykańskiego . Jaka  to m a być 
odpow iedź?... W  ty m  m iejscu  
otw iera ło  się połe dla in ic ja - 
-rfiwy i  pom ysłow ości kom en-  
ta toróiv w ydarzenia . O tw iera 
ły  się rów nież (a m oże p rze 
de w szys tk im ? ) m ożliw ości 
dem onstrow an ia  a m e ry k a ń 
sk ie j p a tr io tyczne j i zdecydo 
w a n ej postaw y w obec ko m u 
n izm u  w  ogólet a  Fidela  
C astro to szczególności.

R epub likan in  B arry G old- 
w ater, ja k  się rzek ło , w y k a 
zał postaw ę n a jbardzie j zde
cydow aną żądając in te rw en c ji 
m ilita rne j. W  ten  sposób n ie 
uchronnie  p rze licy to w yw a l 
dem okra tę  — p rezyd en ta  
Johnsona, k tó ry  oczyw iście  
nie m ógł sobie pozw olić  na  
podobne p om ysły  ja ko  czło
w iek  spraw ujący  w ładzę i od
pow iedzia lny  za  bezp ieczeń
stw o  kraju .

H istoria z  w odą dla G uan
tanam o ńie je s t p ierw sza , ani 
chyba osta tn ia  W d ług im  cy
k lu  a n tyku b a ń sk ich  w ystą 
p ień  w  Stanach Z jednoczo
nych. Jest na tom iast ilu stra 
cją pew nej ogólnej p raw id ło 
w ości a n tyku b a ń sk ie j propa
gandy w  U SA  — bardziej

szczegółowo: drugiej fa zy  le j 
propagandy. W  p ierw sze j fa 
zie  — p o  zw yc ięs tw ie  rew o
lucji kubańskiej, po w yrzu 
ceniu am erykańskich  m ono
poli z w ysp y  i p rzejściu  do 
budow ania  socja listycznych  
sto sunków  produkcji, środki 
m asow ej propagahdy W U SA  
n astaw iły  się na ksz ta łto w a 
nie a m eryka ń sk ie j opinii o 
tych  w ydarzen iach . U kszta ł
tow anie te j opinii, wpojenie, 
w  u m ysły  przekonania  o za
grożeniu U SA  przez K ubę, o 
konieczności zw a lczan ia
w sze lk im i dostępnym i sposo
bam i rządu C astro sta ło  się 
pódstaW ą przejścia  do  d ru 
g iej fa zy: po litycznego  w y 
korzystyw an ia  tych  opinii w  
w ew n ą trza m eryka ń sk ich  roz
g ryw kach  po litycznych .

Po n ieudanej in w a zji na  
K ubę w  1961 r., eastrow ska  
K uba sta je się coraz po
trzebn ie jszym , coraz częściej 
stosow anym  środkiem  p o li
ty c zn ym  w  U SA. Prawica 
a m eryka ń ska  z obu partii 
u żyw a  K u b y  j C astro do tu  
derzen ia  w  a d m in is trac ję  
K en n ed y‘ego. R epublikan ie  
starają się W ykorzystać K u 
bę ja ko  e lem en t w a lk i o li
kw idację  przew agi dem okra
tów  u zyska n e j w  okresie w y 
borów  prezydenckich  w  19H0 
r. S ztandarow a postać pra 
w icy  i  sił konserw a tyw nych  
w  partii republikańskie), Se. 
nator G oldw ater, człow iek  
k tó ry  chce kandydow ać z ta .  
m ien ia  te) partii na stano 
w isko  p rezyden ta  w  tego
rocznych  w yborach, konsek
w en tn ie  stosu je  antylcubań-

sk ie  w ystąp ien ia  ja k o  podsta
w ę do k ry ty k i rządów  p rzed 
te m  K en n ed y ’ego a tera z  
Johnsona.

Zrobił to  oczyw iście r ó w .  
n ież  p rzy  okazji w strzym a n ia  
dop ływ u  w ody do G uantana
m o. Zrobi to  pew n ie  jeszcze  
nie raz w  trakcie  kam panii 
w yborczej.

Fidel Castro przed k ilkom a  
m iesiącam i w  trakcie  rozm o
w y z redaktorem  paryskiego  
tygodnika  „L'Express" Jea
nem  D anielem  zaźartm vał, że  
m ógłby W yw rzeć w płyW  na  
rezu lta ty  kam panii w yborcze) 
w U SA  ośw iadczając na p rzy  
kład, że... Senator G o ldw ater  
je s t jego przyjacielem . U trud  
niłoby to bardzo senatorow i 
z A rizony  używ an ie  a n tyku - 
bańskich ch w y tó w  propagan. 
dow ych  jako  środka  zw a lcza 
nia obecnej adm in istracji 
oraz przedstaw ian ia  siebie ja  
ko na jbardzie j pa trio tycznego  
i zdecydow anego  do w a lk i z 
ku b a ń sk im  niebezp ieczeń
s tw em  A m erykan ina . Ż art Fi
dela. naw iasem  m ów iąc, sta
now i dobrą ilustrację  ow ej 
drugie) fa zy  a n tyku b a ń sk ie j 
propagandy w  U SA. j e j  p rze 
ja w y  jeszcze n ieraz będziem y  
m ogli obserw ow ać ui to ku  
w a lk i p rzedw yborczej w  U SA.

w .  m a l s k i
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Poprzednią  część uw ag na te 
m at „Rocznika S tatystycznego 
1963“ za ty tu łow aliśm y. „K siążka
o  P o lakach“. Z ajęliśm y się w m ej 
bow iem  bardzie j szczegółowo roz 
działem : „Ludność". W n iniejszej 
p rzedm iotem  rozw ażań będzie go
spodarka  narodow a 1 m iejsce Pol 
sk i w  św iecie.

C zytelnikom , bo n ie  będzie już 
okazji do  tego  pow racać, przy
pom nijm y n a  w stępie, że w  r. 
1963 p rodukcja  przem ysłow a n a 
szego k ra ju  przekroczyła w  przy 
b liżen iu  9-krotnie poziom przed
w ojenny. Było to  m ożliw e dzięki 
pow stan iu  w ielu now ych gałęzi 
przem ysłow ych, a m . tn. przem y 
siu  okrętow ego. Z tego też w zglę 
d u  porów nyw anie z okresem  
przedw rześniow ym  Jest bardzo 
u tru d n io n e  lpb  czasem  w ręcz 
niem ożliw e. D la o rien tac ji jednak , 
k o rzy sta jąc  z Innych źródeł niż 
t,Rocznik S ta ty styczny“, podaj
m y, że w  porów nan iu  z r. 1938 
produkcja  energ ii e lek trycznej 
w zrosła ponad 9-kro tn ie , w ęgla 
kam iennego  p raw ie  4-krotnle. stall 
su row ej ponad 6 -k ro tn ie , naw o
zów  azotow ych 8 -k ro tn ie , tk an in  
baw ełn ianych  1 b aw ełnop« łobnych  
•— 2 ,5-krotnie i n iem al ty le  — 
c u k ru .,,

P o  tym  k ró tk im  przypom nie
n iu  •— zacznijm y przerzucać s tro  
n ice  „R ocznika“.*

D ynam ika produkcji. Z n a jd u je 
m y  tu  in te re su jące  liczby, odno
szące się d o  la t: 1955 i 1962. Wy 
n ik a  z nich, że przy założeniu — 
ro k  1955 =  100, w  r. 19S2 osiąg
nęliśm y w skaźnik  produkcji prze
m ysłow ej na jednego m ieszkańca
— 171,8. W tym  czasie znacznie 
szybciej niż p rzem ysł spożywczy 
rozw ija ł się p rzem ysł środków  
■wytwarzania.

N ajw iększą dynam ikę produkcji 
w ykazu je  w e w spom nianym  okre  
sie przem ysł elek tro techniczny , a 
n astęp n ie  środków  tran sp o rtu , na]

m niejszą z w ym ienionych w  ta 
beli — przem ysł drzew ny.

Łódź partycypu je  w ogólnej 
produkcji k ra ju  5.6 proc., woj. 
łódzkie — 3,7 proc. Uwaga god
na odnotow ania: udział Lodzi 1 
w ojew ództw a m aleje. Oznacza to, 
że w w ym ienionym  okresie szyb 
ciej rozw ijał się przem ysł w in 
nych rejonach  k ra ju  (duży w zrost 
znaczenia jprzemysłu W arszaw y, 
K rakow a 1 woj. krakow skiego, 
woj. rzeszowskiego).

Z iem ia Łódzka łącznie z je j m e 
tropo lią  — Łodzią, jes t oczyw iście 
cen trum  przem ysłu w łókiennicze
go. P o tw ierdza ją  to  d an e  s ta ty 
styczne. Ta gałąź przem ysłu daje  
w Lodzi 58,9 proc. g lobalnej pro 
dukcji m iasta , w' w ojew ództw ie — 
31,2 proc., D rugim  co do w ielko 
ści w  Lodzi i w ojew ództw ie jest 
p rzem ysł spożywczy, trzecim : w 
Lodzi — odzieżowy, w w ojew ódz
tw ie  — chem iczny.

C iekaw e re flek sje  nasuw a s tru k  
tu ra  z a tru d n ien ia  w polskim  prze 
m yślę. P rocentow o do  ogólnej licz 
by zatrudn ionych  najw ięcej p ra 
cow ników  liczy przem ysł spożyw 
czy, a następ n ie  kolejno: w łókien 
niczy, paliw ow y, m aszynow y i 
konstrukc ji m etalow ych. A jesz
cze przed d w unastu  la ty  sy tuac ja  
była zgoła in n a  — w łókniarzy  by 
ło w  k ra ju  najw ięcej: 16,9 proc., 
podczas gdy obecnie: 11,9 proc. 
W  tym  czasie jednak  znacznie po
w iększyły stan  za tru d n ien ia  prze
m ysły: środków  tran sp o rtu , e lek 
tro techniczny, chem iczny.

Z kolei sp róbujm y u sta lić  n a 
sze m iejsce w gospodarce św iato
w ej. W tym  celu posłużym y się 
w ielkościam i produkcji w ażn ie j
szych w yrobów  przem ysłow ych na 
1 m ieszkańca w r. 1962, — u  pas 
i w innych k ra jach . Zaoszczędzi
m y jednak  C zytelnikom  długiej 
tabeli liczb, o p eru jąc  jedyn ie  m a
teria łem  porów naw czym , zgrom a
dzonym  przez G US z 23 krajów .

W  te j sk a li porów naw czej za j

m ujem y pod w zględem  produkcji: 
paliw  — 6  m iejsce, w ęgla ka
m iennego — 2  m iejsce, cu k ru  — 
4 m iejsce.

Paliw  I w ęgla kam iennego  pro
dukujem y na głowę ludności n ie
m al tyle, co W. B ry tan ia , energ ii 
elektryczne) — nieco poniżej po
ziomu W łoch, cem entu  o  10 kg 
m niej niż ZSRR. Sw oisty  rekord  
m am y do zano tow an ia  w p roduk
cji cuk ru  — 49 kg n a  m ieszkań
ca, podczas gdy F ra n c ) 3  — 46 
kg, NRD — 43, ZSRR  1 W ęgry
— 39. P raw dziw ym  po ten ta tem  
cukrow ym  je s t n a to m ias t A u stra 
lia — 171 kg.

U dział Polski w  produkcji św ia 
tow ej ilu s tru ją  in n e  liczby (w na 
w iasach podajem y analogiczny 
w skaźnik  d la  r .  1938): energ ia  
e lek tryczna — 1,3 proc. (0,9), p a 
liw a — 2,4 proc. (2,2), w ydobycie 
w ęgla kam iennego  — 5,4 (3,1), p ro  
du k c ja  su rów ki żelaza — 2 ,0  (1 ,1), 
s ta li su row ej — 2,1 (1,3), s ta tk i —
2 ,0  (0 ,0 ), naw ozów  sztucznych — 
2,6 (1,7), cuk ru  — 2,9 (2,2)..

M ówim y często, że Polska jest 
w ielk im  placem  budow y. Czy 
określen ie  to  m a potw ierdzenie  
w  sta tystykach?

Ja k  najpełn ie jsze . W  r . 1962 
oddano  do uży tku  44.463 budyn
ki m ieszkalne o łącznej k u b a tu 
rze ponad 36 m in. m kw . W Lo 
dzi przybyło  631 budynków  o  
5.834 m ieszkaniach , w w ojew ódz
tw ie  łódzkim  — 3.724 o  7.110 m ie 
szkaniach.

Lepszą o rien tac ję  da  C zytelni
kom  porów nan ie  ilości m ieszkań 
w ybudow anych w  r .  1962 na  1.000 
ludności: 4,6. D aleko nam  w praw 
dzie do rekordzistów  w  te j dzie
dzinie: Z w iązku R adzieckiego 
(11,6) i S zw ajcarii (10,2), a le  jesz 
cze w r . 1955 w skaźn ik  ten  w y
nosił 3,3.

W dziale: ¡,B udow nictw o“ w a r
to  sięgnąć do jeszcze jednej licz
by  — ilości izb lekcyjnych odda 
nych do  użytku. W r, 1962 w ybu

dow ano w  k ra ju  4.882 izby, łącz 
n ie  zaś w  la tach  1961-62 — ponad
9 tys.

W „R oczniku S tatystycznym " ob
szerny je s t dz ia ł: „R olnictw o i 
leśnictw o“. Tu ograniczym y się 
jednak  ty lko  do porów nań p roduk  
cji n iek tórych  a rtyku łów  rolnych 
w  przeliczeniu na 1 m ieszkańca 
w  r. 1938 i 1962. Zboża ro ln ictw o 
nasze w yprodukow ało  o 55 kg 
w ięcej, ziem niaków  o  251 kg, bu 
raków  cukrow ych o  240 kg, m ię
sa o  36,2 kg, m leka  o 124 1 i Jaj
0  209 sztuk .

Ile  spożyw am y? Czy odżyw iam y 
się rac jonaln ie?

Pew ien  pogląd n a  ten  tem a t 
m ożna sobie w yrobić na podstaw ie 
rozdziału : „Spożycie", „P rzeg lądu  
m iędzynarodow ego",

,,M enu" sta tystycznego  P o lak a  
w  r. 1962 p rzedstaw iało  się na
stępu jąco : 148 kg zbóż (w prze
liczeniu na m ąkę), 2 2 1  kg ziem nia 
ków , 46 kg m ięsa, 14 kg tłuszczy,
8  kg ja j, 4 kg  ry b  i 30 kg  cu
k ru .

Z  tabeli w yn ika , że p rzetw orów
m ącznych w ięcej od n as jedzą je  
dyn ie  G recy i Jugosłow ian ie , pod 
w zględem  n a to m ias t spożycia ziem  
niaków ... n ie  m am y konku ren ta . 
(Dla p rzyk ładu : A m erykan in  zado 
w ala się 47 kg, W łoch — 55, F ran  
cuz — 109, Belg — 139 kg).

Spożycie m ięsa k sz ta łtu je  się 
na poziom ie m nie j w ięcej W ęgier
1 nieco poniżej Szw ecji, ry b  n a 
to m ias t odbiega od uw idocznio
nych w  tabeli danych  z  w ielu  k ra  
jów

* * •
Z liczbow ej encyklopedii w ie

dzy o  Polsce, jak ą  jes t „R ocznik 
S ta tystyczny  1963". w ykorzystaliś 
m y ty lko  m ałą  garść  danych. K aż 
da  z  584 stron  „R ocznika" d o sta r 
cza bogatych in fo rm acji o  Polsce 
i Polakach . N apraw dę w arto  do 
n ich sięgnąć, chociażby dlatego, by 
w  jubileuszow ym  roku  Polski Lu 
dow ej zobaczyć, gdzie się znaj
dujem y... W IESŁA W  B EK

BRO N ISŁAW  PA W ŁO W SK I

_  je s t  Pan jednym  z  niew ielu 
łodzian, ba, zaryzykuje tw ierdze- 
nie — jednym z niew ielu Pola
ków. którym  udało się sitanąc na  
„wyspie płonącej”. .

_  Nie tylko stanąć, ale i cały
tydzień mieszkać. o ™ .»

— K to zaprosił pana na w P r J .
_  O to cała. skomplikowana hi

storia. ’ Mój wujek, archeolog, P®- 
lak mieszkający od wiciu lat w 
Stanach Zjednoczonych, wszystkie 
swoje urlopy spędza w Grecji. Pro
wadzimy z wujem stałą korespon
dencję (te same zainteresowania: 
archeologia, oceanografia) i pew
nego razu wyznałem w liście, ze 
do szczęścia potrzebne mi tylko 
wakacje...

— W Grecji?
— No, napisałem : w akacje z wu-

Wszystko się zgadza. Tylko, że 
G recja to  jeszcze nie Cypr.

— Cypr był później, już pod ko
niec wakacji. I to jest właśnie owa 
skomplikowana sprawa. Pewnego 
razu w nocnym lokalu wuj poznał 
śliczną dziewczynę, Szwajcarkę. 
Wyjeżdżała nazajutrz do ojca le 
karza, który w cypryjskim mia
steczku lim assol od dłuższego cza
su kurował swojego przyjaciela, ja
kąś osobę duchowną.

— N azajutrz w yjechał rów nież 
w uj?

— Za dwa dni wyjechaliśmy ra
zem. Do Limassol, naturalnie.

— Wszystko w skazuje na to. że 
powinniśmy w tym  miejscu przejść 
do spraw  natu ry  histoiyczno-poli- 
tycznej. W ostatnim  czasie wszyst
k ie  gazety na świecie pełne są  In
form acji o Cyprze, „wyspie płoną
cej” — jak  napisał pew ien fran 
cuski dziennikarz. Pan zdaje się 
przestudiow ał dokładnie historię 
Cypru?

— To była pasjonująca lektura, 
chociaż czasem traciłem już orien
tację, nie mogłem zapamiętać kto 
komu wyspę podarował, kto komu 
i za ile sprzedał itd. Od trzech 4 pół 
tysiąca lat mieszkają na Cyprze 
Grecy, ale rządy sprawowali ko
lejno: Fenicjanie, Asyryjozycy, 
Egipcjanie, Persowie. Macedończycy, 
Rzymianie, cesarze Bizancjum, Ara
bowie, krzyżowcy, francuska dyna
stia de Lusignan, Wenecjanie, Tur
cy I Anglicy. To brzmi jak ironia, 
ale bogini miłości — Afrodyta w y
łoniła się * piany morskiej, nie 
gdzie indziej jak właśnie u brze
gów wyspy Cypr.

— Przed k ilku  la ty  słynne było 
publiczne w ołanie A lberta Camusa, 
w obronie młodego studenta, któ
rego Brytyjczycy skazali na karę  
śmierci za rzekome „agitowanie 
przeciw  rządom Im perium  na Cyp- ' 
rze”.

—_ Tego chłopaka — Michała Ka- 
raolisia — mimo protestów z całe
go świata. Brytyjczycy powiesili.

— Cypr ciągle walczy, w  ostat
n im  miesiącu gazety znów dono
szą o krw aw ych w ydarzeniach. 
Czy myśli Pan. czytając te  w ia
domości. o dniach spędzonych w  
Limassol?

— Tak intensywnie, że czasem 
mam ochotę krzyknąć: „Afrodyto! 
Wróć na brzeg! Wyspa płonie!”

Rozmawiała: 
n .  b .

OSTAT
dalszy ciqg ze słr. 1

O statnia akcja, której podjęła się Liga, 
w iązała się z napływem nowej fali polskich 
em igrantów po klęsce powstania. Uchodźcy 
ci znajdowali się bez środków do życia, nie 
znałl języka kraju, do którego przybyli 1 
najczęściej byli bez odpowiedniego zawodu, 
który umożliwiłby im rozpoczęcie pracy i 
norm alnej egzystencji Za interw encja pols
kich działaczy demokratycznych kom itet Li
gi odbył dw ukrotnie zebrania w kwietniu
1865 roku. Na zebranie w dniu 11 kwietnia 
przybyli Antoni Zabicld i Konstanty Bob- 
czyńskl (b. uczestnik rewolucji węgierskiej). 
Ten ostatni zaapelował, by Liga użyła swych 
wpływów dla zebrania środków pieniężnych 
na  cele pomocy dla polskich uchodźców, a 
Zablcki wniósł projekt ułożenia odpowied
niego manifestu do brytyjskiej publiczności. 
Rozpatrywano też sprawę pomocy dla zało
żonej w Paryżu szkoły wojskowo-przygoto- 
wawczej, a  je) założyciel Zabielskl wziął 
udział w  zebraniu komitetu Ligi. Utworzono 
ostatecznie specjalny fundusz, a Żabickiemu 
powierzono sekretariat teł akcji. Akcja po
mocy miał« objąć nie ty lko urhodźcSw pols
kich przybyłych do Anglii, lecz 1 z innych 
krajów, w szczetrólności Francji, gdzie na 
180Ó osób około 1200  n ie pobierało an i żołdu

EPIZODY
od rządu ani w sparcia od jakiegokolwiek 
kom itetu. Dla uchodźców w Anglii Liga 
m iała starać się o znalezienie zatrudnienia, 
względnie o ich zawodowe przeszkolenie 
oraz wyuczenie ich jeżyka angielskiego, tak 
by cl jak  najszybciej zdobyli samodzielną 
egzystencję. Natomiast Liga odrzuciła wszel
ką myśl o szukaniu wsparcia u rządu, gdyż 
nie tylko dem oralizuje to  biorących, ale nad
to odstręcza lud angielski od zajęcia się ich 
losem.

Tymczasem dnia 24 marca członek Izby 
Niższej s ir  Harry Verney złożył memoriał 
w sprawie polskich uchodźców premierowi 
Anglii Lordowi Palmerstonowi (który dwa 
lata tem u przyjmował opisaną przez nas po
przednio delegacje robotniczą). Prem ier w 
odpowiedzi zapraszał Polaków do złożenia 
spisu osób żyjących w Anglii w niedostat
ku 1 potrzebujących zasiłku rządowego. W 
kwietniu list do ówczesnego kanclerza skar
bu G ladstone‘a 1 do prem iera Palm erstona 
wysłał generał Zamoyski. Urząd Skarbu w 
odpowiedzi zawiadamiał, że ogranicza zasił
ki tylko do uchodźców ostatniego powsta
nia, którzy przybyli do Anglii przed datą 
owego listu (tzn. przed 16 czerwca) i nie 
zdołali znaleźć zatrudnienia albo postradali 
takowe przez chorobę lub podeszły wiek.

W tej sytuacji Liga w ystąpiła z nową ini
cjatywą, przekreślającą właściwie jej posta
nowienie, by n ie  zwracać się do rządu z
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wezwaniem pomocy. Edmund Beales 1 m ar
kiz Townshend z ram ienia Ligi oraz Żabicki 
i Bobczyński jako  przedstawiciele Polaków 
zjaw ili się u G ladstone'a wręczając mu od
powiedni memoriał. Do delegacji tej przy
łączył się generał Zamoyski. W memoriale 
zwracano uwagę, że odpowiedź Palmerstona 
Verneyowl grozi wyschnięciem żródla pomo
cy ze strony społeczeństwa angielskiego, 
k tóre obecnie przekonane (fałszywie) o  po
mocy rządowej dla wszystkich uchodźców 
przestanie troszczyć się o  te  sprawy. Glad
stone w odpowiedzi swej obiecał wziąć me
moriał ,,pod najgłębszą rozwagę", lecz wy
sunął szereg zastrzeżeń, sprecyzowanych 
później w oficjalnej odpowiedzi pisemnej.
Odpowiedź ta. która nadeszła na ręce mar
kiza Townshenda była odmowna. Urząd 
Skarbu wyrażał głęboki żal z powodu tak 
ciężkiej sytuacji Polaków, lecz jednocześnie 
stwierdził, że udzielanie pomocy cudzoziem
com z państwowych funduszów byłoby 
sprzeczne z praktyką i z obyczajami Anglii.
Nawet Anglicy, którzy popadli w nędzę, nie 
mogli korzystać z państwowych pieniędzy, 
lecz korzystali z dobroczynności, dobrowol
nego ubezpieczenia lub z pomocy władz sa
morządowych, z której mogą też korzystać i 
cudzoziemcy. Tylko wyjątkowo — jak i daw
niej -  będą przyznawane pensje rządowe.

Tak niefortunnie zakończyła sie ostatnia 
akcja Narodowej Ligi na rzecz Polaków.

W sierpniu 1865 roku działalność Ligi zo
sta ła  formalnie zawieszona, a faktycznie 
Narodowa Liga na rzecz Niepodległości 
Polski dobiegała końca swej historii. Gdy 
w dniu 22 stycznia 1866 roku odbywał się 
obchód rocznicy powstania styczniowego 
byli działacze Ligi nadesłali listy, które na 
Zgromadzeniu odczytano, Wa wszystkich lis-

tach brzm iały nuty pocieszenia i zachęty 
dla Polaków. Anglia — pisał Beales — od
mówiwszy połączenia się z Francją w inter
wencji na rzecz polskiego powstania -  sprze 
niewierzyła się zarówno zdrowemu rozsąd
kowi jak  i poczuciu obowiązku. Lecz Polacy 
muszą przede wszystkim polegać na sobie 
w walce o swe wyzwolenie. Beales w liście 
swym określał nieszczeście narodu polskiego 
„tak  licznego i o  wielkich zaletach rozumu 
i serca" i o  tak  stare) i sławnej historii — 
..jednym z najbardziej taiemniczych zrządzeń 
Opatrzności". B. sekretarz Ligi. robotnik J. 
R. Taylor dla pocieszenia Polakew cytował 
w swym liście następujący passus z Biblii: 
„Zemsta jest moja -  mówi Pan -  i ja od
płacę". John Richardson zapewniał natom iast 
Polaków: „Modłę się by Bóg zesłał Mojże
sza dla biednej Polski. Historia wyjścia 
Izraelitów 'lest lekcją dla tyranów  wszelkie
go rodzaju". Widocznie czołowych działaczy 
propolskich ogarnął po klęsce powstania pe
wien nastrój mistycyzmu i refleksji natury 
religijnej. Lecz podkreślić raz jeszcze nale
ży, że poczucie zawodu nie popchnęło Ich w 
kierunku bierności politycznej, a Beales jak 
i inni byli działacze Ligi tkwili po uszy w 
walce politycznej na kilku frontach, choć 
n ie  było już frontu polskiego.

Podając Czytelnikowi te  dane chcem7  nie 
tylko odkryć ciekawą kartę z historii mię
dzynarodowych powiązań polskiego pow ita
nia, lecz także uczcić ludzi, których zapal i 
serce nie powinny ulec zapomnieniu.

HENRYK KATZ

1) „Narodowa" ■=* National oznacza w tym 
kontekście „Ogólno-krajowa“.
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T w ój św ia t je s t inny  od m oje
go. bo ty  m asz w  sw oich o k u la 
ra c h  p lu s trzy  d iop trie , ja  znów  
je s tem  innego  ro d za ju  k ró tk o w i
dzem . K ró tkow idzem , k tó rem u  
się  w ydaje , że je s t otoczony lu -  
dźm l n iechę tnym i i n ieżyczliw y
m i.

I ty  w ięc, i ja  pow inniśm y 
pójść  do  oku listy , k tóry  by nam  
pom ógł. A lbow iem  zagadnien ie , 
k tó re  tu ta j chcem y poruszyć, je s t 
bardzo  w ażne. Ja k  w ażne — niech 
iw iadczy  p rzyk ład  badań , jak ie  
p rzeprow adzono  o sta tn io  w  N iem 
czech: u pew nej g rupy  pracow 
n ików  w fabryce, k tórych  zaopa
trzono  w  oku lary , a  k tórych — 
m im o potrzeby  — nie nosili oni 
p rzed tem , w ydajność p racy  n a 
g le  skoczyła o  całe 17 proc.! Bo 
dzięki oku larom  nagle zobaczyli 
w y raźn ie j p rzedm io t sw oje j co
dz ienne j pracy, dzięki oku larom  
zm ala ły  do m in im um  błędy i nie
dopa trzen ia  w produkcji.

W arto  by i w  Lodzi p rzeprow a
dzić podobne badania . I to  w  róż 
nych przem ysłach — osobno we 
w łóknie, osobno w p rzem yśle  m e
ta low ym  czy chem icznym . Być 
może, okazałoby się, że zachodzi 
po trzeba  o b d arzen ia  w ie lu  ty s ię 
cy ludzi szkłam i.

☆
A le czy w izy ta  u oku listy  jes t 

sp raw ą ła tw ą?  Bo oku listów  m a
m y niew ielu, w  m iastach  w oje
w ódzkich p rzypada 1 lekarz  te j 
specjalności na  13 tys. m ieszkań
ców, a poza tym i m iastam i je s t 
w ręcz  fa ta ln ie . W w oj. łódzkim  
np. 1 ok u lis ta  p rzypada n a  1 0 2  

; , f y i  ludności, w arszaw sk im  — 169 
tys., ka tow ick im  — 57 tys., gdań 
sk im  — 64 tys., a le  białostockim ... 
495 tys. W naszym  m ieście p racu 
je  38 okulistów , w  naszym  w oje
w ództw ie  — 15, n ie  dziw m y się 
w ięc, że — ja k  nam  donoszą fa
chow cy z „F o toop tyk i“ m ający 
e ta łe  kon tak ty  z tzw . te ren em  — 
w  w ielu  w siach o k u la ry  nosi się 
z dz iadka na w nuka, n iezależnie 
od  fak tu , że np. dziadek  był da- 
lekow idzem  i nosił szkła z diop
tr ia m i doda tn im i, a  w nukow i do
lega krótkow zroczność i p rzyda

łyby m u się  szk ła  z d iop triam i 
u jem nym i. N ie dziw m y się, że w 
te j b iedzie z oku listam i 1 w a r
sz ta tam i optycznym i, w  k tórych  
szk ła  się dopasow uje, dob iera , do
chodzi czasem  i do ab su rd u : są
siad  pożycza recep tę  oku listy  od

sąs iada  i w  ten  sposób za ła tw ia  
jeden  z g łów nych problem ów  
sw ojego kon tak tu  ze św iatem .

D latego w ierzm y fachow com  z 
naszej o fta lm ik i znającym  sto sun 
ki i p raw dę  o ludzkich  oczach, 
jeśli m ów ią, że obecna sy tu ac ja  — 
gdy recep tę  na  szkła może w y
pisać ty lko  lekarz  sp ec ja lis ta  — 
ham u je  k u ltu rę  wsi. B lisko 3 m i
liony ludności w ie jsk ie j pow inno 
nosić szk ła  dopasow ane do indy 
w idualnych  w aru n k ó w  pracy  oczu, 
a  nosi chyba dziesią ta  część te- 
so.

J a k  doszliśm y do tego, że co 
p ią ty  człow iek pow inien  nosić 
szk ła?  Po prostu . Są to  ludzie, u 
k tórych  w ystępu ją  w ady w tzw . 
rf  frakcji, czyli odchylen ia  od n o r
my w  załam yw aniu  się św ia tła  w  
oku (jest ich 2 0  proc., a le  ty lko  
połow a pow inna nosić szkła, u 
połow y bow iem  odchy len ia  są  nie
w ielkie) o raz  ci wszyscy, u k tó 
rych z W iekiem (m niej w ięcej po 
45 roku życia) na sk u tek  zw ap
n ien ia  soczew ka oka za traca  po* 
w oli sw ą elastyczność w  pracy, 
u jaw n ia jąc  tzw . odchy len ia  w  
nkom odacji. T e dw ie  grupy  ludzi 
stan o w ią  w  naszym  k ra ju  b lisko 
6 -m ilionow ą a rm ię  po tencja lnych  
pacjen tów  lekarzy  specjalistów , 
w  Lodzi zaś je s t to  b lisko 150-ty- 
si oczna rzesza krótkow idzów , nad 
w zrocznych (tzw. dalekow idzów ), 
astygm atyków  cierp iących  na  tzw . 
n iezborność w yn ika jącą  ze zlej 
budow y oka, ludzi z w adam i re

frak c ji I innych' naszych' S llin lcfij 
k tó rzy  pow inni nosić szkła.

☆
A le za jm ijm y  się sy tu ac ją  prze 

rię tnego  p ac jen ta . U specja listy  
w  zasadzie bez p rzerw y  tłok , gdy 
zaś już  p ac jen t do niego dobrn ie , 
o k azu je  się często, że w łaściw ie 
ten  czas stracony  n a  w izytę  u le
karza  stracony  był n iepotrzebnie. 
Bo ty lko  25 pacjen tów  na  100 
przychodzi do oku listy  z cho roba
mi oczu, ty lko  u 25 na 100 lekarz  
stw ie rd za  po trzebę  leczenia. Resz
ta . a  w ięc ca le  75 proc. pacjen 
tów  w ychodzi od oku listów  z  re
cep tam i na  oku lary . W ięc coraz 
częściej słychać op in ie  z w raca ją 
ce uw agę na  paradoks: m iliony 
ludzi pow inno  m ieć m ożność do
pasow ania, dob ran ia  sobie szkieł, 
k tó re  pom ogłyby im  w  p racy  i w  
życiu, a le  p racu je  1 ży je  bez 
szkieł, bo u oku listy  a lbo  za d ro 
po, a lb o  go n ie  m a w prom ien iu  
50 km  (w  B iałostocklem  jeden  
o k u lis ta  n a  p raw ie  pół m iliona 
m ieszkańców ! w  Łódzkiem  — je 
den na 100 tys.!). D zieje się  tak , 
bo w naszym  k ra ju  — w  przeci
w ieństw ie  do w ielu  k ra jó w  św ia
ta  — n ie w olno  dobrać  szk ieł bez 
recep ty  — w  w arsz tac ie  op
tycznym .

A jeżeli n ie  w o lno  — odbiło  
się to  i na  ilości optyków  i za
k ładów  op tycznych: jeden  tego  
typu  zak ład  przypada u nas na 
93 tys. m ieszkańców , gdy w NRD 
1 n a  16.600, w  A nglii — 1 na
7.000 m ieszkańców , w  ZSRR 
o k u la ry  w y d aje  się  *w w ielu  ap 
tekach. P onad to  w Polsce n a  321 
w arsz ta tó w  optycznych aż 184 
stanow ią  p laców ki rzem ieśln icze 
i spółdzielcze, w  n iek tó rych  m ia
stach  w ięc trudności z  o trzym a
niem  o ku la rów  są szczególnie d u 
że. gdyż w  m iastach  tych  w ydzia
ły  zd row ia n ie  m a ja  um ów  ze 
spółdzieln iam i an i op tykam i p ry 
w atnym i. w obec czego wszyscy 
ubezpieczeni czekają  na sw ą ko

le jk ę  w  jed n e j ty lko  „Fotoopty- 
ce“. T ak  też jes t w  Lodzi, k tó ra  
je s t znacznie w iększym  ośrodkiem  
niż K raków . Poznań czy K atow i
ce, gdzie d la  pop raw ien ia  sy tu a 
c ji pac jen tó w  w spom niane  um ow y 
po zaw ierano.

G dy piszę te  słow a, w idzę pew 
ną p racow nie  op tyczną w  L ip
sku  — niedaleko  terenów  targo
w ych — do k tó re j m ożna w ejść 
w p ro st z u licy  i gdzie, n i e ‘p y ta 
jąc  an i o  nazw isko an i o  recep
tę , d o p asu ją  ci w edług  u s ta lo 
nych s taw ek  odpow iednie do tw o
ich  oczu szkła, w  odpow iedniej 
do tw ego sm aku  estetycznego i 
możliw ości finansow ych  opraw ie.

☆
W Lodzi b ad an ie  ludności przez 

okulistów  postępu je  najw oln ie j. 
W la tach  1957—62 np. zbadano  u

nna ty lko  17 proc. m ieszkańców  
(w  w ojew ództw ie zaś ty lko  7 
proc.), podczas gdy w  K rakow ie
— 27 proc., Poznaniu  — 36 proc., 
a  w  W arszaw ie — 28 proc. Bo 
okulistów  m am y zby t m ało — jed 
nego na  19 tys. ludności. D la 
usp raw ied liw ien ia  Łódź m a chy
ba ty lko  jedno : w  całym  k ra ju  
liczba ludności rośn ie  szybciej, 
niż liczba lekarzy  specjalistów , 
szybciej też  rośn ie  zapotrzebow a
nie na pom oc lekarza-oku llsty . niż 
ilość p rzychodni lekarsk ich , znacz 
nie szybciej — i to  jes t źródłem  
cy tow anej opin ii, że „recep ty  h a 
m u ją  k u ltu rę  na  w si" — rośnie 
też zapo trzebow anie ludności na 
o ku lary , niż m ożliw ości jego za
spokojenia. A le kłopoty  pacjenta* 
k tórem u udało  się  zdobyć recep
tę, dopiero  się zaczynają.

Bo trzeba  w iedzieć, że z recep
tą  w  kieszeni m ożna czekać na 
o k u la ry  n aw et I... rok. M ożna cze 
kać ty lko  3 dni, a le  pacjen tów , 
na  k tórych  szk ła  czekałyby  już 
w  sk lep ie  czy u o p ty k a  spółdziel- 
czo-pryw atnego, je s t n iew ielu. 
T ylko  bow iem  25 proc. w szyst
kich recep t op iew a na szk ła  tzw. 
podstaw ow e (dla starczo-w zrocz- 
nych, nadw zrocznych 1 k ró tko
w zrocznych), ty lko  1 2  proc. s ta 
now ią szk ła  d la  astygm atyków  
(w spom niana już n iezborność oka 
w yn ika  często z p rzebytego  szoku 
nerw ow ego) — resz ta  to  klienci, 
których ta k  szybko za ła tw ić  nie 
sposób. Eo są  to  ludzie czekają
cy n a  szk ła  a lb o  rzadko  p ow ta
rzalne, albo  zupełn ie  n iepow ta
rzalne. W ym agają one spec ja l
nych zam ów ień w  fabryce, n a j
częściej z im portu , a  nasi do 
staw cy  zagraniczni w ym agają , aby 
zam ów ien ia  nadchodziły  z odpo
w iednim  w yprzedzeniem , inaczej 
zam ów ienia te  n ie  w chodzą do

p lanów  produkcji. Więc może to  
trw a ć  i rok.

Z kra jow ym  dostaw cą szkieł 
znow u inny  kłopot. P roducen t (w 
K atow icach) podlega Z jednocze
niu, d la  k tórego p rodukcja  szkieł 
o ku larow ych  znaczy tyle, co m u
cha, d la  k tórego jes t to  m arg ine
sem , nie dziw m y się  więc. że w 
te j p rodukcji na  k ra j w iele  no tu je  
s ię  u s te rek  i błędów , tym  b a r
dziej że p rodukc ja  n a  ekspo rt 
zab ie ra  katow ick ie j fab ryce  zbyt 
w ie le  czasu i energii. Zw łaszcza 
w  sy tuacji, że na  6  szkieł w ypro 

dukow anych ' w  K atow icach  nai 
ek spo rt przez kon tro lę  techn iczną  
jakości przechodzi przeciętnie.«  
jednol

☆
M oże jed n ak  w ypadałoby  nieco 

u sp raw ied liw ić  i p roducen ta?  
P rzecież to  się ty lko  tak  m ów i, 
że m usi on dostarczyć ok u la ry  
pow iedzm y d la  100 tys. ludzi. W

rzeczyw istości są  to  szk ła  w ybra
ne z... m iliardów  różnych kom 
binacji, w ięc w  p rak ty ce  zdol
ności aso rtym en tow e p roducen ta  
m uszą obejm ow ać i te  m iliardy! 
Inż  B ojanow ski z łódzkiej „Fo
toop tyk i“ z o łów kiem  w reku  do
chodził do tych astronom icznych  
liczb: szkieł dw uogniskow ych je s t 
23 m in różnych kom binacji, s fe -  
ryczno - cy lindryczno  - p ryzm atycz
nych — 48 m in kom binacji, a  z  
w szystk im i ich w arian tam i — 380 
m in kom binacji, dw uogniskow ych 
sferyczno-pryzm atycznych  — 1 m ld  
186 m in kom binacji, a  w szystk ich  
szk ieł w  ogóle, k tórym i pow inna 
dysponow ać op tyka  w spółczesna) 
w e  w szystkich w arian tach , k tó re  
m ogą być człow iekowi potrzebne, 
bo tak ie  są m ożliwości odchyleń  
ludzkiego oka od norm y przep i
san e j przez n a tu rę  — drobiazg: 
21 m ld 500 min!

A le p róba  w y tłum aczen ia  p ro 
d ucen ta  szkieł oku larow ych  n ie  
zw aln ia  nas od postaw ien ia  w n io  
sku  genera lnego : jeśli ludziom , 
m a ją  nie p achnąć  oczy Już p o  
p a ru  lin ijkach  tekstu  w  książce 
czy w  gazecie (a puchną, bo nie 
używ ają  szkieł), jeśli chcem y po
m óc ludziom  w  ich pracy zaw o
dow ej (w yraźna w idoczność p rzed 
m iotu  dzia łan ia  to  podstaw a w y
dajności pracy), jeśli chcem y od
ciążyć okulistów  od tłum ów  .lu 
dzi, k tórzy  o k u p u ją  ich poczekal
n ie  n iepo trzebnie , n ie  chodzi Im 
bow iem  o leczenie, a  ty lko  o p rze  
p isan ie  odpow iednich  szkieł, jeś
li chcęm y, aby  1 w ieś szybciej 
"korzystała  z dob rodzie jstw  czy
te ln ic tw a  i ośw iaty  — niezbędne 
jest rea ln e  spo jrzen ie  na rzeczy
w istość. Z tego spo jrzen ia  zaś 
w ypłynie  konieczność sk rócen ia  
drogi po okulary . Skróci ją  szyb
szy rozw ój pracow ni 'optycznych 
W m iastach I na wsi i m ożliw ość 
d ob ran ia  sobie szkieł na m iejscu
— u op tyka.

Z a granicą nazwano ten  styl;
i,3 u g e n d s t  i 1“ — styl młodości. 
Albo: „l e 6 t y  1 e m o d e r n e "  -  
sty l nowoczesny. A więc ktoś wi
dział w nim piękno młodości i nie 
grymasił, że to zaledwie secesja.

W 1901 roku przychodzili łodzia
nie na Piotrkow ską 43, aby popa
trzeć, jak  się buduje pierwszy w 
tym  mieście dom w stylu secesji. 
T rudno  im było zrozumieć, czym 
się różni ta  czynszówka od każdej 
Innej. Aby zaś różnicę tę  dostrzeg
li łodzianie, zadzierający głowy 60 
lat później — oto k ilka stów o se
cesji w ogóle-

Pow stała ona jako w yraz buntu  
przeciwko eklektyzmowi, jaki w 
dziedzinie sztuki charakteryzował 
wiek XIX. Sztuka tam teeo wieku to

jakby — używ ając słownictwa współ 
czesnego -  s z a b e r  z innych epok. 
Zarówno w architekturze, lak w 
urządzeniu w nętrz gotyckie ostre łu- 
ki kojarzono z kolumnami greckimi, 
barokowe aniołki z formami rom ań
skimi. Zresztą -  przejdźcie się po 
Piotrkowskiej, Co drugi, trzeci dom 
oblepiony jest pilastram i o Jońskich 
głowicach, a obok — elem enty zupeł
nie niegreckiej sztuki. Co więcej, 
w  ulepianiu tych cudnośd sprzed 
wieków wcale nie stosowano przed
wiecznych surowców. Tam. gdzie w 
gotyku była rzeźba w kamieniu — 
pojawiły się podobne kształty, ale 
zrobione 7 gipsu, na szkielecie trzci
nowym. Marmur zastąpiły płaszczyz
ny malowane olejno „pod m arm ur“. 
Odlewy z cynku poczęły Imitować 
kute żelazo, a mosiądz udawał, te  
jest złotem. Fałsz, zakłam anie i non
sens tkw iły również w tym. że bu
dynki i wnętrza obwieszone były. fi
gurami z innych enok. mało dla ko
go zrozumiałymi. To wiek XIX wy
myślił stosowane po dziś dzień fał
szerstwo tak zwanego f o r n l e r u .  
Ta cecha przejawiała się też w dzie
dzinie ubrań. Panowie świecili bia
łymi gorsami koszul, choć były to 
tylko tak zwane p ó ł k o s z u l k l ,  
przypinane do niewidocznych koszul. 
Z  rękawów wystawały im śnieżno
białe, przypinane mankiety, nie ma
jące nic wspólnego z czystością ko
szuli. To właśnie wtody pojawiły się 
k raw aty na gumkach, będące fał
szerstwem węzła 1 sztuczna biżute
ria. a sztuczne wypukłości uzupeł
niały braki w urodzie pań.

M ieszkanie z tam tych czasów było 
mroczne i zagracone. Meble, mebelki, 
figurki, na ścianach obrazy w cięż
kich ramach Im itujących złoto, na 
oknach firanki i zasłony, sztuczne 
kw iaty w pseudostyłowych wazo
nach.

To musiało doprowadzić do mdło
ści i do protestu. ! oto pod koniec 
XIX wieku pojawiły się nowe prą
dy, nie bardzo odległe od tych, któ

rym my dziś hołdujemy. Pojawiło 
się pragnienie światła, słońca, praw 
dy. Architekci ograniczyli ilość oz
dób a poczęli projektować tarasy. 
Doceniono wartość zieleni. Opaleniz
na I sport -  a więc dążność do 
słońca i zdrowia wywarły swój 
wpływ na mieszkania, będące dotąd 
antykw am iam l i graclarnlamt.

Dążność ta zaznaczyła się również 
w dziedzinie sztuki 1 budownictwa, 
gdzie także o d s t ą p i o n o  (se- 
cessio) od XIX-wiecznych w zorów

A więc zaprzestano budowy mo
stów oblepionych basztami 1 ob
wieszonych ornam entam i. Most powi 
nlen służyć do przejeżdżania przez 
rzekę. Użyto żelazo-betonu. Znany 
byl od roisu 1847. ale nie stosowano 
go praw ie wcale, bo się nie nada
wał do produkcji aniołków i pseudo- 
stylowych figlasów. Do głosu doszło 
żelazo. Wieża Eiffla zbudowana w 
r. 1889 jest wyrazem tych dążności; 
prostota i użyteczność. Mieszkanie 
urządzone przez jednego z twór
ców secesji, van de Veldc’a tchnie 
świeżością —■ ma dużo św iatła — 
a sprzęty są tak pomyślane, by słu
żyć temu, do czego zostały stworzo
ne, Owszem, są na nich ornam enty, 
ale ornam ent wraz ze sprzętem sta
nowi całość. Jest wkomponowany w 
sprzęt, a nie do niego przyczepiony. 
Sprzęt zaś stanowi znów nieodłączną 
część całości, jaką jest pokój.

Jeśli wcześniejsze style troszczy
ły sie o kościoły 1 pałace, to a rty ś
ci, którzy odstąpili od manii na
śladowania tam tych stylów, z rów 
ną powagą projek tu ją  wielki gmach 
jak  krzesło, czy filiżankę. Secesja 
pierwsza pokusiła się o zerw anie 
z zasadą, żo sztuka Istnieje dla 
możnych.

Zapewne — daleko secesji do po
jęcia kultury masowej. Ale zbudo
wana w 11)09 roku T urbinenhalle
— hala turbin firmy AEG w Berli- 
nle ma praw ie wszystkie cechy 
szklanej hall Fabryki Maszyn Włó
kienniczych przy ul. Zeromskleeo w

Łodzi. Jeżeli w ięc robotnicy 
uzyskali dzięki secesji choćby tro 
chę przestrzeni, powietrza t światła 
przy pracy -  to już jest coś. Zre
sztą doszło do tego zupełnie nie 
przypadkowo. Sam van de Velde 
był socjalistą, z sccesjonistów an
gielskich William Morris był rów
nież socjalistą, a znalazłoby się ich 
więcej.

Jeśli chodzi o cechy secesji, to styl
ten wyrzekł się linii prostej, kąta 
prostego 1 kola. Szukano Innych li
nii, a znaleziono je w przyrodzie. 
Stąd w zdobnictwie secesyjnym (u 
nas -  Wyspiański) -  liście kasztana, 
płatki modraków, osty, jaszczurki, 
dzikie gęsi w lode.

I teraz. Czytelniku, weź ten num er 
„Odgłosów" pod pachę i biegnij na 
Piotrkowską 43. pod pierwszy w Lo
dzi dom secesyjny. Bram ę otaczaj* 
konary i liście kasztana. A na płasz
czyznach podoklennych -  typowa 
secesyjna ornam entyka. wystylizo
wane linie, nieco tylko przypomina
jące formę roślinna. Ten sam mo
tyw dom inuje na fasadzie niskiego 
domu przy ul. Piotrkowskiej pomię
dzy numerami 100 i 102. Jest to chy
ba przykład najładniejszej secesji 
w Łodzi. Jedyny to bowiem dom. 
któreeo projektant starał sie uczynić 
ciekawszą nawet linię dachu, nie 
mówiąc już o niezwykłej linii okna 
na I piętrze, czy o wygięciach że
laza w balustradach (prostokątne 
okienka na II piętrze i w itryny na 
parterze są oczywiście wynikiem 
późniejszych przeróbek).

Oto dalsze przykłady dość czystej 
secesji w Łodzi: pałacyk przy ul. 
Wólczańskiej 31/33 oraz domy przy 
ul. Sienkiewicza 8 i Al. Kościuszki 
03. Zwłaszcza ten ostatni ma wiele 
cech secesji w kształcie bram y 1 o- 
klen, w uformowaniu k ra t i balko
nów. w ornam entyce 1 rozwiązaniu 
wsporników pod balkonam i i oka
pem.

Interesująca 1 n iebrzydka jest ta 
Łódź. Jeśli je j się dobrze przyjrzeć.

U ł a p i s z  

co m yślisz
O KSIĄŻKACH
WYDAWNICTWA
ŁÓDZKIEGO,
O REPERTUARZE 
TEATIIOW,
ŁÓDZKICH

O „ODGŁOSACH”

a list Twój weźmie udział 
w losowaniu nagród książ
kowych. Najcelniejsze wypo
wiedzi opublikujemy na la
mach Twego tygodnika.

.ODGŁOSY”



dalszy ciqg ze słr. 1
G estapow iec i m uzykanci doszli do ol

szyny. C yganie g rali n ieustann ie . Byta 
to  p iosenka, ja k ą  się śp iew a na  w eselu 
p rzy  w ykupyw an iu  m łodziu tk iej m ężatki 
z rąk  staruszek . S tali tuż  p rzed olszyną. 
W  je j cieniu. O dw róceni do nas plecam i. 
N ie w idzieliśm y ich  tw arzy . N ie w idzie
liśm y n aw e t ich karków . Było jeszcze 
zbyt porannie . C ień olszyny był liściasty. 
Ich k ark i były ciem ne. N ie świeciły. Z le
w ały  się z cieniem . C zasem  ty lko  nad  
głow ą sk rzypka w yskak iw ał zrobiony z 
białego w łosia sm yczek, z lew ego boku 
basisty  ły skał takoż  biały, a le  w iększy 
sm yk, a w  rozrzuconych na boki rękach  
bębn isty  czerw ien iły  się zaszyte w  sukno 
d rew n ian e  pałeczki. K la rn e tu  an i k o rne tu  
n ie  było w idać. Z tego pow odu k la rn e 
c ista  i ko rnecista  byli dla nas m niej w i
doczni. Z lew ali się n iem al z olszyną i z 
je j cieniem .

G estapow iec w yszedł poza m uzykantów . 
Szedł do nich  po g ran icy  św ia tła  i c ie
nia. Szedł zw rócony do nas bokiem . Błysz
czały jego guziki i połow a ośw ietlonej 
tw arzy . W jego ręku  m igotał pistolet. 
W szedł w  cień.

Zbliżył się do bębnisty . Podniósł rękę. 
U słyszałem  trzask  w głębi głowy. Zoba
czyłem  cofającego się k rok  do ty łu  ge
stapow ca. D opiero w tedy  znikły  czerw o
ne  pałeczki po bokach bębnisty . O n sam  
przechy lił się do ty łu . U padł na ugięte 
w  kolanach  nogi. U padł g łow ą w  św iatło . 
Na nim  św ieciła biała  skóra bębna.

Z daw ało  m i się, że kapela  p rzestała  
grać. A le to ty lko  czerw one pałeczki w y
padły  z niej. C yganie grali nadal. W tedy 
gestapow iec podszedł do k larnecis ty . P od
niósł dłoń, uskoczył do ty łu  i p raw ie  rów 
nocześnie strze lił do kornecisty . Oni rów 
nież upadli do ty łu . D opiero te raz  zoba
czyłem ich p ad a jące  w  św ia tło  głowy. 
N ie w idzia łem  natom iast ich bosych nóg. 
N ie w iem  dlaczego, a le  w ydaw ało  mi się, 
że na tych n iew idocznych dla m nie bo
sych nogach, k la rn ec is ta  i ko rnecista  
odeszli p rzed  chw ilą  na w esele. N ie p rze
szkadzały  m l w  tym  m niem an iu  an i ich 
w idoczne te raz  w yraziśc ie  głowy; an i in 
s tru m en ty  leżące obok. W m niem aniu  
tym  u tw ie rd za ła  m n ie  ta  n ik ła  m uzyka 
dochodząca ze sk rzypiec i z basów . Bo ci 
dw aj C yganie g rali nadal. Zw róceni tw a 
rzam i do olszyny, a raczej do te j m ło
dziu tk ie j m ężatk i z obciętym i w arkocza
m i, do te j C yganichy w  czepcu, w  szero
kich spódnicach — grali n ieustannie .

I g rali jeszcze w tedy , gdy ju ż  leżeli 
tw a rzą  w  słońcu, a na  nich  leżały te  w ą
z iu tk ie  skrzypce i te  szerok ie  basy. I 
jeszcze w tedy  grali, gdy ich zakopyw ano 
pod olszynę, a  m łodziutk i gestapow iec sie
dział na zw in iętym  w ru lon  płaszczu i od
czy tyw ał z nu tow ego zeszytu w eselne 
przyśpiew ki. I n aw e t w tedy  gra li, gdy 
ich ju ż  zakopano, przysypano  p iaskipm  i 
gaszonym  w apnem , a  w ich dół w bito 
basy.

W idocznie m łodziu tk iem u gestapow cow i 
coś się n ie  zgadzało w  nutow ym  zeszy
cie, bo podszedł do w kopanych  w dół b a 
sów  i na ba ran ich  s tru n ach  sp raw dzał 
oczepinow ą piosenkę.

2.

Od k ilku  dn i w ypasaliśm y kon ie  na 
podleśnych łąkach. S iedzieliśm y tuż pod 
lasem  w  w ysokiej traw ie . N ie była to 
ju ż  n aw et traw a , a w yschn ię te  na pniu  
siano. Za nam i s ta ł las. Jego  zapach — 
sm oła, te rp en ty n a , ocet — m ieszał się 
z zapachem  zgonionego do białego potu 
zw ierzęcia. T en podw ójny zapach rozle
w ał się po łąkach  zab ija jąc  ich mysi 
odór. N ad łąkam i i nad  lasem  s ta ła  pogo
da. Pełno  w niej było n itek  babiego la ta , 
topionej żywicy, chrobotu  k lonow ych liści 
i laskow ych orzechów .

Dłużyło m l się tego popołudnia  na łą 
kach. S łońce za ras tan e  coraz gęściej przez 
las, zapadało  w sen, ja k  ogrom ny zw ierz 
p rzek łuw any  w  ucieczce liściastym i oszcze
pam i. Poprzednich  dni o te j porze rozm a
w ialiśm y z F ran k iem  w najlepsze. A te raz  
leżał w sparty  na łokciach. Spoglądał zza 
św ierkow ego cho ja ra  na rozciągn iętą  p rzed  
nam i w jesiennym  złocie w ieś. Od czasu 
do czasii podnosił się na łokciu, obciera- 
jąc  rękaw em  tw arz . W tedy zdm uchiw ałem  
z jego k ró tko  przyciętych  w łosów  m ałego 
pa jączka  w iszącego na nitce  babiego la ta .

— O dtąd  n ie  m a w e m nie anio ła. O d
szedł razem  z tym i C ygaram i leżącym i 
pod olszyną. A może go w cale  n ie  było 
w e m nie. Z tym i an io łam i to  jak  z ka
m ieniam i. Póki suche, w ystarczy  w  nie 
uderzyć kaw ałk iem  żelaza, a  sypią całym  
snopkiem  iskier. N atom iast w y ję te  z w o
dy trzeba  długo suszyć na  słońcu zanim  
nab io rą  zapachu  m iki i sa le try . A le jeśli 
n ie  m am  ju ż  an io ła , pow inien  być we 
m nie m ały szczep w iosenny. Nocą, gdy 
leżę na sianie, czuję ja k  w e m nie to  m a

leńk ie  d rzew ko porusza listkam i. I  w idzę 
na  tym  drzew ku  św iecące owoce. A na 
sam ym  szczycie zielonego dzięcioła. S ie
dzi n ieruchom o. Siedzi cały czas. Rano 
k u je  dziobem  m ój mózg.

S trąc iłem  z ram ien ia  klonow y liść. F ra 
nek spo jrza ł na m nie, na  spadający  w t r a 
w ę liść i znow u na m nie.

— A le w tob ie  je s t ten  anioł. W yziera 
z ciebie jak  z m iodow ej dziupli. T rzęsie 
się o ciebie. Boi się, żebym  ci nie przy
p row adził dziew czyny. Skrzydełk iem  cię

p rzed  n ią  zasłan ia . A dziew czyna w ypło
szyłaby z ciebie tego skrzydlatego  stw o
ra. S ta r łab y  z ciebie ten  gryczany puch. 
Czem u tak  patrzysz? O dw róć się. No od
w róć się, pan ienko  sk rzydlata . A niołow ie 
w e m nie p łoną, aniołow ie, aniołow ie.

To ju ż  n ie  był F ranek . Raczej ta  d ra 
pieżna roślina, p rzypom inająca  zw ierzę, 
rosnąca n a jch ę tn ie j na  śn ię te j rybie, na 
rozk ładającym  się p taku .

— G łupi s ta ruch . Po rękach  go cału ją. 
K olędę m u d a ją . W ielebnym  ty tu łu ją . 
W net by go w złocone opraw ili ram y

i jak  św iętego po polach nosili, żeby ty l
ko deszcz spad ł, żeby od isk ry  nie spło
ną ł dom i zboża. A on ich n aw et n ie  w i
dzi. A gdy go po rękach  ca łu ją , do p le
banii w chodzi, ręce m ydłem  m yje, su tan 
nę szczotkuje, perfum am i sk rap ia . P a 
m iętasz te  s ta re  obrazy w  kościele? W i
siały  m iędzy w itrażam i. M alow ał je  od
pustow y dziad. Na jednym  z n ich była 
m oja m atka. Jak o  M agdalena. P rzyszedł 
do nas kiedyś ten dziad. O juzynę prosił. 
W yniosła m u m atka  g lonek chleba, g a r

nuszek kw aśnego m leka, kaw ałek  sera. 
S ta re  buty  m u dala . P rzenocow ała. I dziad 
się zadom ow ił. U siadł rano  pod sadem . 
Do jab łonk i przybił deszczułkę. M alować 
na n iej począł. P rzychodziłem  popatrzeć. 
P rzychodziła m atka. D ziw ow ąła się. że ta  
św ięta  tak a  do n ie j podobna. Śm iał się 
dziad. P ow iadał, że jak  na  ziem i św iętego 
n ie  znajdzie, próżno szukać w głowie, 
jeszcze tru d n ie j w  niebie.

P odarow ała  m a tk a  Łpn ob raz  do  kościo
ła. Spodobał się proboszczowi. K azał 
dz iada przyw ołać. N am alow ać m u kazat

św iętego Józefa, P an n ę  M arię, św iętego 
F lo riana  i k ilku  aniołów . A dziad cho
dził po wsi. Za dziew kam i uglądal, ze 
sta rcam i gadał. Do karczm y w stępow ał. 
Na rum , na gorzałkę. A później pod sa
dem  do nocy m alow ał. Po m iesiącu, gdy 
ludzie do kościoła weszli, nadziw ić sie nie 
m ogli. Co św ięty, to ich krew niak , kum # 
znajom ek.

Proboszcz też się w tym  rozeznał. Póź
niej od ludzi, a le  się rozeznał. K azał po
zdejm ow ać ze ścian tych dziadow skich  
św iętych, na s trych  kościelny ich w ynieść 
i p lew am i zasypać. Na ich m iejsce k u p it 
te  kartonow e pajacyki z o rlim i sk rzydła
mi, z koronam i na głow ie, w  jedw abiu* 
w  brokacie.

W tym  czasie zaczął m nie opuszczać 
m ój anioł. W ychodził ze m nie na dzień* 
na  dw a. Później w racał. Z ziajany, z za
d rap an iam i na rękach, z sianem  w e wło
sach. Z daw ało  mi się, że opuszcza m nie 
po to, aby  tym  św iętym  na kościelnym  
strychu , p rzysypanym  plew am i, przy
nieść z pola, z sadu, z uchylonej kom ory 
coś do jedzenia. Jak o ś gdy w racał w e 
m nie, czuć go było rzepą, cebulą , s tu 
dzienn ie  zim nym i śliw kam i, w eselnym  ko
łaczem. W jego podkrążonych z niew yspa
n ia  oczach św ieciło złote od jesiennego 
lasu  niebo.

Jeszcze później mój anioł zaczął m nie 
opuszczać na cało tygodnie. W tedy za
czął m nie naw iedzać ten  kartonow y an io ł 
z kościoła. Ł asił się do m nie, przym ilał, 
cuk ierk i mi podsuw ał, próbow ał m nie 
prow adzić przez k ładkę, przez podszyty 
w ilk iem  bór. A le gdy w chodziłem  do wo
dy rozebrany  do naga, gdy zakradałem  się 
do  sadu sąsiada, gdy o zm ierzchu pocią
gałem  za w arkocz dziew czyne. ca łu jąc  ją  
w  szyję, uciekał ode m nie. Z ostaw ał po 
d rug ie j stron ie  rzeki, za  płotem  ogradza
jącym  sad, sta l w  zm ierzchu z reką  na 
oczach, n rzestepu jąc  z nogi na  nogą o b u 
ty  w  atłasow e pantofelk i. D rażnił m nie 
coraz bardziej. K iedyś, gdy m i przez cały  
dzień  w ypom inał sk radziona sąsiadow i 
p a rk ę  gołębi, w ybiłem  go k ijem  i prze
pędziłem  od siebie.

Od czasu do czas« pow racał do m nie 
ten  an io ł m alow any  przez dziady, .. 
desce. Ż alił się, że tru d n o  m u w yrw ać' sjię, 
ż  kościelnego strychu , bo je s t pow iązany 
z braćm i po św iętości sznurk iem  i d ru 
tem . Mógł przychodzić do m nie jedyn ie  
w  m niej rzucające  się w oczy kościelne 
św ięta, kiedy na chórze n ie było o rg an i
sty, a  w  zakrystii kościelnego. W tedy 
chłopcy przeszuku jąc  kościelny strych za 
p tasim i gniazdam i, z ciekaw ości i z de- 
spek tu  po trosze, rozw iązyw ali ze sznur
ków  św iętych. K orzystał z te j swobody 
m ój p ierw szy anioł. A le odkąd  w idziałem  
tych m ordow anych  Cyganów , an io ł prze
s ta ł przychodzić do m nie zupełnie.

W iduję go z daleka . Je s t w iększy od 
drzew a. Od całego lasu jes t w iększy. Nosi 
ze sobą skrzypce. C zasem  g ra  na  korne
cie. N ajczęściej jednak  z jaw ia  sie przede 
m ną jako  w ielk ie basy. Idą  te basy  do 
m nie na  d rew n ian e j nodze, przygryw aid . 
Słyszę, jak  do ich drew nianego  brzucha 
w rzu ca ją  w eselnicy po szóstce, po pięć
dziesiąt groszy. Jeszcze częściej m ój an io ł 
jes t tym  białym  bebnem . W tedy nie nie 
w idzę, prócz tego białego bębna z w znie
sionym i nad nim  zaszytym i w czerw one 
sukno  d rew n ian y m i pałeczkam i.

Pod iasem  praw ie  się zm ierzchałoj 
W praw dzie nadal św ieciły  czerw ien iejące 
przed zim ą leszczynowe pręty , a le  przez 
korony św ierków  coraz gęściej p rzesiew ał 
się zm rok. Spojrzeliśm y w łąki. P asące 
się konie były zam otane w g rubą  sieć 
konopną.

W staliśm y spod św ierczka^ Za łąkam i, 
tam  gdzie pow inna być nasza w ieś z 
kościołem  pośrodku, s ta ł obłok. W yda
w ało mi się, że w  tym  obłoku w idzę 
k uśtyka jące  na d rew n ian e j nodze basy. 
T rąciłem  F ran k a  w łokieć. Pokazałem  m u 
obłok. Pociągnął m nie za sobą.

W eszliśm y w łąki. R ozpętaliśm y konie. 
W sadziliśm y im  w  pyski w erb lik i i pod
p row adzając  je  pod piaszczysty pagórek, 
w skoczyliśm y na ich grzbiety. I z m iejsca 
k łusem  w jechaliśm y w łąki. Po chw ili 
n ie  czuliśm y już  zapachu  lasu. Łąki pach
n iały  parchającvm i się po raz o sta tn i 
m yszam i, rozgniecioną końskim i kopy ta
m i ostrzycą  i try sk a jącą  z m ałych  kępek 
m chu jagodow ą w odą.

W jechaliśm y w ten  sto jący obłoki A le 
nie było w  nim  idących na d rew n ian e j 
nodze basów . W środku  pola rósł k ilku 
le tn i dąb. S tąd  już dok ładn ie  w idzieliś
m y wieś. W praw dzie zdaw ało  się, że k toś 
ogrom ny zam otał ją  w  ln ian ą  i konopną 
przędzę, a le  była to  nasza w ieś, św iecąca 
resz tką  słońca w  sadach  i olszynow ych 
kępach. W ydaw ało się nam  jeszcze, że 
nad  je j słom ianym i dacham i w idzim y 
p rzesuw ający  się biały w eselny bębem  
P rzystanęliśm y. Po kalen icach  dom ów  
szedł białym  kołem  m iesiączek. Po łące 
d u dn iły  kopy ta  naszych koni.

MAREK WAWRZKIEWICZ

LEKCJA ANATOMII
Co on przez to rozumiał 
Otwórzmy mu czaszkę
Zobaczmy co słę kryje pod powierzchnią czoła
Co chciał przez to powiedzieć
Popiączmy krwi ścieżki 
Powróżm y z wnętrzności
Nim je wrzucim y w ogień aby wróżyć z dymu 
A mózg poety taki nieciekawy  
Położony na ziem i tworzy szary wzgórek  
Który nie w ystaje nad okrągłość ziemi
Ręce z krwi obm yjm y ascptycznym  płynem.

WIERSZ Z WYSOKIEGO 
BRZEGU

Odeszli — dokąd —  głośnym  płaczem matek  
(Ten płacz się powtarza Pam ięć I dreszcz zimny) 
Ci co przyszli z południa

Z południowej strony  
Z tam tej łuny czerwonej nad łańcuchem  wzgórz 
Co po nich w  nas zostąło

Ł Nie w iem  ¥ ó  "
Zostało f ............................
Może ten ciężar rąk

I na oczach ciemność
Nie wiem  Nie umiem

Nie w yśpiew a tego 
Ten krzyk ochrypły dziewki pijanej 1 drozd 
Drozd ze skrzydłem skwierczącym  kiedy las się palił 
Prawda

ten las już spłonął Należy do chmur 
I teraz szumi w chmurach

To m istyka leśna  
Wzgórza zaś przyozdobił tylko żyzny popiół 
A w nim owocują białe czaszki w ilków
(Gdy już pożar dogasa odchodzą św iadkow ie 
Na wysoki brzeg morza)

Morze takie dziwne 
Po białej pianie brzegu gołębie przechodzą

„Nie będziem y nigdy przodkami dla ludzi“
„Czy nic po nas nie będzie“

Czas najlepiej mija 
Zostanie mi w  pamięci ten czerwony jeździec 
Także obraz dziewczyny tańczącej na wodzie 
A jeszcz« odnajdziemy nadpalony papier 
Z fragm entam i zapisu

Piękny i zielony  
Deszczu
Któryś świadczył 
Moim tęsknotom  
Moim bólom

Te słowa m ówią 
Na poły inajacząo

Tu cię przywołują 
Do tej dusznej 
Ciasnej
A tm osfery eteru  
Piękny i zielony  
K t ó r y ś ................................

t .
................................ Starca
Rozdziera wiatr  
W iejący
W nieznajome strony

„Zostanie po nas nie 
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HISTORIA 
PANA A.

J e st to  h istor ia  p an a A. pan  
A byl m istrzem . N ie , ni© był 
w ie lk im  m istrzem . P ow ied zm y  
to so b ie  szczerze  byl m istrzem  
m iern ym . J ed n y m  z w ie lu  z w y 
k ły ch  p ow szed n ich  m istrzów , ktrt 
ry ch  co  roku prod u k u je każdy  
kraj.

N ie  by? cz ło w iek iem  gry . U pra
w ia ł sport tak  jak  up raw ia go 
am ator. P rócz tego  m ia l zaw ód. 
D obry zaw ód. G odny, n o b liw y . 
A le pan A kochał grę. T ę grę, 
w  której u czestn icz y ł. T en  ro
dzaj sportu , k tóry  up raw iał. 

Sp rin t, p iłk ę  nożna czy ru gb y . M niejsza  o  to. R odzaj sportu  Jest tu  n ie 
w ażn y . W ażna je s t m iło ść . M iłość pana A.

P an A pop ełn ił sam ob ójstw o . P o p ełn ił je , og ląd ając te lew izy jn ą  tran- 
smi.sM,* z W ielk ich  Z aw odów . N a k tóre  m óg ł p ojechać. I na  które nie 
p o jech a ł. B y ło  to w ięc  sa m o b ó jstw o  z m iłośc i?  S am ob ójstw o  za w ied zio 
nego  kochan ka?  C eladona, k tóry pod n osi c iężary  a lbo  C eladona w  g o 
g lach ?  Z dradzonego, porzu con ego  C eladona? W ystaw ion ego  na śm iech ?  
A m oże rozstrzygn ęły  tu am b icje?  A lbo w iedza?... N ag le  o tw iera  się  
św iad om ość  w łasn ej sy tu a cji. P rzych od zi w iedza  o  sob ie  sam ym . W iedza 
zu p e łn a , k om p letn a . Pan A nie  m ógł jej p rzetrzym ać. U c iek a ł przed nLą.
I u c iek ł. U c iek ł w  śm ierć .

T o w sz y s tk o  zaczyn a  się  o d  m iło śc i. Pan A koch a ł grę. D offraw dy n i
czego  tak nie k och a ł. M iał a m b icje . N ie b y le  ja k ieg o  form atu , sk ro jon e  
na w ie lk ą  m iarę. Chciał b y ć  p ierw szy . P ierw szy  to  zn aczy  n a jlep szy . 
N ie w  o g ó le , n ie  jak o  lekarz, a d w o k a t czy  in żyn ier . Chciał b yć n a j
lep szy  w  grze. T ej grze, k tórą  k och a ł. Tu? Tu ub ioga l s ię  o  d osk o n a 
ło ść . N ic  pon iżej d o sk on a łośc i!

Na sam ym  p oczą tk u  pan A b y ł dob rej m y śli. M iał p ięk n e  n a d /le je . 
W ierzył w to , że s ię  spełn ią . W ierzył w  su k ces. N ad ejd zie  w ie lk i (Iteleri, 
k tó ry  będzie  jeg o  w ie lk im  dn iem . O czyw iśc ie , trzeb a w łożyć  w  to  w ie le  
pracy. W ielk i dz ień  m a  sw o je  k osz ty . T rzeba je  zap łac ić . P an  A je  
p łac ił. T renow ał, tren o w a ł... Do te j pory n ie  w iod ło  m u s ię  n a jlep ie j. 
W grze. O czyw iśc ie , w  grze. T ak, m iew a ł su k ce sy . Ale b y ły  to su k cesy  
w ątłe , ch erlaw e. N ie zrażało  go  to  jed n ak . W ciąż tren ow ał i czeka ł. 
P rzyjd zie  w ie lk i d zień . PrzyjSc m u si. M oże n ie  teraz. Za rok. za dw a, 
trzy . T y lk o  troch ę  c ierp liw o śc i. Z acisn ąć zęb y  i treh ow ać. I czekać. P o 
tem  za cz ę ły  się  k on tu zje . Z na Je k ażdy  m istrz , czy p raw ie k ażdy. Pan  
A n ie  mófjł startow ać. L eczy ł s ię , d o szed ł do  sieb ie . W róci! do sportu  
b y ł znów  n ajlep szy  w  kraju . N ie ste ty , ty lk o  w  sw ofm  kraju . W reszcie  
n ad cią g n ęły  W ielk ie  Z aw ody. Pan A n ie  p o jech a ł na n ie  Z ło ży ło  s ię  na  
to  w ie le  p rzyczyn . N ie  ch cę  o  n ich  op ow iad ać. Na W ielk ie Z in tod y  p o 
jech a li in n i. Są gorsi od pana A . A le są m łod si. PA li A og ląd a  te le w i
zy jn a  tran sm isję . I w ów czas p rzych od zi w ied za . W iedza o  sob ie  sam ym .
O sw o jej sy tu a c ji.

P an A p rzek ro czy ł trzy d z iestk ę . N ie  p o jed zle  Już na W ielk ie ZawodV  
B ęd zie  je  oglądał. P rzy  te lew izo rze . Z obaczy  je  za  szk łem . Ma zbyt w ie
le  lat. J e st s tary . Za sta ry  na  su k ces . W ielk ie  Z aw ody — te. któro w idzi 
teraz, b y ły  je g o  o sta tn ią  szan są . P rzesz ła  m u k o ło  nńsn. N ie zdołał Jej 
u cap ię . W ielki d zień . Jego w ie lk i d zień ... N ie  pragtiie  Już w ie lk ieg o  
dnia. W ystarczy  m u w ie lk i ran ek . A lbo w ie lk ie  pop o łu d n ie . M oże cze 
k a ły  go  fam , n a  ty ch  zaw od ach ?  N ie  je s t te g o  po* len . A le teraz, gdy  
n ie  p o jech a ł, gd y  zo sta ł w  sw oim  m ieśc ie , w  sw o im  ńHeszkrtnlu, w śród  
«w oich  śc ia n .... T ak, teraz m a ju ż  p ew n ość. N ie  będzie  w ie lk ie g o  dnia. 
A ni w ie lk ieg o  p orank a. Ani w ie lk ie g o  p op o lu d n la .T o  n ie  zdarzy się , n igd y  
s ię  n ie  zdarzy . N ie  bodzie n a jlep szy . Kim  byl?  M izernym  m istrzem . 
Cóż p o zo sta ło  m u z  m o zo ln y ch  lat? Z r ó ż o \ ^ v c h ,  in fa n ty ln y ch  nad ziel. 
T o la la  n iep otrzeb n e , n ad zieje  po n ic . U m k n ęła  m u d osk on ałość . N ic  
dopadł Je.t. Stoi teraz sap iąc , zd y sza n y  darem ną gon itw ą  i o c ie ra  pot.

G d yb y  b y ł p isarzem , m óg łb y  w ie r z y ć  w  sw oją  w ie lk o ść  p o m im o  n ie 
p ow od zeń . M ógłby lic z y ć  na  to , ż e  k ied y ś , po latach* cl, k tó ry ch  n ie  
zna, s ięgn ą  do  jeg o  k sią żek  i w reszc ie  je  od k ry ją . G dyb y był a k torem , 
m ógłb y  zau fać  sta ro śc i. D op iero  w ted y  o b ja w i w szy stk o , na  co go stać. 
A le m istrz  — b ok ser, sp rin ter czy  p iłkarz n ie  liczy  na  w ie k  p od e
sz ły . Z azw yczaj ży je  d łu żej n iż  trw a  „'e^o ch w ała . P rzyg ląd a  s ię  tem u , 
Jak traci o n a  sw ó j p o łysk , sw o ją  in ten sy w n o ść , Jak p ło w ie je . C hw ała  
m istrza  je s t ch w a łą  n a ty ch m ia sto w ą , chw ałą  doraźną. Zrcsz.tą, n ie  je s t  
o n a  sp raw ą flu k tu a cji g u stó w . T o  sp raw a w y n ik ó w  H ekordow , w y g ra 
n ej. P an  A w ie  o  tym . Z daje sob ie  z  te g o  spraw ę. M oże 
sob ie , ż e  był w ie lk i. 2 e  b y ł zn a k o m ity , n a jlep szy . M ozę op o w ia d a ć  to  
in n ym , 'p r z e k o n y w a ć  o  tym  s ieb ie , p rzek o n u ją c  Innych . ^ 0 *« za p ew 
nia«: ich  o  tym . D aw ać im  stow o  honoru . M oże ży ć  dalej fa łszu ją c  św la  
dom oM . P od rab iając  ją , k a lecz ą c . A le  k ażd ego  dn ia  grozi m u to, 
n ic  zd o ła  sk on tro low ać  sam  sleh le . Z apom ni o  tym .
- 1 w ów czas  — n ap ie  — zrozu m ie  to , czego  zrozu m ieć  n ie  rhce. B ę
dzie w ied z ia ł. Tak Jak w io  teraz sto jąc  przed te lew izo rem . C liclal w ie le . 
N iczego  n ie d ostał. A raczej — dosta ł m ntej ni* n ic . W ym ęczy ł, w yrno- 
zo lił z s ieb ie  m izern ego  m istrza . I zostan ie  m izern ym  m istrzem . .leg o  
w ie lk i dzieli b y l n iew y d a rzo n y in , garbatym  dn iem , w  k tórym  zd ob yw ał 
m istrzostw o  k r a |u . Czy m o ln a  iy ć  z taką w ied zą?  W ów czas gd y  c e lo 
w ało  S i c  w  d o sk on a łość . Czy m o in a  Ją ud źw ign ąć?  D źw igać dzlćn  po

d U c lec , u c iec ! T am , gdzie  n ie  m a w ied zy  I n ie m a  p am ięc i. U c iec  
w  śm ierć . Oto ża łosn a  h istoria  pana A.
H istoria  d arem n ej n am iętn ości i am b icji 
nad m iarę. I w ied zy  o  sam ym  sobie-.
W iedzy, k tórej n ie m ożna  Już to lero  
w ać. N ie  m ożn a  zn ie ść . S / Lm u Ą y'

F ot. J. Neugebciuer

BOLA, KTÚRA CHCIAŁABYM GRAĆ...
Z ap y tan a  w  te j sp raw ie  przed 

k ilk u n astu  la ty , w y m ien iłab jm  tu  
galerię  na jw span ia lszych  ró l ko
biecych. Byłyby tam  oczywiście 
ow e słynne O felie, D esdem ony, 
czy Ju lie . Byłyby i bliższe — ro
dzim e K lary  czy A m elie. Mogła 
się zjaw ić i... D iana; ow a ,,perła  
k a lak u ck a“ była szczególnie d raż 
niąca. T en gest! T a m ina!

Tym czasem  rzeczyw istość, ta  co
dzienna, zw łaszcza w  p ierw szym  
okresie T ea tru  Nowego, toczyła się 
w śród  epizodów , ró lek , czasem  ról, 
a le  jak że  Innych od tych, k tó re  
śn iły  się w  skrytoścl. R zeczyw i
stość m a często b rzydki pysk, oraz 
tę  w łaściw ość, że na d łuższą m etę 
n ie  sposób się z n ią  nie liczyć. 
R zeczyw istość uczyła w ięc szacun
ku  n aw e t d la  jednozdaniow ego 
epizodu. Sukcesy spek tak lu  często 
sens tego po tw ierdzały . W ycho
w an a  w surow ych  zasadach  zespo
łow ego te a tru  d ław iłam  w sobie z 
n ieu d aw an ą  pokorą p rag n ien ie  sa
m odzielnej tw órczości. S ta te  n a 
w yki i dobry  sm ak otoczenia te a 
tra ln eg o  w  k tó rym  w zrasta łam  — 
w zm agał kry tycyzm  i sam okry ty 
cyzm. I tak  z la tam i została we 
m nie ju ż  ty lko  ta  jed n a  am bic ja
— grać dobrze. N aw et to  czego 
się n ie lubi, n ie  In teresu je , n aw et 
odraża — grać w szystko czego żą
dają .

Były to  la ta  w ielk iej i tru d n e j 
pokory. M im o w szystko nie prze
szły one bez znaczenia, m yślę, do
brego na mój los ak to rsk i. D aw ne 
„grzeszne“ p ragn ien ia  przychodziły  
rzadko  i skrycie, a le  w tedy w yw o
ływ ały  ty m  w iększy popłoch. P rzy 

chodziły jak  skurcz p rzestraszone
go serca, że na hic to  całe życie, 
ta  cała „tw órczość“ czy „od tw ór
czość“, jak  ją  tam  d y sk u tu ją  — 
k iedy  nic, a  p rzy n a jm n ie j p raw ie  
nic z tego, co radow ało  czy d rę 
czyło, co było sum ą tw ego życia, 
tw ego czasu — nie możesz pow ie
dzieć ze sceny tak  jak  tego p rag 
niesz. Bo a k to r przecież też jes* 
człow iekiem . M iewa na  przykład  
poczucie p rzem ijan ia .

W m iarę  la t te  „żale je rem ia- 
szow e“ przychodziły  coraz częś
ciej. A leje  K ościuszki są dostatecz
nie c iem ne i sm utne , aby  docho
dząc „w ieku m ęskiego“ czuć się 
tam  nocą, na n iezm iennej tra s ie  
sam otnych  pow rotów  do dom u — 
jak  w  ow ym  lesie dan te jsk im , albo 
b liżej w ierszom  tuw im ow skim :

...„obudzony w  środku  życia  
ja k  ap tekarz w  środku  nocy“...

»
Otóż to! O budzona w  środku  

życia, z lekk im  uczuciem  m rozu w 
kościach m yślałam  n ieraz nad n ie 
w ażkością tego, co się dotychczas 
zrobiło. Cóż bow iem  mogło mu 
nadać  is to tn iejszy  sens jeżeli nie 
to  jedno  chyba ty lko  — g r a n i e ?  
A ktorstw o. Ta „dziw na zabaw a“ 
angażu jąca  ciało, intelekt, czy in 
tu icję. Z czego lepisz dziesiątki 
czy setki różnych człow ieczków. 
R zadko całych, częściej ich k a 
w ałki... Ich sp raw y  w ielk ie  czy 
m ałe, śm ieszne czy groźne, odlegle 
czy bliskie. A w szystko to  masz 
w yrazić słow am i dartym i ci przez 
innego człow ieka. N apełnić je  
sw oim  dośw iadczeniem , św iado

m ie, przeczuciem  czy im ag inacją .
A na  koniec, n iebaga te lny  to  ko
niec, w k ró tk im  procesie sp ek tak 
lu, czasem  ty lko tw órczym , rzadko 
ty lko  (niech mi w olno będzie po
w iedzieć) — natchnionym  — m asz 
to  jasno , p lastyczn ie  p rzekazać 
tam  za ram pę. „Bo oni tam  siedzą 
i p łaczą“ — jak  m ów ił Z elw ero
wicz.

W ięc zdeterm inow aw szy  sw ój 
los w yborem  te j „dziw nej zaba
w y“ _ jak o  zaw odu — m uszę w
w końcu w niej znaleźć m iejsce 
na to, aby życie przeszło n a jsen 
sow niej i n a jpełn ie j. Aby to  rea li
zować potrzebny jest tek s t — ow a 
rola, ro la up ragn iona, n a jb liż 
sza, ow e teksty  •— pre teksty , po
trzeb n e  do w yrażen ia  treśc i te raz  
w łaśn ie  na jb a rd z ie j n iepokojących.

W ydaje mi się. że dziś po w ił-  
lu la tach  un iesień  i upadków , o 
w iele  pew niejsza siebie i zarazem
o w iele sk rom niejsza niż kiedyś
— znalaz łam  znów  obraz m ojej 
up ragn ionej bohaterk i. Z resztą  
cóż, n aw et w śród w zględnej h a r 
monii ak torsk iego  ducha, może się 
przecież z jaw ić nag le  żarliw e 
p ragn ien ie  w yrażen ia  siebie w te j 
tylko, u jrzan e j czy w ybrane j po 
staci ze sztuki. M am  tu na m yśli 
coś innego niż ow ą zdrow ą w 
ak to rze  potrzebę p rzeobrażan ia  się, 
obcow ania w  różnych osobow oś
ciach. M yślę tu  o roli —• koniecz
ności, roli — dopełn ien iu , da jące j 
nadzie ję  na  to, co je s t u d ręk ą  
każdego a rty s ty  — na w yrażen ie  
sw ego czasu, sw ego św iata  i siebie 
w  nim , w  jedyny  — jak  sądzim y
— n iepow tarza lny  sposób. O bojęt
ne  czy nap isano  tę  „m o ją‘ rolę* 
czy też nie. I obojętne je s t n aw e t 
to  czy będę ją  m ogła k iedykolw iek  
zagrać. Z resztą  — naw et n a jw ięk 
si w te a trze  n ie  są panam i w w y
borze, tw órczość ak to ra  jes t ob ra
m ow ana dziesiątkam i w zględów  1 
in teresów  rozlicznych (stąd m iędzy 
innym i dem oralizac ja  i d rap ieżność 
środow iska). N ajw ażniejsze, że j a 
w i e m  ju ż  jak  ona w ygląda. I już  
s ię  7. n ią  n ie  rozstanę. .Tej im ię? 
Czy to  nie w szystko jedno. M oja 
dobra  znajom a, czy m oże ja  sa 
m a? W lecze za sobą poszarpany  
ju ż  nieco „w elon w spom nień“ m ło
dości. U w ik łana  w  tru d y  „niedo
brego“ d la  kobiety  w ieku, m ów i 
słow a nie zaw sze dorzeczne. J e s t 
bardzo  śm ieszna i bardzo b iedna. 
J e j m yśli pop lą ta ło  ty siące , d ro 
biazgów  codziennego is tn ien ia . 
P rzypa trzc ie  się je j z bllskac ,,?3" 
nurzyw szy ręce po łokcie w  w iel
k iej kobiecej torebce, m iesza w  
niej, tak  sam o jak  m ieszają  się 
w  je j u stach  i m yślach sp raw y  
w ielk ie  i m ałe: chore zęby i m i
łość, m arzen ie  o tw órczości i tro s
ka o n ak arm ien ie  dziecka. W spo
sób jedyn ie  kobietom  dany, je s t 
p a te tyczna  i try w ia ln a , m ąd ra  t 
głupio n ieob liczalna w  sw ej n ie
u stanne j po trzeb ie  kochania słoń
ca, kw iatów , mężczyzn i dzieci. 
Dzień za dniem  zstępu je  sam otn ie  
w  grób, św iadom a klęski, a prze
cież w ciąż m arząca  0  lepszych 
dn iach , po kobiecem u, uparc ie  
w ierząca w sens toczącego się ży
cia, do końca, rozpaczliw ie — 
optym istyczna. ^Jak s ta ra  Z iem ia.

N iebohate rska  ta  b o ha te rka  — 
ale  jakże  bardzo ludzka. B ardzo 
mi je s t droga. I n iezależnie od 
tego jak  potoczą się da le j m oje 
ak to rsk ie  losy — nie rozstanę się 
z nią. I w iem  ju ż  — niech mi to  
w ybaczą moi w idzow ie — jeżeli 
nie będzie mi dane  zam knąć je j 
w  jed n e j postaci będę — gdzie 
ty lko  się da — przem ycała je j 
cząstki w  innych rolach. Bo ona 
je s t po trochu  w każdej kobiecie. 
Do łez śm ieszna i d ram atyczna do 
śm ieszności. Po p rostu  — jak  życie.

BOHDANA M AJDA
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S e e
Od dnia prem iery w Llnoc>’n 

Center w  Nowym Jorku, nowa 
Eztjitka A rthura Millera „Po U- 
padku" („Aiter the  fali“) wy
wołuje wciąż ogromne porusze
nie. Jest to, jak  gdyby rachunek 
sum ienia autora przed całą A- 
m erylią. A rthur Miller, który 
¡nie napisał ani jednej sztuki 
od czasu „Wldotai z xno&tu"ł

sprzed dziewięciu lat, daje pu
bliczności w tym spektaklu 
swoją autobiografię, historię 
swej miłości z Marllyn, Ich nie
porozumień 1 jej tragicznej 
śmierci. Barbara Loden w roli 
Maggie (Marylin), wskt-zesza aż 
do najdrobniejszych szczęgó- 
tów stro ju  1 makijażu, tą która 
była ostatnią „ofiarą“ Holly
woodu.

„Moralność, oznacza prawdę, 
nawot jeśli prawda musi się 
obrócić przeciw m nie“ . Tę 
prawdę staw ia Miller przed o- 
czy nowojorskiej publiczności. 
Autor „Śmierci komiwojażera" 
swoją nową sztuką „Po upad
k u “ rzuca wyzwanie am erykań
skiej moralności, sztuka Jest 
szoklem naw et dla zwolenników 
skandalu.

Prawda A rthura Millera ma 
nastrój alkowy, te) w której 
żyl wraz z Marylin Monroe. Ma 
ona posmak wyrzutów sumienia
— autor spowiada się ze swej 
odpowiedzialności za sam otna
śiplerć -tej, która była Jego żo
ną,

Bezwstyd; brak szacunku dla 
zmarłej — oto zarzuty jakie 
staw iają autorowi Intelektualiści, 
światowey 1 dyplomaci. Wokół 
Sztuki rozpętała się burza

,,Po upadku" wystawił nowy 
teatr w Greenwllsch Village, 
w dniu premiery pachnący Jesz
cze świeżą farbą, tea tr awan
gardowy, bez dekoracji 1 kurty 
ny. Dyrekcję powierzono Elil 
Kazanowi -znanemu intelektu
aliście - filmowcowi. Te dwa 
nazwiska zelektryzowały publi
czność.

Pierwszy akt to dtugl, półto
rej godziny trw ający monolog. 
Quentin (Miller) — rozmawia 
ze swym sumieniem, zadaj? 
sam sobie pytania, analizuje, 
przeżywa, robi sobie wyrzuty. 
Wspomina sceny z minionych 
lat. Gra go Jason Bobards Ju 
nior. Jego technika aktorska 
przypomina Henry Fondę, a 
głos Hum phrey Bogarta. (Dzi
wnym ¿biegiem ókollcznoścl .1. 
Bobards Jest mężem Laurecn 
Bacall, wdowy po Humphrey 
Bogancle).

W dalszym ciągu pierwszego

aktu Miller opowiada o czte
rech kobietach, które zajmown- 
ly ważne miejsce w jego życiu
— to matka, pierwsza żona Mn-, 
ry Sl»ttery (l-onin), Marylin 
(Maggie) i tnge Morath (Olga)
— jego obecna żona.

Pierwsze spotkanie z Maggie.
Quentin spóźnia się do domu. 
Zona robi mu wyrzuty. On o- 
pisuje Jej... Marylin. ,,To sza
lona dziewczyna. Wystarczy jej 
samo Istnienie — jest jak  kot, 
albo jak  drzewo. Na Jej czole 
wypisane jest słowo teraźniej
szość".

I tu  zaczynają się wyznania. 
Miller nie poprzestał na opi
saniu Marllyn. Barbarę Loden 
ukształtował, oprawił, niejako 
wcielił w osobowość Marllyn. 
W żydu  nie przypomina ona w 
niczym M. Monroe — włosy pro
ste, małe oczy, wąskie wargi. 
Jednak charakteryzacja 1 peruka 
przeobraziły ją  w idealną ko
pię „złotowłosej gwlaady" 
A rthur Miller uczył ją osobiś
cie intonacji glostt, akcentu, 
ruchów swej byłej żony. Złu
dzenie jest tak  kompletne, tak

szokujące, że chwilami widzom 
wydaje się. że to ponowne 
»potkanie z małżeństwem Miller- 
Monroe. Ody Maggie zaczyna 
pić, mówi:

— Ja nie lubię smalcu whisky, 
jedynie nastrój jaki wywołuje. 
Nikt nie bierze mnie na serio. 
T raktują mnie Jak żart, jak  
maskotkę.

Ostatnia scena wyjaśnia przy
czyny śmierci Marllyn Monroe. 
Maggie w białej koszuli, pod
ekscytowana leży w łóżku, w 
ręku flakon pastylek nasen
nych. Quentin, znużony nieu
stannym  wyrywaniem jej z rąk  
trucizny, mówi:

— Nie, nie będę już liczył 
pigułek. Nie Chcę być dłużej 
twoim policjantem. Już dwa ra* 
7.y wyratowałem cię od śmierci. 
Osłaniałem clę przed skandalem, 
przed ciekawością dziennikarzy. 
Nie mam już więcej siły. Bierz 
twoje pigułki t twoje życie, rób 
co chcesz, to twoja sprawa.

Quentin - Miller powtarza sło
wa. niewątpliwie wypowiedzia

ne w najcięższych chwilach roz
stania :

— Nie jestem winny, jestem  
jedynie odpowiedzialny za moja 
własne życie. Samobójstwo za
bija dwoje jednocześnie 1 dlate
go się je popełnia.

Autor powiedział już wszyst
ko. I aby powrócić do rzeczywi
stości, zjawia się na scenie/ In
g ę  Morath (Olga) — jogo osta
tnia żona.

„HoUo", — mówi, -„hello" — 
odpowiada Quentin. To koniec.

„New York Herald T ribune“
— pisze po premierze: „To Jak 
gdyby pa,n Miller zaprosił nas 
do siebie pod swój stary  adres". 
Popularny „Daily News" twier
dzi: „Ta sztuka, to samoanall- 
za, a publiczność gra tu  rolę 
psychiatry". Burza dopiero się 
rodzi, krzyżują się opinie, rozi 
poczynają polemiki. Arthur Mil
ler odmawia Jakichkolwiek ko
m entarzy: „Nie r^am nic do 
dodania, powiedziałem wszyst
ko jako autor".
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UST PIERWSZY:
O trzym ałem  d z iś  w y c in e k  z  

n iezn a n eg o  m i (n iestety) d o 
ty c h c z a s  pAsmia W aszego z  dn ia  

ub. m ., w  k tórym  za u w a ży 
liś c ie ,  iż „ch w aleb n a  trosk a  
m o ja  o  k u ltu rę  życia  co d z ien 
n e g o  — zd an iem  w ięk szo śc i — 
R ady N arodow ej w  K rakow ie  
— ch y b a  troch ę  p rzesadzona" .

O dpow iadam : 1. N ie  b y ło  
żad n ego  g lo sow an ia , w ię c  u w a
g a  o  w ięk szo śc i b y ła  n ies łu sz 
n a. Z. B y ły  bandzo ży w e  o k la 
sk i, zw łaszcza  radinych-koblel. 
a  to  b y ło  w ażne. A zresztą  w ie  
Pan* P an ic  R edaktorze. Jak. 
w y gląd ają  Ib se n o w sk le  „kom - 
p a k te  Malocritaeten"? Ile  razy  
m ia łem  ra cję  w ż y c iu , znajd o
w a łem  op ozycję . N o  1 có ż , je 
ś l i  je s t  s ię  sam em u  przec iw  
o p in ii inn ych ?

S ztu k a  U razy li jeżyka. b y ła  
m arna. M łodzież n asza  n ic po
w in n a  o g ląd ać  z ły ch , brutal
n y ch , o rd yn arn ych , sztu k ... N p. 
g a n g ster  do-maga s ię  od  trzech  
p ro sty tu tek  pok azan ia  p iersi. 
K tóra m a p ięk n ie jsze , d ostan i«  
szn u r  p ereł. &dy żadna n ie  d o - 
sta.ła • pereł, ga n g ster  ch c ia ł 
p ap ierosa  ga sić  na tych  p ier
s iach . Czy to  dow cip n e?  W 
sztu ce  „ o b y cza jo w ej”' m ordu je  
s ię  cztery  osob y?

Choć b y ilácic  d e lik a tn i w ob ec  
s ,nestora” , to  jed n ak że  stan ęli
ś c ie  po  s tro n ie  brutalności... 
P a m ięta jc ie , R edaktorze, że ni
h il s in e  ca u sa , że  w ie le  sk u t
k ó w  w yn ik a  z  n iepotrzebnej 
sw o b o d y  w u lgarn ych  o k reśleń ...
I m y ślę , że z  w u lgarn ośc ią , or
d yn arn ym  s ty le m  — trzeba  
w alczyć .

P o se ł dr B o lesła w  D robner  
K raków

W y d r u k o w a liś m y  fe lie to n  W. gj 
O rło w sk ie g o  na za sa d z ie  prn- 
w a  d o  s w o b o d n e j w y p o w ie d z i  
k a id e g o  autora. Wie ża łu jem y  
teg o , g d y t  tu n a g ro d ę  n a v e  
arc/iiiuum  w zb o g a c iło  s ię  o in 
te re s u ją c y  lis t  p. P osła

U S T  DRUGI:
J estem  w  p osiad an iu  p rz y 

p ad k ow o  zn a lez io n eg o  p am ięt
n ika u cz en n icy  k la s  7 i 8 by łe- 

18o  p ryw atn ego  g im n azju m  w  
L « x I ł i  z  la t 1 0 1 0  i  1 9 2 0 .  C hcial-

i>ym go  zw ró c ić  au torce  lub , — 
eże li n ie  ż y je  — jej najb liż
szej rod zin ie . N iestety , n ie  po

d a je  on a  sw eg o  nazw isk a . Z  
tr e śc i p am iętn ika w iad om e ty l
ko  jej Im ię — Jan in a . W ym ie
n ia  rów n ież w  p am iętn ik u  na
zw isk a  najb liższych  sw o ich  ów 
czesn y ch  k o leżan ek , a m iano
w ic ie : W anda F iltoner, Jad w i
ga L ubow iecka , Jan in a  Le
ch ow sk a , A nna R aclęck a , M ie
czy sła w a  K uczkow ska 1 A lina  
G eblcr. W 1920 r. ud ziela ła  ko
rep etycji c ó rc e  lekarza  O siec
k iego . Z sty lu  I treści p am ięt
n ik a  w idać d'użo zdo4noścl lite 
rack ie  I z a m iło w a li«  do p ięk 
na. M usiał ten pam iętn ik  m leć  
ogrom ną w arto ść  dla p iszącej, 
g d y ż  Jest w  nim  mała w zm ian 
k a  o tym  w  1935 r.

C zuję s ię  w  obow iązku  p rze
k azać  tę  najbardziej o sob istą  
rzecz  d o  rąk w ła śc ic ie lk i 1 d la 
te g o  od roku 1961 c zy n ię  po
szu k iw an ia  jej adresu . B y łem  
w  tym  celu  w  1981 r. w  Lodzi, 
a le  n ie  ud ało  mt s ię  tra fić  na 
ja k ik o lw iek  ślad p oszuk iw anej. 
R ów n ież  Inform acje zaslQgane 
w  Z w iązku N au czycie lstw a  w  
ł.od.zl oraz w y sia n e  Huty do  
w yb ran ych  z  k siążk i te le fo n icz 
nej m . Lodzi o sób  o n azw i
sk a c h  w y m ien io n y ch  w  p am ięt
n ik u n ie  d a ły  żad n ego  w yn ik u . 
D o G łów nego  B iura A d resow e
g o  n ie  m ogę się  zw ró c ić  z  bra
ku n a jw a żn iejszy ch  d an ych  
o so b y  p oszu k iw an ej, t,ł. nazw i
ska.

Kazimierz Szepietowakl
O strów  W lkp
u l. R asak ow sk a  62 A  m . o

I LIST TRZECI:
Czy n ie  m o g lib y śc ie  zająć s ię  

na lam ach  ..O dgłosów " w y tłu 
m aczen iem  bandzo n ie p o k o ją c e 
g o  na n aszym  łódzkim  te r en lj  
zjaw isk a  — p isze  p. M irosław  
P o n leck l z  L odzi. — Mam na 
m yśli rozm aite  p relek cje , sp o t
k an ia  1 od czy ty  z d z ied zin y  
nau k i, sztuk i, techn ik i, p o lity 
k i. D laczego  frek w en cja  w 
w ięk szo śc i tych  im p rez Jest 
tak  zatrw ażająco  n iska?  D la
c zeg o  na c z ę s to  n ap raw d ę c ie 
k a w e  i w artośc iow e  od czy ty , 
sp otk an ia  przych odzi z  regu ły  
10—29 osób ? ... A m oże by  pra
sa łódzka p otrafiła  w p łyn ąć  na 
łódzka  k la sę  robotn iczą , przy
go tow ać ją 1 za ch ęc ić  do  ko
rzystan ia  z  szerok o  zakrojonej 
akcji od czy tow ej?  Czy n ie  
w a rto  tej sp raw y p od dać d y 
sk u sji c zy te ln ik ó w ? ”.

N a  p ew n o  w arto .

W IE SŁ A W  JAŻDŻYŃSK!

Przód przyjazdem  do K utna na
sza „Odgłosowa” ekipa zmawiała 
się chytrze, przygotowaliśm y cały 
plan w targnięcia do m iasta. Jeden 
schwyci za gardło ekonomiką, d ru 
gi liryko, a ja  młodzież. No, a te
raz kiedy przychodzi do pisania 
poddaję się, podnoszę ręce do góry
— nić schwyciłem za gardło, ginę 
w cyfrach, tonę w potoku słów itd. 
itp.

To. co robi młodzież w kutnow 
skim powiecie i mieście K utnie o- 
grom nie jest skom plikowane i dwoi« 
te. Dwoiste przynajm niej w tym  
znaczeniu, że błyszczący sukces po
jaw ia się obok absolutnej klapy, 
energiczna i skuteczna działalność 
obok śpiączki. Wiadomo — młody 
sen, to  sen tw ardy. Młodzież stale 
zaczyna coś nowego, kilka razy do 
roku „w ybuchają” rozm aite akcje, 
jedne nie skończone, inne w toku, 
jeszcze inne dopiero co zaczgte. Jak 
że to  ocenić na poczekaniu?

Czy młodzież kutnow ska gam ie 
sic do zorganizowanego życia czy 
też woli chodzić, jak m aw iał mój 
łacinnik — solivagus? G arnie się, 
ZMS liczy obecnie 2792 członków, 
ZMW — 3897. To dużo, kutnow skie 
należy do powiatów prężnych, jeżeli 
chodzi o  ruch młodzieżowy, potrze
ba działania społecznego po i ród mło 
dych jest więc w tych stronach 
oczywista.

Pytanie ty lko , jak  te  działanie 
w ygląda, do czego się przydaje i 
kom u? .W ędrujem y za rogatki K ut
na. na wieś i tam  już poaostamdemy, 
¡nie dam rady wszystkiego opisać. 
80 proc- członków Związku Mło
dzieży W iejskiej mieszka na wsiach, 
gospodarzy. Szczegół istotny, gdyż 
w łaśnie owo gospodarzenie w ysu
wa sio w działalności ZMW na 
czoło. Dlaczego? Przez w iele lat, co 
tam  zresztą lat, całe wieki — chłop
— oznaczał pozycję socjalną, było 
to w każdym razie określenie zgo
lą  nie zawodowe. Jeżeli ktoś chce 
dzisiaj pracować na poczcie, albo 
w  tram w ajach miejskich — musi 
mieć za sobą odpowiednią szkołę, 
albo przynajm niej zawodowy kurs. 
T ak jest niem al wszędzie. Tylko 
na chłopa nie trzeba się uczyć, 
w ystarczy przyjść na świat. Tym
czasem, gdyby to wystarczało, aby 
dobrze gospodarować nie musieli
byśm y dokupyw ać za granicą m ze- 
rnicy i jeszcze • czegoś do tego. Chłop 
to rolnik, a rolnik to określony 
zawód, k tó ry  trzeba znać, trzeba 
go się wyuczyć — pod tym  hasłem, 
nie jedynym  zresztą, działa ZMW. 
W K utnowskiem  i-gdzio indziej też.

Zdumiewająca jost ta w alka mło
dych ze staro, tradycyjna wsia. Z 
takiego Załusina aż 80 chłopaków

przeszkoliło się ma traktorzystów , 
no. bo te j umiejętności obchodze
nia się z maszyną w żaden sposób 
n ie  da się wyssać z piersi m atki. 
Znajomość maszyny pozwala mer 
chanizow&ć kompleksowo Załusin. 
A w ogóle to  już 350 chłopców, 
w ykierow ało się na traktorzystów .

Próbowałem ustalić — przy po
mocy jakich form szkolenia prze
rabia się zw ykłych zjadaczy C hle
ba w rolników, znających dobrze 
swój fach- Sporo lego, dopraw dy 
sporo. N ajpierw  więc Zespoły P rzy
sposobienia Rolniczego. Można się 
w nich nauczyć racjonalnej gospo
dark i. zdrowej kalkulacji ekono
micznej. Przecież nie może być tak 
— koło pola Kuloska będzie ż y tk o ,'  
a  za stodołą pszeniczka, bo tam

W pierwszej chwili pomyślałem 
sobie, że jednak św iat się prze
w raca. Co to za kluby? Młodzi gos
podarze zakładają sobie swoje „Fa- 
fiki” i  „Sezam y’1? A cóż oni tam  
robią? Słuchają profesora Wieczys
tego, upraw iają  równocześnie ta 
niec nowoczesny i studia nad ma
teriałam i z ostatniego plenum? Cho
dzi o coś zupełnie innego.

Młody gospodarz, po szkoło Rol
niczej, traci jednak kontak t z wie
dzą, gubi postęp, jaki dokonuje 
się bez przerw y również i w  rol
nictwie, więc go musi doganiać i 
rzeczywiście dogania w klubie, 
gdzie wodzą rej najbardziej doś
wiadczeni agronomowie. Młody gos 
podarz, nowinkarz, odrobinę rewo
lucjonista, zawsze jest bbserwowa-

KAPUSTA

WIEJSKIE SALONY
gadzina I ludzie naw óz znoszą, 
praw da? Można też nauczyć się 
elem entarnych zasad obsługi m a
szyn rolniczych, bez tego dzisiaj 
ani rusz. Jak  dotąd 1700 ZMW-ow- 
ców ma poza sobą tego rodzaju 
szkolenie. Zespoły Przysp. Spółdz. 
przygotow ują specjalistów  w s ta 
rych i nowych dziedzinach współ
czesnej wsi — ogrodników, mle
czarzy, kalkulatorów  w różnych 
dziedzinach produkcji rolnej, dalej 
nie pam iętam , ale jost tych spe
cjalności kilkanaście. Co robią B ry
gady Ochrony Roślin, domyślacie 
się bez mojej pomocy, wobec tego 
zwrócę uwagę na hum anistyczny 
aspekt Ich działalności. Jest tych 
brygad w K utnow skiem  — 26, a 
wszystkie zwalczają poglądy m a
giczne, że to  niby bozia się zezłoś
ciła i nasłała liszki, k tóre zjadły 
kapustę, czy też owoce, albo im 
perialiści zrzucili stonkę, skoro zaś 
tak , to  przem ysł chemiczny nam  
niepotrzebny.

Przyznam  się, że najbardziej spo
dobała mi się specjalność kutnow 
skich młodzieżowców — K luby Mło
dych Rolńików. Jeżeli nié w skali 
kraju , to na pewno w  skali w oje
wództwa powstały one najp ierw  
tu. w rejonie K utna 1 jest ich 10.

ny uw ażnie przez s ta rą  wieś i dla
tego musi się „wykazać” , oczywiście 
konkretam i. Jeżeli Emilii Roszew- 
skiej dał jeden a r 1550 kg ziem nia
ków. to  w tedy starzy mówią — mło 
da, a nie taka  głupia. Szewęe Na
dolne, gdzie gospodarzy koleżanka 
Emilia były istotnie zbulw ersowa
ne  wynikam i jej pracy. No tok, 
a le koło ziem niaka trzeba pocho
dzić, trzeba znać te  nowe metody 
i zabiegi pielęgnacyjne.

W idei walki o zawód, wyuczo
ny  zawód rolnika, mieści się rów
nież ważna podidea. Na wsi for
m uje się nie szybko, oj. nie szybko, 
młoda inteligencja rolnicza. Na 
razje to jej praw ie nie ma, w K ut 
nowskiem także nie. Można naw et 
powiedzieć, że z inteligencją w po
wiecie kutnow skim  duży kłopot. W 
szeregach ZMW doliczyć się moż
na  31 młodych nau czy c ie lk i agro
nomów i specjalistów rolnych oraz 
8 bibliotekarzy. I to  już wszyscy. 
Przedziwna sprzeczność, widoczna 
— jak  sądzę — nie ty lko w K ut
nowskiem. Młodzież, ta  z samego dna 
życia wsi, ciągnie do organizacji, 
chęc działać- N atom iast młodzież 
wykształcona, „na iunkcjąęh” ucie 
ka od społecznej działalności, za
m yka się w  swoich klanach. Po

wiejskich' salonikach' gryw a się w  
brydża, i owszem — nieźle pije, sa
loniki pasjonuje „K obra", ale z 
pewnością nie w iejskie błoto za o- 
knam i i nie hek ta r polskiego pola, 
którem u A m eryka, musi pomagać, 
bo chudo rodzi. Szczególnie p rzykry  
jest odpływ społecznych am bicji u  
młodych nauczycieli. Ano, tak to  
jest, narzekaliśm y na kompleks 
„Silaczki” , n ie m am y teraz żad
nego. '

Rzecz prosta, samopoczucie in
teligencji w iejskiej w dużej m ierze 
uw arunkow ane jest stanem  ku ltu 
ralnym  wsi. Człowiek otarty  o 
m iasto zawsze myśli o innym  stylu 
życia niż wiejski, nie zawsze od
powiada m u rep e rtu a r kina w iej
skiego, jeżeli to kino w ogóle ist
n ie je  w pobliżu, nie wystarcza m u 
świetlica, a świetlica jest nadal 
podstawowa instytucją życia ku l
tu ralnego  wsi kutnow skiej. Na 60 

‘ św ietlic 34 prowadzi ZMW. No, ale 
co się w tych świetlicach dzieje? 
Rozmaicie, często jednak nic się nie 
dzieje. Zestaw książek w bibliotece 
•wiejskiej może odpowiadać czytel
nikowi przeciętnem u, ale nie in te
ligentowi. ZMW hołubi inteligencję, 
pow stają k luby inteligencji w iej
skiej, organizuje się dla niej obozy 
szkoleniowo-wypoczynkowe, urzą
dza atrakcy jne wycieczki, pom aga % 
w m iarę możności przy instalow a
n iu  się na wsi. Ale to mało, pro- . 
blem zaspokojenia potrzeb inteligen 
ta pracującego na wsi wciąż jest 
■otwarty. Może byłoby łatw iej z 
tym i skom plikowanym i procesami 
asym ilacji, gdyby „dorośli” bar
dziej cenili sobie problem mło
dzieży. Tymczasem z czystym  su 
m ieniem  można powiedzieć, że 
dw ie-trzecie rad narodowych nie 
zauw aża wcale istnienia młodzie
ży. jako niezm iernie cennej i god
nej poparcia siły społecznej. Osta
tecznie, kiedy remontowano bu
dynek na klubo-kaw iarnię w Pod- 
czachach, młodzież oddała swoją 
pracę bezinteresownie, a jak prze
liczono tę pracę ha pieniądze, w y
szło 15 tys- złotych. W Klonowcu 
— 10 tys. złotych. Blisko trzy  ty 
siące młodych ludzi postanowiło 
z okazji XX-lecia PRL przepraco
wać na pożytek ogólny po 20  go
dzin każdy. Jak  się tę uczynność 
policzy — w yjdą okrągłe setki ty 
sięcy złotych, w yjdą miliony.

Relacja — młodzi i dorośli — nió  
wygląda w K utnow skiem  najlepiej. 
Gdyby zliczyć dla przykładu rad
nych w Powiatowej i Gromadzkich’ 
Radach Narodowych, to  będzie 
ich pod pięćsetkę, ale przedstaw i
cieli organizacji młodzieży w iej
skiej — ty lko  34. To ma sw oją w y
mowę i nie jest bez znaczenia1 d la  
młodej inteligencji, dla jej^ ambicji, 
możliwości działania, współrządze
nia, a więc także samopoczucia.

H enryk  M odrzew ski w  zn akom ite j charakteryzacji 
ja ko  D yndalski

Fot. F. M yszko w sk i

HENRYK MODRZEWSKI
o teatrze i (niechętnie) o sobie

Zdarzyło się to w Krakowie 
w 1919 roku, gdy nu scenie 
Teatru Słowackiego /.a dyrck 
cji Teofila T r z c iń s k ie g o  w y 
stawiono „Kościuszkę pod

Racławicami" W. Ł. Anczyca. 
Podczas sceny powitania Koś
ciuszki przez mieszczan kra
kowskich Jeden z aktorów, 
długi i chudy młodzieniec,

zdołał wydusić z siebie tylko 
trzy słowa: „Jaśnie Wielmożny 
Naczelniku..." po czym wy
buchnął płaczem.

Można sobie wyobrazić 
przestrach młodzieńca, gdy w 
przerwie przedstawienia zbli- 

, iy ł  się do niego sam reżyser 
Józef Sosnowski. „Teraz mnie 
wyleje" pomyślał nieszczęś
nik, ale Sosnowski mruknął 
tylko, klepiąc go po ramie
niu:

— Będzie z ciebie aktor.
Tak odbyło się pasowanie 

na rycerta sztuki aktorskiej 
Henryka Modrzewskiego, tak 
zaczęła się trwająca po dziś 
dzień, a więc lat czterdzieści 
pięć, jego wielka miłość do 
teatru. Gdy rozmawiamy z 
jubilatem -  zasłużonym ak
torem Teatru im. Jaracza w 
Łodzi -  z trudem udaje się 
nam nakierować go na wspom 
niciii.i dotyczące wlasnfcj oso
by. O tym mówi niechętnie.

Natomiast nie daje się dłu
go prosić, by opowiedział 
coś o teatrach, z którymi był 
związany na długiej drodze 
swej kariery aktorskiej, i o 
ludziach teatru, z którymi się 
na lej drodze zetknął. Z naj
większym bodaj sentymentem 
mówi o Osterwie i o jego 
Reducie. Bo też było to zja
wisko jedyne i niepowtarzal
ne. była to niespotykana ni
gdzie szkoła miłości dla tea
tru i pracy dla teatru. Właś
nie z reduty wyniósł Henryk 
Modrzewski żelazne zasady, 
jakimi powinien się kierować 
aktor szanujący swój zawód.

Te same zasady stara się 
wpoić swoim studentom w 
Państwowej Wyższej Szkole 
Teatralnej i Filmowej im. L. 
Schillera w Łodzi doktor Hen
ryk Modrzewskj. Trzeba tu 
nawiasem wspomnieć, że jest 
jedynym chyba wśród akto
rów posiadaczem tylulu dok
torskiego 1 to zrobionego nie 
pod byle jakim kierunkiem, 
bo prof. Juliusza Kleinera.

Ale wracając do zasad, 
jakie wpaja studentom. Zaleca 
im przede wszystkim skrom
ność. „Nauczyłem się jej od 
wielkich artystów" zwykł jest 
przy tym mówić. „Od Oster
wy, od Jaracza i od innych".

„Trzeba kochać teatr" a nic 
siebie w teatrze" — to dal
sza maksyma adresowana 
przez Henryka Modrzewskie
go do adeptów sztuki aktor
skiej. •'raca, rzetelność, pun
ktualność, to cechy, które 
chce w słuchaczach swych roz 
winąć.

— Często pytam studenlów 
na zajęciach z prozy na II ro 
ku Szkoły — opowiada Mo
drzewski — jaki tekst chcieli
by przede mną wygłosić. Pro
ponują mi więc monolog Ham 
łuta, lub Wielką Improwizację 
z „Dziadów". A ja im mówię: 
dobrze, ale najpierw przygo
tujcie mi inną rzecz. Posta
rajcie się opisać słownie wnę
trze waszego pokoju miesz
kalnego. Z tym pozornie ła
twym zadaniem nie mogą so
bie poradzić, płaczą, buntują 
się. Ale ja nie ustępuję. Cho 
dzi mi bowiem o to, by na
uczyli się na prostym przykła
dzie budować własny podtekst 
aktorski. By poprzez zwykły 
opis sprzętów przemówiły ja
kieś ich uozucia lub nastroje. 
A potem przyjdzie czas na 
Hamletów, Balladyny, Kor
dianów,

Trzeba tu zaznaczyć, że 
mimo tych trudnych wymagań 
Modrzewski należy do pedagu 
gów szczególnie łubianych 
przez młodzież. Umie ona bo
wiem ocenić uczciwość i pa
sję, z jaką stara się przeka
zać słuchaczom wielką wiedzę 
i doświadczenie. Bez reszty, 
niczego zazdrośnie nic ukry
wając.

Nie chodzi tu o jakiś pane- 
giryk, »łe I to jest lakiem, 
że Modrzewski służyć może 
jako wzór dobrego kolegi i 
zdyscyplinowanego pracowni
ka teatru. Trzyma się z dala 
od plotek, tak nagminnie ple
niących się na teatralnej łącz 
ce, nie kieruje się zawiścią 
jest zawsze gotowy łlużyć ko
ledze radą i pomocą. Na ten 
temat nie udzielał mi oczywiś 
cie informacji sam jubilat, 
pochodzą od jego najbliższego 
otoczenia.

Natomiast od Modrzewskie 
go wysłuchałem wiciu po
chlebnych ocen w odniesieniu 
do teatru, w którym pracuje

od 1945 roku. Na przestrzeni 
dziewiętnastu lat teatr ten 
przeżywał różne okresy, swo
je wysokie loty (Schiller) I 
chwilowe upadki.

— Uważam że obecne kie
rownictwo Teatru im. Jaracza 
stworzyło w naszym zespole 
właściwą atmosferę. Atmosfe
rę pracy i służby teatrowi 
bez reszty. Taką atmosferę 
cenię sobie najwięcej.

Tak mówi Henryk Modrzew 
ski o swoim teatrze. Nam zaś 
wypada z okazji obchodzone
go w dniu 15 lutego 1964 ro
ku Jubileuszu 45-lecla pracy 
aktorskiej, przypomnieć wi
downi łódzkiej niektóre przy
najmniej role, w jakich mo
gła go oglądać.

A więc Malvolio w „Wie
czorze Trzech Króli" Szek

spira 1 Wicherkowski w „Do
mu otwartym" Bałuckiego 
(1950), Łuka Łukicz w „Re
wizorze" Gogola (1952), Sędzia 
Wyduś w „Sędzim w potrzas
ku" Fieldinga i Inkwizytor w 
„Don Carlosie" Sohillera 
(1956), Komandor Blakeły w 
..Buncie na okręcie Calne" 
Wooka (1960). Dyndalski w 
„Zemście" Fredry (1960—1961).

Galeria charakterystycz
nych postaci ciągnie się aż 
Po dzień dzisiejszy, który 
zastaje Henryka Modrzew
skiego, nie baczącego na nie- 
świetny stan zdrowia, wciąż 
aktywnym na scenie. Jubile
usz swój obchodzi w roli 
Kardynała Marcanovy w „Ma 
łateścle" Montherlanta.

Spotkania publiczności z 
Modrzewskim na tym się Jed
nak nie kończą. Kino! Od 
wielu lat jest on przecież ak
torem filmowym. .Tuż przed 
wojną nakręcił dziesięć fil
mów, ale po wojnie — około 
trzydziestu. Rozpoczynając od 
niezapomnianych „Zakazanych 
piosenek", a kończąc na epi
zodzie Profesora w wyświe
tlanym obecnie na łódzkich 
ekranach filmie „Dwa żebra 
Adama".

Niespożyte siły. niewyczer
pana energia, wielkie serce — 
oto Henryk Modrzewski!

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI
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STANISŁAW CZERNIK

Okazuje się, ic  tkw i ono w łaś
n ie  w  tym  „rozproszen iu“ lab  ra 
czej (moim zdaniem ) w e w szech
stronne j ciekawości. O czyw ista, 
is tn ie ją  także  d a jące  się w yraźn ie  
określić  przyczyny ow ej fascyna- . 
c ji: p rzede w szystk im  to, że fol
k lo r by ł artystycznym  środow i
skiem  C zern ika w  dobie jego dzie
c iństw a i w czesnej m łodości. Tak 
m ów i C zernik. Co do m nie, p rzy 
puszczam , że zain teresow an ie  fo l
klorem , po tw ierdzone w  w ielu je 
go książkach, je s t jeszcze czymś 
innym : m ianow icie osobliw ą tr a n 
spozycją p rob lem u, k tó ry  ustaw i
cznie ab so rb u je  au to ra  D rabiny 
do gwiazd. Jeden  z rozdziałów  Do
mu pod wierzbam i nosi ty tu ł: 
b iog rafia  nostalgii. K siążki C zer
n ik a  o folklorze odczytu ję  w łaśnie 
jak o  sw oisty kom en tarz  do te j 
b iografii nostalgii. Szczególna 
sprzeczność: dom  pod w ierzbam i, 
k tó ry  się kocha, a le  w k tó rym  
n ie  sposób osiągnąć to, czego się 
p ragn ie  — i „św ia t“, w  k tórym  
m ożna czynić, co się pragnie, czy
tać  i pisać, p łacąc za rea lizac ję  
sw ych  p ragn ień  tęskno tą  do dom u, 
tego w łaśn ie  dom u pod w ierzbam i
— oto  w yraźna obsesja  w  prozie 
i poezji C zernika. W ystarczy prze
czytać chociażby w ydaną  osta tn io  
nagrodzoną Rękę.

Jak i w pływ  w spom niana sprze
czność w y w arła  na ukszta łtow a
n ie  się koncepcji „au ten ty zm u “, 
p isarsk ie j dy rek ty w y  etycznaj, po
stu lu jące j w ierność w obec prze
żyć (a m ożna ją  przełożyć na 
„w ierność w obec w spom nień“) — 
to  ju ż  sp raw a psychologii tw ó r
czości. Osobiście sądzę, że niem ały.

W szechstronność zain teresow ań, 
n a  k tó rą  skarży się C zernik, bo
cząc się na  nią, że go „rozprasza“, 
p row oku je  m nie do py tan ia , co 
sądzi o  potęgującej się specja liza
c ji zaw odow ej: w szak już w 192!) 
roku  O rtega y G asset w idział w 
niej g łów ne niebezpieczeństw o d la  
naszej cyw ilizacji. O w a pro fesjo 
nalizac ja , pow odow ana i u tw ie r
d zan a  przez gw ałtow ny rozwój 
nau k i i je j au to ry te tu  w yw iera 
w idom y w pływ  na sztukę, lite ra 
tu rę . I na  p ana  — dodaję.

i\< y «►#*'. ty

S tan is ław  C zernili z sym patią  
odnosi się do dom inacji nauki.

C ZER N IK : — To koniec końców  
wychodzi n a  dobre  lite ra tu rze . W ie
le dok tryn  „popycha“ ją  naprzód. 
F rcudyzm , psychologia Junga.- 
O t chociażby psychologia Ju n g a .
— pow tarza.

Te sym patie  są d la  m nie jasnej 
Rzeczywiście, Ju n g a  sporo  je s t i 
w  Ręce i w  Domu pod w ierzba
mi.

W idzę, że w suw ając  rękę  pod 
stolik , dysk re tn ie  zerkną ł na  ze
garek . J a  też spo jrzałem . O la, la! 
Zasiedziałem  się. Czas żegnać to 
w arzyszącą naszej pogaw ędce goś
c inną  P an ią  dom u i jego Gospo
darza. Z m yślą o  tym , w padam  
bezw iednie w stereo typ : N ad 
czym P an  te raz  p racu je?

C ZER N IK : — M am  sporo n o ta 
tek  z daw nych i bliższych la t. T rze  
ba  je  uporządkow ać: zb ió r opo
w iadań . Tak, m am  już  ty tu ł. 
NOW INA. Część złożyłem  już  w , 
„W ydaw nictw ie Ł ódzkim “. Nic, n ic  
w ierzę w  kryzys pow ieści — do
d a je  po ntamyślc — tylko, że 
w spółczesna pow ieść m usi być 
„eseistyczna“.

— A w iersze? — pytam .
C ZER N IK : — W ierszy n ie  piszę

od trzech  la t. P oezja  to  jednak  
p rzyw ile j m łodości.

O ponuję. P rzyw ołu ję  w  sukurs 
znakom ity  „S tress życia“ : — H ans 
Selye jes t bardzie j optym istyczny.

C ZER N IK : (uśm iecha się po
błażliw ie): — To się ty lko tak  
m ów i. Chociaż... zapew ne będę 
jeszcze p isał w iersze... (gdy żeg
nam  się, już  na progu py ta  za
troskany):

— Ale jak  pan  sobie z tym  
w szystk im  da  radę...

Przypuszczam , że mówi nie o 
naszym  parugodzinnym  spotkaniu , 
lecz o kilkudziesięciu książkach, 
jak ie  napisał, o tych, k tóre chce 
jeszcze napisać. Przypuszczam  też, 
że za parę  m iesięcy znów, jak  
przed laty , spotkam  go w  łódzkim  
tram w aju , w  drodze do ju liano - 
w skiego p ark u , gdzie w iosną 1 la 
tem  pisze m u się najlep iej.

R ozm ow ę p rzeprow adził: 
M IROSŁAW  O STOJA OCHOCKI
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S ta n isła w  C zern ik  w  k a ry k a tu rze  T y tu sa  C zyżew skiego .

W łaśnie „spo tkan ia“, a  n ie  „roz
m ow a“. N ie dla tego  bym  asp irow ał 
do  jak ie jś  szczególnej zażyłości z 
au to rem  „Domu pod w ierzbam i“. 
Nie! M im o że tych spo tkań  było 
w ie le  w  ciągu o s ta tn ich  k ilk u n a
stu  la t: 1 w  jego w łasnym  dom u, 
i zupełn ie  p rzypadkow ych . W 
tra m w a ju  spo tykałem  go najczęś
c ie j późną, gorącą w iosną lub  la 
tem , o po ran k u : w ów czas S tan i
s ła w  C zernik  m iał na  sobie — nie
odm iennie  — ciem ną koszulę bez 
k raw a ta , a  w  ręku  m ały, szkolny 
zeszyt, czasem  książkę. Jecha ł do 
ju lianow sk iego  parku . M ówił, że 
tam  m u się na jlep ie j pisze.

Oto spo tkan ia  w  sensie n a jb a r
dzie j potocznym . A le rzecz tyczy 
p isarza , w ięc były i są  spo tkan ia  
w ażniejsze: z jego książkam i. 
S łow nik  P is a n y  Polskich  w ym ie
n ia  około 40 jego pub likacji. P o 
d o b n ą  liczbę podaje  1 an to logia  
w ioska, n ad e r s ta ran n ie  osta tn io  
w y d an a , k tó re j ty tu ł w  spolszcze
n iu  b rzm i: „W spółcześni poeci pol
scy“, gdzie pod hasłem  „S tan isław  
C zern ik“, w  nocie in fo rm acy jnej, 
poprzedzającej p rzek łady  jego 
Wierszy, czytam y m. in. „poeta  1 
teo re ty k “. N apotykam y tam  także 
te rm in  „au ten ty zm “. R zeczywiście, 
w  kręgu  czyte ln ików , w n ik liw iej 
za jm u jących  się lite ra tu rą , C zernik 
znany  je s t jak o  „ a u le n ty s ta“. W ia
dom o też, że p rogram  „au ten ty 
zm u “ S tan is ław  C zern ik  sfo rm u
ło w a ł p rzed m nogim i la ty  w  w y
d aw an e j przez się  „O kolicy P oe
tó w “.

Dla czyte ln ika p rogram y a r ty 
styczne  m ają  o ty le  w artość  o ile 
z n if& u jl on ich w ery fikację  w  
d z f to ś « f  tw ó rcy : np. w  jego w ier- 
szaefi, pow ieściach. C ała tw órczość 
C zern ika pośw iadcza * w ierności 
w obec skonstruow anego  przezeń 
o n g i p isarsk iego  program u.

M ożna w  oparc iu  o a ry s to te le - 
sow ską zasadę „ inductio  p e r enu- 
m era tio n em  sim plicem “ rzec, że 
»,au ten ty zm “ to  „w ierność wobec 
w łasn e j b iog rafii“, lub  Inaczej: 
5,postu la t n iew ykraczan ia  poza 
dośw iadczen ia  p isa rza“, jeszcze 
in acze j: „dy rek tyw a p isan ia  ty lko
o  tym , co się przeżyło“. T aka in 
te rp re ta c ja  je s t zgodna z p isa rsk i
m i in ten c jam i C zernika;

—  B iografia, dośw iadczenie  — 
flsytam C zern ika — no tak , a le  ja 
k ie  są  g ran ice  naszej b iografii i 
dośw iadczeń? Ja k  je  określić?  
Je ś li, na jogó ln ie j rzecz biorąc, po
s tu la tem  „au ten ty zm u “ jes t nie 
wrykraczać w  tym , co się pisze, 
poza to, co się  n ap raw d ę  przeżyło,
— jak  w yznaczyć gran ice  biografii, 
k tó re  p isarz  w inien  respektow ać?

C zern ik  odpow iada, że chodzi 
m u  o „biografię  w ew n ę trzn ą“. Z 
tego co m ów i w ynika, że „b io g ra 
fia  w ew n ę trzn a“ — to te ry to rium  
rozleg le , zgoła  n ieobeszłe, a  przy 
ty m  s ta le  ruchom e, zm ienne. Boć 
m ieści ona w  sobie i w łasne p rze
życia i zauw ażone lub  w yobrażo
n e  przeżycia obcych ludzi, bez
u s tan n ie  uzupełn ia  ją  i m odyfiku

K R Y S T Y N A  WOJTASIK

Forsowanie 
FARSY

„Lekarz mimo w oli” jest farsą 
f tylko farsą, co prawda, jak 
stwierdzają autorytety, arcydziełem 
farsy: Molier stopił w  niej po 
mistrzowsku wątki i tradycje sta
rej farsy francuskiej i włoskiej 
oommedia dell’arte. A le to mi
strzostwo nic jest w sianie prze
słonić faktu, iż powstała ona w

je  każdy dzień , godzina: fak ty  fi
zyczne i em ocjonalne, lek tu ra  
to  w szystko, co percepuje , zw iąza
ny  „na am en" z rzeczyw istością.

N ie w ykraczać, pisząc, poza bio
grafię  w ew n ę trzn ą  — to, m ów iąc 
n a jlap id a rn ie j, nie pisać o tym , 
czego się n ie przeżyło: w  sensie 
potocznym  i w  im aginacji. Nie 
w ykraczać także  poza po ję te  w  
tenże  sposób przeżycia innych  lu 
dzi.

T a eksp likac ja  u tw ierdza  m nie 
w  m niem aniu , że „au ten ty zm “ to 
przede w szystkim  p isarska  d y re k 
tyw a etyczna. M ożna by ją  prosto, 
choć banaln ie , u jąć  w fo rm ułę: 
„Rzeczyw istość zobow iązuje“.

Zazw yczaj p isarze, k tó rzy  dużo 
piszą, m ało m ów ią o tym , co i jak  
p iszą: co było do pow iedzenia 
zostały  nap isane, co jes t do pow ie
dzen ia  — zostan ie  nap isane. C zer
n ik  m ów i m ało i oględnie, bardzo 
pow oli: s ta ra n n a  i spokojna d b a 
łość o to, by każde zdanie  odpo
w iadało  dok ładn ie  tem u, co chce 
pow iedzieć. Zbieżność sty listyk i: 
te j, z jego książek 1 te j, „m ów io
n e j“, w  sposób d la  m nie, „p ro 
w adzącego w yw iad“, cenny — to 
tu , to tam  odsłan ia  źród ła  sw ej pi
sa rsk ie j in sp irac ji. Te skąpe re 
lac je  n ab ie ra ją  pełnego znaczenia, 
s ta ją  się — m im o ich „tow arzy
sk ą  pow ierzchow ność“ — w ym ow 
ne ty lko  w ów czas, gdy się je  ze
staw i w  m yśli z jego książkam i.

M yślę o  w izualne j tożsam ości 
chłopskiego obejścia spod O pato
w a, k tó re  poznajem y w Domu pod 
w ierzbam i i W iśniow ej Góry, gdzie 
toczy się akc ja  Ręki. R ów nież o 
jak ie jś  psychicznej tożsam ości 
p radziada  G rzegorza w Ręce, 
ch łopca — n a rra to ra  w Domu pod 
w ierzbam i i M ichała w  w ydanej 
przed 28 la ty  Goryczy.

M ówię, że spraw ozdan ie  z „bio
g ra fii w ew n ę trzn e j“, no tow anie je j 
w  w ierszach  lub  pow ieściach, jes t 
zaw sze k reacją . T ak, z tym  C zer
n ik  się zgadza. K om unikow anie 
„biografii w ew n ę trzn e j“ dokonuje  
się w try b ie  k reacji. M usi być 
„po rte -paro le“, jak iś  m odel (nie
dorostek  lub  pradziad), k tó ry  by  ją  
w  u tw orze  lite rack im  prezen tow ał.

— No i m niej lub  bardzie j 
św iadom ie w y b ran a  konw encja  
a rty styczna  — dodaję.

CZERNIK: — Oczywiście — cho
dzi tylko o to, by była to kon
w encja pisarska najbardziej ade
kwatna w  stosunku do naszej bio
grafii w ewnętrznej. By mogła ją 
najpełniej, najlepiej wyrazie, by 
do n iej przylegała.

W te n  sposób w chodzim y w  
o b ręb  sp raw , k tó re  s ta ra ł się upo
rządkow ać E liot w  sw ym  eseju  
„T radycja  i ta le n t indyw idua lny“

CZERNIK: — Nie, nie jestem  
tradycjonalistą — choć p*sarz musi 
znać i przeżyć to, co przed nim  
napisano. Tradycja jest szkołą pi
sarstwa. Rzecz jasna, są pisarze, 
których zawsze „mocno przeży
wam" i inni, których „tylko po-

wieku XVII, na gruncie zupełnie 
odmiennej od naszej obyczajowoś
ci i dla ludzi o zupełnie innym, 
rzec można — grubszym, poczuciu 
humoru niż nasz, dla których bi
cie kogoś kijem na scenie stanowi
ło niezawodny powód do śm ie
chu. Kij, ów nieodłączny atrybut 
farsy przedmdierowskicj i molie
rowskiej, jakoś nas dzisiaj nie ba
wi, zepsuci ,, podtekstami” każde
go gatunku dramatycznego, pod
świadomie może, pragniemy go się 
wszędzie doszukiwać, mało tego, 
znajdować, i nie może nas zado
wolić ani zjadliwa satyra na le
karzy ani pokrzykiwania Jagusi, 
że „tylko lubość’*... To ostatnie 
dawno już zostało dowiedzione, po
twierdzone i wprowadzone w ży
cie przy zawieraniu małżeństw, a 
medyeyna dzisiejsza nie ma nic 
wspólnego z tamtą, tkwiącą w 
średniowiecznych pojęciach medy
cyną, z którą zetknął się chory 
Molier, posługującą się jedynie le

tn a ję " , bo trzeba  ich znać. W , d la
przykładu, zaw sze mocno przeży
wam Kochanowskiego 1 Norwida. 
Kochanowski jest mi bliższy niż 
M ickiewicz. Kochanowskiego do
brze rozumiem 1 dobrze czuję. 
M ickiewicz był dla m nie zawsze 
jakiś dalszy.

— No. a  ek sp e ry m en t lite rack i?
— podchw ytu ję . — W końcu jes t 
przecież także jak ąś  „dzie jącą się 
trad y c ją“. Poza tym  m iędzy em o
cjonalnym  im pulsem  do nap isan ia  
„czegoś“, a w y b ran ą  w  tym  ̂  celu 
przez p isarza fo rm ą nie zachodzi 
p ro s ty  stosunek  przyczynow y. 
W szak często tzw . poszukiw ania  
fo rm alne , d o k ładn ie j: now atorstw o 
fo rm alne  in sp iru je  to, czego jesz
cze w  chw ili poszukiw ań „w  p isa 
rz u “ nie m a: np. jak ieś prob lem y 
etyczne, społeczne...

C zern ik  p rzysta je  na  tę  oczyw i
stość. Chodzi m u ty lko  o to, by 
eksperym en ty  fo rm aln e  n ie  by ły  
„ fan taz jo tw órstw em  pap ierow ym “. 
T akiego w łaśn ie  użył o k reś len ia : 
„ fan taz jo tw órstw o  pap ierow e“ . To 
znaczy na  nic nie zd a ją  się tak ie  
„poszukiw ania fo rm alne“, k tó re  w 
efekcie nie p rzynoszą an i b a r 
dziej sugestyw nej fo rm uły  d la  te 
go, co chce się pow iedzieć, an i 
też n ie  w y w o łu ją  now ych, „ au te n 
tycznych” przeżyć. N iczem u n ie  
służą, są czcze.

H m , „au ten tyczne przeżycia“ to
— ja k  na mój gust — w yrażen ie  
nieco n iedookreślone. M ożna by 
je  zastąp ić  pow iedzeniem  „przeży
cia se rio ”, a le będzie ono także  
n ieprecyzyjne. C hyba najbliższy 
in tencjom  au to ra  „G oryczy“ by łby  
te rm in  „przeżycie isto tne, coś d a 
jące , w ażne“. M niej w ięcej w  tym  
znaczeniu , w  jak im  K ierkegaard  
m ów ił o „egzystencji e tycznej i 
e s te ty czn e j“.

P o stu la t a rtystyczny  o p ie ra  się 
tu  znów  o dy rek tyw ę m oralną. 
F o rm u la  pifiarska rea lizu je  credo 
etyczne.

CZERNIK: — Żałuję, że nie 
skończyłem  filologii polskiej —
(uw ażając w idać, że tem a t: „ tra 
d y c ja  a  now oczesność“ postał w y
czerpany).

— A po cóż panu  filo logia po l
ska?  — pytam  z praw dziw ym  
zdziw ieniem  i po chw ili ju ż  o rien 
tu ję  się, że te rm in  „filologia pol
sk a“ je s t ty lko  sym bolem  sp raw , 
k tó re  go n u rtu ją .

CZERNIK: — Bo widzi' pani ja, 
owszem , mogę rozm awiać o lite
raturze z profesorami uniw ersyte
tu, przecież znam ją w cale nieźle, 
ale to zaw sze będzie tylko am a
torszczyzna. W ydaje mi się. że od 
początku byłem za bardzo rozpro
szony. Chociażby w  tym , co napi
sałem : i w iersze, i pow ieść oby- 
czajowo-psychologiczna, I pow ieść 
historyczna, i książki quasi teo re 
tyczne, i recenzje...

P am iętam , choć nie przypom i
nam  m u tego teraz , jak  przed 
dziesięciu laty , w  czasie jakiegoś 
w ieczoru sylw estrow ego, pow ie
d z ia ł do  m nie: „ Jak a  szkoda, że 
n ie  przeszedłem  system atycznego 
k u rsu  filozofii. B ardzo by m i się 
te raz  tak i p rzy d a ł“.

— Może jednak  — podsuw am  — 
to  nie „rozproszenie“, a  po trzeba 
w szechstronności. Po  p rostu  w ielo
stronność  zain teresow ań.

CZERNIK: — Może? J -  zasta
naw ia  się n iepew nie. I, jak  gdyby 
chcia ł się w tym  now ym  przeko
nan iu  u tw ierdzić , doda je  z oży
w ieniem . — Bo na przykład histo
ria. Zawsze m nie pociągała i po
ciąga, ale historia „w ogóle“. Daj
my na to, n ie umiałbym być m e- 
diewistą: zajm ować się tylko h i
storią średniowieczną — to byłoby 
dla m nie „za ciasne".

— A P ańsk ie  zainteresow anie, 
fo lk lorem ? — pytam ;

watywą, krwiopuszczanlem i szar
latanerią jako dopełnieniem.

I dlatego ta zabawa dla zabawy, 
jaką jest „Lekarz mimo w oli”, 
wbrew pozorom i chęciom reali
zatorów spektaklu, którzy właśnie 
ebeą przede wszystkim bawić swo
ją masową publiczność (jak 
stwierdzają w programie do sztu
ki) jest w gruncie rzeczy trudna 
w odbiorze dla widza, a w w y- 
konianiu dla aktora, będąca raczej po 

, zycją dla znawcy teatru i smako
sza świadomego wszystkich jej po
wiązań, rodowodu i — wielkości 
autora, który na ten wybuch bła- 
zeńskiego humoru pozwolił sobie 
już po stworzeniu „Świętoszka”, 
, Don Juana” i „Mizantropa”.

Uznając ambicje Teatru 7.15 o- 
blerającego »obie za patrona wiel
kiego twórcę nowożytnej komedii 
I przyjmując do wiadomości, ehoć 
7 pewnym sceptycyzmem „farsowv 
program” sceny pod nową dyrek
cją (czy tych „artystycznie ambit

A rk

nych” fars wystarczy?!) powiedzmy 
jeszcze o samym spektaklu, że jest 
on owocem starannej pracy reży
sera, którego pomysłowość, rów
nie jak wysiłki wykonawców, 
ograniczyły nadmierna szczupłość 
sceny I niezbyt szczęśliwie rozlo
kowane elementy dekoracji. Te 
dwie przyczyny sprawiły, że bła
zenadom, gonitwom, bójkom, a na
wet „zwykłemu" poruszaniu się 
aktorów zabrakło niezbędnych tu 
lekkości i rozmachu, poza jedną 
brawurową sceną Sganarcla kul y - 
szącego się wysoko na „szubienicy”. 
Ryszard Dembiński jako Sganarcl 
nas nic zawiódł, a naprawdę roz
śmieszył Ryszard Stogowski jako 
Piotrek.

Można by jeszcze zapytać dla
czego reżyser kazał nałożyć akto
rom na twarze tradycyjne maski, 
skoro wiadome jest, że Molier zre
zygnował z nich już w pierwszych 
swych sztukach (a „Lekarz mimo 
woli” jest jedną z jego sztuk ostat

nich) zezwalając jednocześnie na 
w prowadzenie piosenek (literaturą
— nie są), których melodie brzmią 
bardzo współcześnie. Trochę w 
tym niekonsekwencji.

Teatr 7.15. „Lekarz mimo woli” 
Moliera. Inscenizacja i reżyseria Je
rzy Walden, scenografia > Marian 
Stańczak, muzyka Piotr Hertel, 
piosenki Janusz Słowikowski.



JAN HUSZCZA

Spotkanie 
z białoruskim 

poetą

PREKURSOR WITKACY
Mieszkający w Belgradzie 

tłumacz „N 'enasycenla" St. 
Ignacego Witkiewicza, Stojan 
Subotin, pisze monografię po
święconą tem u pisarzowi, ktrt 
ry po wojnie przeżywa, swo
isty renesans, Stojan Subotin 
twierdzi, na podstawie znajo
mości Innych dzie! W itkiewi
cza, a zwłaszcza dram atów, że 
■wprowadzenie Witkacego na 
rynki zagraniczne bcdiie 
prawdziwą rewelacją, O kaie 
sie wtedy, że tzW. aw angar
dowa dram aturgia współ
czesna ma swojego poprzed
nika w W itkacym pisującym 
na grubo przód drugą wojną 
światową utwory, które dziś 
upraw iają Ionesco, Beckett i 
inni.

KONCFRT HEOLISTOW

W dniach od fi do 11 wrześ
nia br. odbędzie się V Mię
dzynarodowy Kongres He- 
glistów w Salzburgu (Au
stria). W programie kongresu 
przewidziane są wykłady i

ŻEROMSKI

t,F orm aln ie Ż erom sk i n ie  na łe- 
Aał <lo żad n ego  u gru p ow an i« . 
Z w alcza ł z ło  1 k rzyw d ę lud z
ką . A le  je s t  w r o j if in  w sze lk iej
rew o lu cji“ . T o  fragm en t w y 
pra co w a n ia  U cz-nlowskiego o  
Zc-rom sklm. T ak s ię  zaczyn a  
B o k  Ż erom sk iego . N iew eso ło . 
Ale chyb« dobrz-e, że tak  wlas* 
n ie . o d  zbadania — a  zbadania  
ow e g o  pod jęta  się  „K ultura"
— c o  o  Ż erom skim  m y ślą  c i, 
Ittórzy o  lilm  w  sżkW e uczą. 
I  c o  o  n im  w iedzą  c i ,  k tórych
0  Ż erom skim  s ię  u czy  i k tó 
rzy  o*i Ż erom sk iego  czeg o ś  po-  
•wirnii s ię  n au czyć . K tórzy  Że
ro m sk ie g o  c zy ta ć  m u szą , c zy  
ch cą  c zy  n ie  ch cą . N a u czy cie le
1 u c zn io w ie . O dy ju ż  będ ziem y  
w ied z ieć , na  ile  d z ie ło  Ż erom 
s k ie g o  m o le  b yć  przydatno to 
k szta łto w a n iu  p o sta w  m łod zieży  
(a i w  k szta łtow an iu  — co  
r ó w n ie  przec ież  w a żn e  — sm a
k u  a r tystyczn ego), przyjd zie  za- 
Ipetone eza s  na  p rzew artośc io 
w a n ie  są d ó w  o b ieg o w y ch  i s ą 
d ó w  k ry ty k i. Czas na d y sk u sję
o  tym , i le  s ię  o sta ło , i 0 0  s le  
o s ta ło  i  Jak s ię  o sta ło . T u i te 
raz, o c zy w iśc ie , bo  c o  s ię  o s ta 
n ie  i 0 0  za lat, p o w ied zm y, 
p ięćd z iesią t , bod zie  czy ta n e , te - 
« 0  n ie  w iem y . A  o s ta ło  s ię  
za p e w n e  w ie le  1 z a p e w n e  — Jak

referaty na tem aty estetyki, 
filologii I muzykologii w o- 
parciu o filozofię Hegla. M. 
In. zapowiedzieli swój udział 
i referaty Georgy Lukac.s 
(Węgry), Jean  Hyppolłte (Fran 
cja), Anatollj .legorow (ZSRR) 
i Zofia Lissa (Polska).

SKROWACZKWSKI 
W RADIO WIEDEŃSKIM

Piąty koncert w cyklu mu
zycznym radia wiedeńskiego 
prowadzi! dyrygent polski 
Stanisław Skrowaczewski.
Wśród utworów grane było 
„Conccrto na orkiestrę" Wl- 
to ld a  Lutosławskiego — utwór 
zaliczany do tzw. nowej mu
zyki. Prasa austriacka pisze 
w superlatywach o talencie 
dyrygenckim Skrowaczew- 
siiiego, natom iast bez entu
zjazmu cdnlosfci się do utwo 
ru Lutosławskiego. Nic nale
ży się temu zbytnio dziwić. 
Austriacy są ostrożni, a na
wet nieco konserwatywni w 
stosunku do wszelkich nowoś

zw y ld e  — n ie  to , co  s ię  o stać  
m ia ło  1 czem u  n ieg d y ś w różo
n o  d łu g i żyw ot. Języ k  Ż erom 
sk ie g o  m iał — 1 m a nadal — 
sw y c h  w ie lb ic ie li, adoratorów  
n a w et. A le w arstw ie  język o
w ej pow ieści Ż erom sk iego  n ie  
w różon o  n igd y  chyba  (choć  
s ię  1 zach w ycan o) d łu g ieg o  ż y 
c ia . D lugt ży w o t w róży  s ię  
zazw ycza j p o w ieśc io m  n ap isa
n y m  języ k iem  w n ik liw y m . Je
ż y k iem  su ch ym  1 p rostym . Ję
zy k iem . k tórego  s ię  n ie  zauw a
ża  (choć n ie  w iad om o w ów 
czas , c o  zrob ić, tak  w różąc, 7, 
H om erem : 1 w różb y  tu ju ż na 
n ic, bo ży w o t tych  p o w i e 
ś c i  p ew n ie  w lcczn y). M ów iąc
0  języ k u  Ż erom sk iego , m ów iło  
s ię  n atom iast od daw na — a
1 m ów i s ię  nadal — o  żerotn- 
szczy żn ie , o  m an ierze, o  ję z y 
ku  przop oetyzow an ym  1 nad
m iern ie  ob c iążon ym  m eta fo ry 
ką . B yłab y*  to n iesp od zian k a , 
gd y b y  n agle  się ok aza ło , w  
o w y ch  dyskusjach (których 
mieć będziemy zapewne wiele) 
p rzew a rto śc lo w u ją cy ch  stare 
sądy, że  Język się Ostał, choć 
p ia o p o ety zo w a n y . P rzepoet yz.o- 
w a h y . a przec ież  o jczy sty , 
sch o d zą cy  w głąb , m ięd zy  k o 
rzen ie . ku  źród łom , u jaw n ia ją 
c y  za top ion e  w  law ie  słów ję
z y k a  p o toczn ego  zam ierzch łe  
sy m b o le , a rch ety p lczn e  wzorce.
I b y łab yż  to niespodzianka, 
gdyby to, c o  s ię  nadal żywe 
nam  zdaje (bo na co dzień 
Żeromskiego nie czytamy), oka
zało się już martwe: myślę o 
wzorcach postaw, o modelu 
k u ltu ro w y m , stworzonym przez, 
pisarza, modelu, w którym 
w zo rce  te  m og łyb y  b yć . reali
zo w a n e  i  p ow tarzane, o  doku
m en ta ln ej w artości tej p rozy . 
N ie  wróżmy jednak, poczekaj
m y . ftolc Żeromskiego przed 
n am i. I n a  razie odnotujm y 
ty lk o  to , c o  w  ostatnim  fa 
pierwszym tegorocznym) nume
rze „N o w y ch  Książek“ pisze o  
Ż erom skim  A dam  K lim ow icz. 
G odząc się lu b  nie godząc, 
w arto  nad tym  p om yśleć :

,,T ru dno b y łob y  d z iś  p rzek o
n ać k o g o k o lw iek , ż e  zach ow a- 
ly  ak tu a ln ość  sp o łeczn o  p ostu 
la ty  Ż erom sk iego , w yrażon e  w  
tak ich  p ostac iach , lak Jud ym  
lub N len ask l, ła tw ie j n ato
m ia st w yk azać  przy  Ich poh io- 
cy  b ezrad ność pisarza, który  
bardzo k ry ty czn ie  p a trzy ł na

ci. i to zarówno w muzyce 
jak  i w teatrze.

TOMASZ MANN I POLSKA

Nakładem Fischer-Ver!ag 
we Frankfurcie nad Menem 
ukazały się dzieła Tomasza 
Manna w czternastu to

mach (cena polska całości
2 700 zl). Wydatne na pięknym 
papierze, w  trwalej oprawie 
1 celofanowej obwolucie, za
w ierają opowiadani«, powieś
ci oraz cztery pękate tomy 
esejów, przemówień I szki
ców Tomasza Manna. Wśród 
mów, przez autora „Czaro
dziejskiej góry“ wygłoszo
nych, Knajdujc się również 
jego przemówienie z kimgre- 
sii PEN-Clubu w Warszawie 
w 1931 loku, Warto przypom
nieć co wówczas Tomasz Mann 
powiedział o Polsce: „Pol
ska! Nie chciałbym zagubi.’; 
Rit w romantycznych skoja
rzeniach, które dla każdego 
Fliroipejcryka a więc i dla 
Niemca budzi wymówienie 
je j imienia, w wyobrażeniach 
je j historycznych cierpień, jej 
dumy i umiłowania wolności 
1 rycerskości. Znacznie waż
niejszą jest idea, która w mo 
iim pojęciu wiąże się dziś z 
Imieniem P o lsk i: to idea za- 
chodnlo-wschwtnlej syntezy, 
idea porozumienia i likwida-

sw o ją  w sp ó łcze sn o ść , a  lęk a ł  
się rad yk a ln ych  Grodków uzdra
w ia ją cy ch , k tórych  u b oczn e  
sk u tk i m o g ły b y  zn iszczy ć  p ew 
no w artośc i, s zczeg ó ln ie  mu 
drog ie , A le w śród  u top ijn ych  
p o m y słó w , czasem  tak że  w  n ie  
u d a lych  u tw orach  o d zy w a  s ię  
stal(> jed en  m o ty w  bardzo nam  
b lisk i. (...) T o m otyw  w iern o
ści c z ło w iek a  sam em u  sob ie , 
sw o im  zasad om , sw o jem u  po
czu ciu  ob ow iązk u  w ob ec in 
nych  lu d zi, u  Ż erom sk iego  s i l 
ny  aż do  ob sesji 1 zb liżający  
go n ieo czek iw a n ie  do  n a jn o w 
szy ch  p isarzy  na  W schodzie i 
Z ach odzie , k tórzy pod w p ływ em  
przeżyć  o sta tn iej w o jn y  tak  
up arcie  an alizu ją  ten  sam  pro
blem , ch oć  czę sto  z zu p ełn ie  
różn ych  p o z y c ji filo zo ficz 
n ych" .

BRONIEW SKI

K to m ó w i o  Ż erom skim ; m ó
w i 1 o Broniewskim, nic i łą
czące twórczość autora „Balla
d y  o  P lacu  T eatra lnym " z 
tw órczośc ią  Ż erom sk iego  b y ły  
1 są  w id oczn e , (..Od lat, od  lat
— p isa ł B ro n iew sk i — u s tó p  
teatru  m isteriu m  d z ie jó w  gra  
s ię  krw aw e" , a tak że „Pam ięć  
tam  sw ą  n ien a w iść  dotąd, pa
m iętam  k o p y t d z ik ich  stuk" ), 
ch o ć  in n e  b y ty  p u n k ty  d ojśc ia .
O B ron iew sk im , w  d rugą  rocz-

ejt ogromnych 1 pełnych na
pięcia sprzeczności dzisiej
szego św iata“.

Słowa Tomasza Marona nic 
nie straciły ze swej ak tu
alności.

POEZJA POLSKA W ZSRR

Nadeszła wreszcie do Pol
ski i od razu została wy
kupiona antologia poezji pol
skiej, wydana w ZSRR w dwu 
tomach I obejm ująca autorów 
otl Jana Kochanowskiego do 
Leona Pasternak». Niestety, 
w ypadnie nam ze smutkiem 
stwierdzić, że nie ma w niej 
ani jednego utworu łódzkich 
poetów. Szkoda.

NOWA KSIĄŻKA 
ROM ANOWICZOW EJ

Zofia Romanowlcwowa au
torka dwu znanych 1 cieszą
cych się w Polsce powodze
niem powieści: „Baśka I B ar
bara“ oraz „Przejścia przez 
Morze Czerwone“ wydała 
obecnie w Paryżu trzodą 
powieść „Słońce dziesięciu 
linii“ , która zapewne ukaże 
się wkrótce również u nas w 
kraju. Do tej nowej powieści 
I? 0111 afHf.m' zow ej Jeszcze po
wrócimy.

n lc ę  śm ierc i p oety , p isze  w  
„K ulturze"  G rzegorz L asota. O 
T o n le w s k lm  p isa n o  u nas wie
le  i b ez  nam ysłu , L asota p isze  
z  n a m y słem , I to o  tych  stro
nach  te;| p oezji, o  k tórych  
rzad k o s ię  m ów i: rad zę  prze
c zy ta ć .

MARTYROLOGII 
CIĄG DALSZY

W ty m  &amym n u m erze  
■„Kultufy" Krzys7,tof T eodor  
T o ep lllz  w sp om in a  w  fe lie to n ie  
„M artyrologii c ią g  da lszy"  tek st  
O kopienln . w yd ru k ow an y  '» 
„P o lityce" . I  m y śm y  ten  tcikst 
w sp om in a li.

„ S z k łd a  ty lk o  — p isz e  T oe- 
p lltz  — że  autor n ie  dod ał, że  
p an u je  u nas rów n ież  o szc zęd 
n o śc io w y  zw y cza j rozrzucan ia  
sk ła d ó w  w y d a w a n y ch  k siążek  
p o  to. aby n aw et w  ob liczu  
n ie w ą tp liw eg o  su k cesu  n ie  m oż
na  ich b y ło  b ły sk a w iczn ie  w zno  
w ić “.

Pytanie więc, czy w Koku 
Żeromskiego będziemy czytać 
Żeromskiego? Być może, sk ła
dy zostały rozrzucone?

U jm u jąc rzecz  w  gru b ym  
u p roszczen iu , stron iąc od szcze  
gó łów , m ożn a  p ow ied zieć , iż  
p ierw szy m i p isarzam i b ia ło 
rusk im i tlvli: D untn-M arcłnkle- 
w icz, Franciszek  B oh u szcw icz , 
Jank a Ł uczyn a .

Szlachcic  D unln-M arcln k icw icz
(181)7—1884) p isa ł po  p o lsk u  ł 
p o bialortiskU, przełoży ł P A N 4  
TADEU SZA  i w yd a ł w  185!) ro 
ku , b y ł autorem  lib retta  SIE
LANK I, n ap isan ej sp ecja ln ie  d la  
M oniuszki.

U czestn ik  p ow stan ia  s ty c z 
n iow ego , ad w ok at Franciszek  
B oh u szcw icz  Jest Jako M aciej 
B uraczok  autorem  B1ELARUS- 
K A J D U D K I, p op u larn ego  
ch o ć  tęp io n eg o  przez carsk ą  
cenzurę zb iorku  w ierszow an ych  
g aw ęd  i p rzyp ow ieśc i o  m oty 
w ach w z ięty ch  z  u stn ego  fo l
kloru.

Jank a L uczyn a-N lesłu ch ow sfci, 
in żyn ier  k o le jo w y  z  zaw'odit, 
p isa ł w iersze  po  b ia łoru sk i!, 
po po lsku  i po ro sy jsk u , n a j
ch ę tn ie j zaś tłu m aczy ł u tw o
ry  Syrokom li.

D zięk i w ła śn ie  i tym  literac
k im  przodkom  tak in teresu ją 
c o  w  p ó źn ie jszy m  ok resie  
rozw ija ła  sio  tw órczość d w óch  
k la sy k ó w  n ow szej literatu ry  
bia łoru sk iej, poetów  i prozai
k ów : Jank i Ku paly-L u ce w lezą  
1 Jakuba K ola s a-M lok l e w le z ą , 
którym  Jeszcze przed p ierw szą  
w ojn ą  sp rzy ja ł M aksym  G orki, 
przyjaciel I u w ażny  obserw ator  
literatu r n arodow ych .

P rzypom inam  sob ie  z w ileń 
sk ich  lat stu d en ck ich , iż  wśród  
liczn ych  korporacji Istn iała  
przez jak iś  ezas I „ S k oryn ia“ . 
N ależeli d o  n ie j s tu d en c i — 
B ia łorusin i.

Kim  b y ł Jej patron? F ranci
szek  S k oryn a , tłu m acz B ib lii 
na języ k  b ia łoru sk i, urodził się  
w  P o iock u . O dbył studia  w  
K rakow ie (t.M —1506), a n astęp 
n ie  w  P ad w ie  i p ow rócił na  
B iałoruś. B y ł w yb itn ym  d zia
łaczem  — p isarzem , w yd aw cą  
1 tłu m aczem  w jed n ej o so b ie , 
p racow ał « a d  k sz ta łtow an iem  
b ia łoru sk iego  Języka literack ie
go , za łoży ł — ok . 1525 roku — 
p ierw szą  b ia łoru sk ą  druk arn ię.

A le n ie  c i stu d en ci ze  „S k o 
rym i"  zasłu g iw a li na uw agę. 
W W ilnie w y ch o d z iły  p isem k a  
b ia łoru sk ie , o c zy w iśc ie , p ozba
w ion e  trw a lszych  pod staw  m a
ter ia ln y ch , w iod ące  d o ść  ub ogi 
ży w o t, d om a g a ją ce  s ię  jednak  
praw  n a rod ow ych , k szta łtu jące  
św iad om ość, jak  „S zliach  mo- 
ła d z l“ („S zlak  m łod zieży")... 
P isem k a  te  d ru k ow an o raz 
szry ftem  ła c iń sk im , k ied y  iti- 
d zlej zaś. czę śc ie j — grażdan- 
ką. D o W ilna c ią g n ę li p oeci 
b ia ło ru scy , w yd ając  w  tym  
m ieśc ie  tom ik i w ierszy , a k cen 
ty  u rb an istyczn e  u tych  poetów  
w y c zer p y w a ły  s ię  w  o p iew a n iu  
te g o  w łaśn ie  m iasta .

P ra w ie  od  razu zw rócił na  
s ieb ie  u w agę  b ia łoru sk iej t 
p o lsk iej sp o łeczn o śc i M aksym  
T ank (p seudon im  E ugen iusza  
SkUrko), ur. w  1912 roku w e  
Wsi P ilk ow szczyźiilo  w  pob liżu  
Jeziora N arocz. R ybakom , w o 
d om  i pejzażom  p ośw ięcił d łu 
gi poem at NAROCZ, zaw iera
ją c y  nUtę protestu  i  buntu.

D rukow ał T anka w  o ry g in a le

p o lsk i d w u tygod n fk  „ P o  pros
tu", poeta  b y ł zap roszon y  na 
w y stęp  au torsk i d o  Pen-C lubu  
w  W arszaw ie, w „P lon ie"  o g ło 
s i ł  o  nim  en tu zja sty czn y  a r ty 
k u ł Jerzy P u tram ent.

P ierw szy  tom  w ierszy  Tamka, 
czę śc io w o  sk o n fisk o w a n y , nosił 
ty tu ł streszcza jący  w  so b ie  
p rzeżycia  W ięzienne — ETAPY, 
U kazał s ię  w  W iln ie w  193« ro
ku .

N astęp n ym i zb iork am i b y ły :  
ŻURAW INOW Y KW IAT (1931), 
POD MASZTEM (1938).

P isa ł w  tych  książkach  o  n ie 
do li w si, o p ty m isty czn ie  jednalc  
uk azu jąc  drogi w y jśc ia  z tej 
niedoli poprzez w alkę. B y ł poetą  
czerp iącym  in sp irację  z  ż y c ia  
bia łoru sk iego , z e  sw eg o  o to c z e 
nia , 7. pejzażu . P rzyk ład em  ta
k ieg o  w iersza  m oże n yć c h o ćb y  
„C isza dróg": w e m g le  je s ien i,  
w k tórej m ok n ą  ręczn ik i rżysk
— poeta s ły sz y  g lo sy  lu d zi, ko
ni I o p ity ch  d z iegc iem  osi* 
poeta  c h c e  p ieśn i w reszcie  w e 
se lsz e j , m oże n aw et te j — o  
o sta tn iej w a lce, żeb y  rosochato  
w ierzb y  od jeżd ża jącym  zak iw a-  
ły  g łow am i...

Z najom ość rodzim ego fo lk lo 
ru w  sp osób  w yrazisty  p rzeja
w ia  s ię  w  b ajkach . N ajb ogatszą  
z n ich  Jest ch y b a  b ajk a  o  s ie 
rocie  M uzyce.

Tank w ie le  zaw d zięcza  o c z y 
tan iu  w  poezji p o lsk ie j t ro
sy jsk ie j. C ech uje jego  tw órczość  
d ob itn a  o  lu d ow ym  rodow odzie  
ob razow ość  1 zm y sło w o ść , h u 
m or. C zęsto zdarzają  się  w  Je
go zbiorkach  i w iersze  retorycz
n e , jed n ak  Ich w y m o w ę o sła b ia  
n iek ied y  d ek la ra ty w n o ść , d u żo  
w hich  zn ajd u jem y  tk an ek  
m artw ych .

L iryk I ep ik  żyw i s ię  przed e  
W szystkim  pejzażem  W iejskim , 
czerp ie  z p rzyrod y , c o  je s t  zro
zu m ia łe , a le  n ie  stron i i  o d  
op iew a n ia  sw o ich  m iast. Jego  
tw órczość  tow arzyszy  zarów n o  
•p raw om  p olityczn ym  I >pf5łerz 
n y m , jak i  p ow szed n im . O użo  
p od różu je, c z eg o  liczne ślad y  
zn ajd u jem y  w w ierszach , pn- 
szerza lą cy ch  + krąg tem a ty czn y . 
W iejski lirn ik  sta je  s ię  w  spoin  
n icn iem  łub ty lk o  Inw okacją. 
T ank je s t  poetą  o  lirze  w le lo -  
stru n n ej.

IV je g o  dorobk u  czę s to  o b 
cu jem y  z tem atyk ą  p o lsk ą , tłu 
m aczy ł ptflskle w iersze.

U nas T ank, je s t p isarzem  
d o ść  zn an ym , przek łady  Jego 
u tw orów  należą  do  T. C hróś- 
c le lew sk leg o , Z. F ed eck iego , L. 
L ew ina, J. P u tram enta  i  w ie 
lu  in n ych .

W ybitny 1 p łod n y  poeta  c ie 
szy  s ię  — ob ok  P iatrusta  
B row k i, A rk. K u leszow a , P i- 
m ena P an czen k l — w ie lk ą  po
pu larn ośc ią  n ie  ty lk o  na  B ia
łoru si. P e łn i w ie lo  fu n k cji sp o 
łeczn y ch , je s t  red aktorem  m ie 
s ięczn ik a  litera ck ieg o  „ P o ły -  
m ia" (P łom ień").

Z ok azji 15 roczn icy  p rok la 
m ow an ia  BSSR  od w ied ził ost-at 
n io  na cze le  d e leg a cji b ia łoru
sk ie j  tak że  1 Ł ódź.

B ył w  naszym  m ieśc ie  n ie  
p o  raz p ierw szy  I, m iejm y  na
d zieję , n ie  po  raz osta tn i.

J ego  sp o tk an ie  z  łód zk im i p i
sarzam i b y ło  sp o tk an iem  z© 
starym i p rzyjació łm i.

r -----------------------------------------
Notatnik kulturalny

PONIEDZIAŁEK

C hodzę p o  tym  mieście 
JUŻ ty ło  la t — og ląd am  
illłce  i d o m y , w kręgu  
k tórych  Ayją ludzi«» czy ta 
ją cy  k siążk i 1 ludzie s łu 
ch a ją cy  radia, lud zir  m a
lu jący  obrazy  1 lildzU» p i
szą cy  k siążk i, ludzi«» og lą 
d a ją cy  w y sta w y  m alar
stw a  ! ludzi© og ląd ający  
w y sta w y  »klepów«? — kon  
su m en c i parów ek  t k on 
su m en c i kUlLUry. D la k tó 
rych  pisflć łe n  d lariu sz- 
kronłk  <; w ydarzeń  i kro
n ik ę  reflek sji?  A m o#o  
d la  jed n y ch  1 d la  d ru 
gich? D la konsum-eiurtw  
k u ltu ry  jed zących  p arów 
k i ł d la  k on su m en tów  pa
rów ek  traw iących  kuJtur«*? 
Jednych  1 drugich  m ijam  
na u licy , sp o tyk am  w 
tram w aju  i n ic  raz m am  
o eh o tę  zaw ołać  — czło 
w iek u , zgadzam  s ic  z to
bą, albo człow iek u , z  to 
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bą s ię  n ie  zgadzam . Mo
że  zech cą  m n ie  w y s łu 
ch a ć . Spróbuję.

WTOREK

„Ilrab ih a  B oson oga  CeJ- 
' n is k a “ , c zy li M um ia w 
B adcw anriie. T ragcdyjka  
w  Jednym  ak cie  — n ie
zn a n y  dram at S tan isław a  
Ign acego  W itk iew icza . „To 
w szy stk o  w y m y ś l i ł  poeta  
Stan isław  G roch ow lak , a 
T eatr Prób przy BO ZSP  
p ieczo ło w ic ie  w  reżyser ii 
p. G łosk ow sk iego  — a k 
tora  p ro fesjon a ln ego  
w y sta w ił. U rok liw y  — P°  
w itk a co w sk u  b ełk otliw y  
p a stisz , gdzlo  k am erd yn er  
n azyw a  ś lę  F lzd acjusz, a 
dram alls  person ae  m ów ią  
d o  S iebie per „ ty  k ob ieto 
nie" w y m a g a  od  w idza po  
czu cia  hum oru 1 biada  
tym , k tórzy zech cą  rzecz  
ca łą  trak tow ać zb yt serio. 
Z abaw ił s ię  au tor, zaiba-

w lil s ię  aktorzy  — w ięc  
n iech  w id zow ie , k tórzy  
18 lu teg o  p rzyjd ą  o b e j
rzeć  w y sta w io n ą  p ow tór
n ie „H rabinę C ejlońską"
— nic  szu k ają  w  iy m  za
b aw n ym  p astiszu  u k rytych  
zn aczeń .

ŚRODA  
N o c ó ż , n ie  b y ło  to  c h y 

ba p o su n ięc ie  fair. Otóż 
w  p ierw szy m  program ie  
P o lsk ieg o  R adia nadano  
na d zień  przed łódzkim  
W'ystępem zn ak om itego  dy  
rygen ta  Igora M :\rkevltha  
1 o rk iestry  Sym fon iczn ej 
ze  S k op je  k on cert w  w y 
k on aniu  te jże  ork iestry  1 
pod d yrek cją  tegoż  d y r y 
genta . OczyW Iścle pro
gram  rad iow ego  kon certu  
b ył Id en tyczn y  z progra
m em  zap ow ied zian ego  kort 
cer tu  w F ilharm onii. To  
praw da, że  radio n ie  m a  
obowią7;ku uzgadn iać ter
m in ów  sw y ch  k on certów  
7. filh arm on iam i, a le  coś  
tu  Chyba nlo zagra ło . N ie  
w y d a je  s ię  jed n ak , żeb y  
radiow y k on cert b y ł przy
czyn ą , ż e  ponad 3Ó0 
m iejsc  Św ieciło  na w y 
stę p ie  Markę vit ha pu st-

I

k ą. J e steśm y  czę sto  g łu 
p io  sn o b isty czn i 1 czę sto  
sza le jem y  n a  p u n k c ie  
czw artorzęd n ego  ar ty sty  z 
P aryża c z y  N ow ego  Jor
ku , a potrafim y przeoczyć  
gw iazdę o  sw o jsk o  brzm ią  
cy m  nazw isk u .

CZWARTEK

A m bitno d z ie ło  litera c 
k ie  je s t obrazem  k o n flik 
tów  1 w  k o n flik c ie  m u szą  
s ię  ścierać różno praw dy  
i różne pbstaW y. To o czy  
W iste. A le  n ie d la  każde
go. Nieraz in s ty tu c je  od
p ow iad ające  za lo sy  k u l
tu ry  n ie  ch c ą  uznać am 
b itn ego , zaan gażow an ego  
d zie ła , je ś li zaw iera  ono  
m om en ty  k ry tyk i. Rndzl 
s ię  paradok sa ln a  sy tu a cja
— na Skutek  o strożn ośc i, 
z jak ą  pod ch odzi Się do  
d zie l zaan gażow an ych  w  
p rob lem atyk ę  W spółczes
n ośc i ła tw iej n ie  raz o p u 
b lik ow ać  utw'ftr pozb aw io
n y  c ec h  zaan gażow an ia , 
a naw et ob cy  filozo ficz 
n ie . M ów ił o  tych  sp ra 
w ach — Jak zrtwsze ze 
sw ad ą  — znany  pisarz i e -  
rzy P u tram en t na sprttk i-

n iu  z  łód zk im  środ ow i
sk iem  p isarsk im ,

PIĄTEK

„ P y ta ją  m n ie n ieraz c ze 
m u  w y jech a łem  d o  M ek sy
ku. Otóż d o  M ek syk u  w y  
Jech ałem  z  p ow od u  k o 
b ie ty  i  to  k o b iety  sta r 
sze j ode m n ie  o la t 51ft* 
N azyw ała  s ię  D onna M a
rina i b y ła  k och an k ą  Cor
teza" — pow ied zia ł T eo
dor P arn ick i na  sp otk an iu  
w  K lubie sto w a rz y szen ia  
,,P ax" . W obec teg o  z d a 
n ia  n io  is to tn y  je s t naWrt 
fak t, ż e  zn ak om ity  p lsarz-
— p ow ieści o  Ind ian ce  
M arinie w  k oń cu  n ie  tía- 
pisa!. W tym zdan iu  Jest 
jitkas próba ok reślen ia  
sw o je j  ży c io w ej drog i, 
stvó jego  p isarstw a. N aw et 
jeś li b y ło  w  tym zdaniu  
n ieeo  kokleteM i. T eodor  
P arn ick i m ów ił o  pow ie
ści h istoryczn ej, o  fa scy 
n a cji proceseht przeb iera
n ia  się  w  h istoryczn y  k o 
stiu m , o  w sk rzeszan iu  
u m arłych  p ostaci I sn o le- 
Czeństw . M ów ił p iękn ie. 
Ilekroć słu ch am  pisarza  
W racającego z em igracji.

u św iad am iam  so b ie  jak  
b rzyd k ą  p o lszczyzn ą  p o 
s łu g u jem y  s ię  na c o  d zicn . 
D la  n as, tk w ią cy ch  w  nur  
c le  p rzem ian  języ k a  n ie  
je s t o n  p rob lem em  naczel 
nynt. N ie  Jest prob lem em  
„b yć  albo n ie  być". Par
n ick i m ó w ił p iękn ą  pol- 
s/.c i v zn ą — o d św ię tn ą  i 
c zy s tą  — tak ą  Jaką nam  
dano Jest sp o tyk ać  w  d o 
brej, starej literaturze.

SOBOTA

M am y an ty p o w ieść , m a
m y  a n ty film , w ięc  Klub 
D zien nikarza postanow ił 
zorgan izow ać anty bal. A n- 
tybal — w ięc  bal bez tań  
c ó w  i w ódki? o k a z a ło  s ię , 
t e  aż tak ż ie  nic by ło . 
B yły  tań ce  i sp irytu a lia
— Hył norm aln y , zw y k ły  
bal p lu s  tzw . p rodu kcje  
artystyczn e. CZyll, podob
n ie  Jak z literatu rą  — an- 
tvt»ow leść Jest orzceież  w 
k oń cu  też  p o w ieśc ią  ty le  
*e tróchę Inną.

NIEDZIELA

A w n ied zie lę  ca la  P o l
ska  odp raw ia te le w izy jn e

m isteria . Z TV je s t tro
ch ę  jak  k ied y ś z „Prztv  
k rojem " — w szy scy  narze  
kają , że sta je  »lę coraz  
gorsza , a le n ik t nlo p rze
s ta je  og ląd ać . M oże jed 
nak w arto Czekać — d y 
rektor B rttdzyńskl ze  Stu
d ia  M ałych Form  Film o
w y ch  tak ład n io  m ó w ił o  
trzech  ser ia ch  (po sied em  
f ilm ó w  każda) te le w iz y j
n y c h  film ó w , ja k ie  zn aj
d u ją  s ię  w  produ kcji „ S e 
m afora". C hociaż — m ój 
B ożo — cóż zo sta n ie  na 
Szklanym  ek ra n ie  z k o lo 
row ych  m in iaturek  Szcze- 
ch u ry , c zy  K otow sk iego . 
M oże ju ż lep ie j spraw d zą  
s ię  w  k in esk op ie  film y  z 
d reszczyk iem , to w szy stk ie  
„G u b ern atory“ z  n ajaz
dem  M arsjan ł  super- 
tech n ik ą . L udziom  zaw sze  
za m ało  m ocn ego  ud?rz”- 
nia I d reszczu  em ocji. 
Z resztą n ic  d z iw n ego . I/c- 
p lej znosi Się w strząsy  
przed  ekranem  telew izora  
niż w  nic o św ietlo n e j u licz  
cc . O sob iście  w olę  naw et 
nudę w  TV niż przygody  
z d reszczyk iem  w  życiu .

J. W.

___________ A



F I L M

POLONIA „Dwa żebra A dam a” 14.607 widzów

BAŁTYK „Pechowiec na prerii"  9.720 „

T E A T R

NOWY — „M aria S tuart" Słowackiego 
(4 spektakle) 2.330 „
„Cyrano de Bergerac” Rostanda (1 spektakl) 430 „

POWSZECHNY — „Przygoda z V aterlandem ” 
Kruczkowskiego (3 spektakle) 1.900 „
„Ja'snie pan N ikt" Lope de Vegi (1 spektakl) 512 *

JARACZA — „Zaproszenie do zam ku ’1
Anouilha (4 spektakle) 1.764 „

„Moralność pani D ulskiej” Zapolskiej 
(2 spektakle) 1,297

OPERETKA — „Zaczęło się w banku’*
M innickiej (6  spektakli) 3.020 „

OPERA — „Bal m askowy” Verdiego 
(2  spektakle) 1.116

FILHARMONIA — Koncert symfoniczny (Debussy.
Ravel. Beethoven) (2 koncerty) 800 „

ESTRADA — Koncert zespołów łowickich 
i „Wesołego Autobusu” (1 koncert) 8-115 „

p O g łlic lM Ł 1

I>Ia w ie lu  m elom an ów  w ar
tość  m u zyk i d aw n ej p o leca  
p rzed e  w szystk im  na Jej koją- 
cy m  od d zia ły w a n iu . P rzec iw 
sta w ia  #i<? ją  ch ę tn ie  m u zyce  
X IX  i XX w ieku w w ięk szośc i  
„ h a ła ś liw e j i denerwującej**  
słu ch a cza  sp ra g n io n eg o  sp o k o 
ju  i c iszy . W tej bardzo zresz
tą  u p roszczon ej o cen ie  je st 
sp oro  racji. B ardziej isto tn e  
je s t  jed n ak  ch y b a  to, że  w yk o
n y w a n e  o b ecn ie  u tw ory m u zy
k i d aw n ej o p ar ły  si<* sk u teczn ie  
tru d n ej próbie czasu , elim inu*  
ją o eg o  b ezw zg led n ie  w szy stk ie  
utw ory  m iern e , czy  ch oćb y  
p rzec ię tn ie  dob re. P ozosta ły  
ty lk o  n a jlep sze , najbardziej 
■wartościowe. M uzyka ok resó w  
p rzed k la sy czn y ch  przeżyw a dziś  
sw ó j w ie lk i ren esa n s — także  
•w naszym  kraju . Jed n ym  z 
g łó w n y c h  ośrod k ów  up raw ian ia  
tej m u zyk i je s t Łódź. N ow ą  
tr a d y cję  rozp oczętą  przód trze
m a  la ty  I O góln op olsk im  Kon-

ku rsem  M uzyki DąwneJ pod
trzym u je  ork iestra  k am eraln a  
„P ro m ú sica“. D zia łając na za 
sadzie c zy s te g o , b ez in tereso w n e
go am a tors tw a w k ilk ak ro t
nych  w ystęp ach  pu b liczn ycn  
zesp ó ł w yk azał dob ry  poziom  
tech n iczn y , p ięk n e  b rzm ien ia  i 
s ty lo w e  w y k o n a w stw o .

O rkiestra ».Pro m ú sica ” w y 
stąp i z  p e łn ym  program em  
m u zyk i kam era ln ej w sobotę»  
8 lu teg o  br. w sa li F ilharm onii. 
N a program  w ieczoru  złożą s ię  
utw ory VI val d ieg o . C orelliego, 
S carla tlego , T elem anna, Caccl- 
n ieg o  I H assę go. Jak o  so liśc i 
w ystąp ią : śp iew a czk a  Lidia, 
Sk ow ron , sop ran , w rep ertu a
rze p ięk n y ch , s ta ro w ło sk ich  
can zon i a ltow io lista  Z bigniew  
F riem an , k tóry zap rezen tu je  
bardzo in teresu jący  I rzadko  
g ry w a n y  kon cert na a ltó w k ę  » 
ork iestrę  sm y czk o w ą  G -dur Te- 
lem ann a (1681—17«7). W arto p od 
k reślić , t e  ork iestra  „P ro  m ú
s ic a ” złożona  ze  stu d en tó w  
PVVSM i u czn iów  PLM gra bez  
d y ry g en ta . K ierow n ictw o  a r ty 
sty czn e  zesp ołu  sp ra w u ją  Z big
n iew  F riem an i M irosław  P iet
k iew icz.

W ram ach  p ią tk o w eg o  k o n 
certu  a b o n a m en to w eg o  (7. II. 64) 
w ystąp i w F ilharm onii ork iestr»  
sy m fo n iczn a  PWSM pod d y r ek 
c ją  p ro f. T om asza  K iesę w ette-  
ra. P racu jąca  pod s ta ły m  k ie 
ru n k iem  teg o  w ytraw n ego  pe
d agoga  ork iestra  W yższej S zk o
ły  M uzycznej o s ią g n ę ła  w ysok i  
p oziom  a r ty sty czn y , k tórego

Fot, M. KAPUSCINSKA

sp raw d zian em  są  p on aw ian e  co  
p ew ien  cza s  p u b liczn e  kon cer
ty . W program ie k on certu  zn a
lazły  s ię  w y łą c zn ie  d z ie ła  k om 
p ozytorów  p-olskich: uw ertura  
d o  op ery  „H alk a” Stan isław »  
M oniuszk i, kon cert sk rzy p co w y  
A-dur M ieczysław a K arłow icza  
(so lis tk a  — Jan in a  P rzy łęck a), 
„R apsodia  litew sk a ” tak że Kar
ło w icza  i „M ała su ita ” W itolda  
L u tosław sk iego . U tw ory  te o- 
brazują  w  w ie lk im  sk r ó cie  roz
w ój p o lsk ie j k u ltu ry  m u zycz
nej w  c iągu  m in io n y ch  stu  lat, 
zatem  d o sk o n a le  m ieszczą  s ię

w k o n cercie , k tóry  Jest p ierw 
szą  z  lic z n y ch  im prez m u zycz
n ych , org a n izo w a n y ch  przez  
łód zk ie  szk o ln ic tw o  m u zyczn e  
w ram ach ob ch od ów  D w udzie- 
s to lccia .

W ypada jeszcze  p o in form o
w ać c zy te ln ik ó w , co  robi w 
tym  tygod n iu  ork iestra  F ilhar
m onii. Otóż n ie  próżnuje, lecz  
pod d y rek c ją  sw e g o  sze fa  S te
fana M arczyka w yjeżd ża  na  
gościn n e  w y stęp y  do  P iotrko
w a z kon certem  m u zyk i pop u
larnej (u tw ory  B erlioza , L iszta , 
J. S trau ssa , V erd iego, W ebera i

C zyża; so liśc i:  D anuta  . D ebicho- 
w a i B ernard Ladysz). Jest to  
już d ru gi w  tym  se zo n ie  w y 
jazd  do  P io trk ow a; p ierw szy  
byl bardzo u d an y , c zy li im 
preza „ ch w y c iła ” i w arto  ch y 
ba p om yśleć  o  Innych m iastach  
w ojew ód ztw a, n a w et Jeśli z  po
w odu braku w ie lk ich  sa l z  d u 
ży m i estrad am i og ra n iczy ć  by  
trzeba sk ład  ork iestry . W tere 
n ie  Jest w ie lk i g łód  dobrej m u
zyk i I w d zięczn e  p o le  d la  s z e 
roko p o jęteg o  u p ow szech n ien ia  
k u ltu ry .

Z. G.

" I H
t e r a

TV

Niezbyt wiele godnych pole
cenia pozycji znajduje s ię  w  
program ie telewizyjnym bieżą
cego tygodnia. ..Doktora Jekyl- 
lu i Mr. Hj dc 'a", którzy w y -  
stajłin dzisiaj, 13 lutego, zapo
wiadaliśmy Już w poprzednim 
odcinku. W piątek, 14 lutego, 
transm itow any bidzie „Cyrano 
de Bergerac" Rostanda z Tea
tru  Nowego w Łodzi. Spektakl

o ry g in a ln y  z a p rezen tu je  — w  
tym  roku po raz p ierw szy  — 
„S tu d io  64” ; będ zie  to  jed n o
ak tów k a A ndrzeja  G órnego  
„ Ś lu b ” w  reżyser ii A dam a Ha
n u szk iew icza  (Środa. 19. II). S tu 
dio , w  za łożen iu  e k sp e ry m en 
talne, p ow ołan o  d o  życia  w  ro
ku uO .eglym . K rytyka w ierzy 
ła i w ierzy  nadal, ż« tu w ła
śn ie  o d k ryte  zostan ą  now e. sp e 
c y fic z n ie  te le w izy jn e  środltl 
w yrazu . Jak  d o  tej pory. jed y 
n ym  b ezsp orn ym  su k cesem  
S tu d ia  była  „M ała s ta b iliza c ja ” 
R óżew icza  z  K uców na. W otleJ- 
ka i  Ł ap ick im .

7. in n y m  poetą , T ad eu szem  
K ub iak iem , sp o tk a m y  s ię  w  
n ied zie lę , 15 lu teg o  w progra- 
m le „A frodyta  64". W ierszom  
K ubiaka na  lam ach  „ Ś w ia ta ” 
od la t w iern ie  to w a rzy szy  B oh
d a n  B u ten k o . ten  sam , k tóry  
rysu je  d la  dzieci „pod” b ajecz
k i n a d a w a n e  na dob ran oc.

M iejm y nad zieję , że  A frodyta  
nie rozd zieli tego  p o e ty c k o -  
g ra ficzn eg o  tan dem u.

N ajlep iej Jednak ratują ów  
n iezb yt c ie k a w y  tyd zień  „D w a) 
starsi p a n o w ie” . Z obaczym y  
ich . ja k  z w y k le , w  sob otn i w ie 
czór 0 5 . II) i, Jak z w y k le , w 
to w a rzy stw ie  K a lin y  Jędrusik . 
Barbar;' K rafftów n y , Ireny  
K w iatk ow sk iej 1 p an ów  Cze
ch o w icza , G o la sa . L eśn iak a  1 
M ich n ik ow sk iego .

P rzy od rob in ie  dob rej w o li 
m ogą za słu g iw a ć  na u w a g ę  
dw a p rogram y p u b licy sty czn e:  
m ło d zieżo w y  „PrzyszJość z  p ia
sk u " , w  p ią tek . 14 lu tego , 1 
„D yrek tor  — to  ja ” . z  K atow ic, 
w p on ied zia łek  17. II. O drobina  
dobrej w oli n ie  Jest b yn aj
m niej potrzebna p rob lem atyce  
tych  program ów : p rzysz łoś«  
m łod zieży  przy rozp oczyn ają 
cy m  s ię  w yżu  d em ograficzn ym  
Jest z a g a d n ie n iem ' p ow ażn ym i

tru d n ym  1 d la teg o  p a sjo n u ją 
cy m ; tak że  osob a  „ sze fa ” ży w o  
obchod zi k a żd eg o  z  nas. D obra  
w ola n iezb ęd n a Jest d la  stra 
w ien ia  form y, jak a  u sta liła  s ię  
w n aserl p u b licy sty ce  te lew i
zy jn ej. W łaśnie W aldorff k u p ił 
so b ie  te lew izo r  l m ając św ieże  
sp o jrzen ie , c e ln ie  tę  form ę  
sch  arak i e r y /o w a  1:

v„..połow ę d z ien n eg o  progra 
m u T elew iz ji P o lsk iej w y p e ł
n iają  przerażen i starsi p an ow ie  
— sp ecja liśc i z  różn ych  d zie
d zin , k tó rzy  s ied zą  w o k ó ł sto 
łu ja k  śm ierte ln e  k u k ły  i w  
p otw orn y  sp osób , d u k a ją  tek 
s ty  w y k u te  na p a m ięć” .

W aldorff p rop on u je  w ię c  od
d a ć  s ta rszy ch  p a n ó w  radiu. 
W zam ian  „O dgłosy"  propon ują  
te lew iz ji sk o r zy sta ć  z  p rzyk ła 
du P au l C oates S h ow , fa sc y 
n u ją ceg o  od b iorców  przez d łu 
g ic h  o s iem  la t. Z asada w y w ia 

d ó w  Ooaitesa b y ła  prosta . P rze
de w szy stk im  k ażdy  zaw tera l  
n i e s p o d z i a n k ę .  N adto  
C oates n ie  stron ił od pytań  
„ p o d ch w y tliw y c h ” . n.le b a l s ię  
treśc i w  ja k iś  sp o só b  szo k u ją 
cy ch . stara ł s ię , by  w yw iad  
d o ty czy ł k o n f l i k t ó w ,  na 
Jakie je g o  rozm ów cy  n atrafia li 
w  sw y m  życiu  tak  zaw odo
w y m , Jak o so b is ty m ...

A u n as  n ic  ma przed e w sz y 
stk im  n iesp od zian k i, bo p u bli
c y sty k a  te lew izy jn a  b yw a  na  
ogó l w tórn a  w  stosu n k u  do  
p rasow e). N ie  m a n ic  szo k u ją 
ceg o , n ie  m a k o n flik tu  — z 
W 'la tk lem  n iek tórych  progra
m ów  M urzyń sk iego . g d z ie  w szy 
s c y  Jesteśm y sęd ziam i.

I ty lk o  dw a) starsi p an ow ie  
n ie  d u k ają . W asow sk i 1 P rzy
bora.

1. M.

Kolejna m oja wędrówka po  
sklepach muzycznych nie przy
niosła wielu pozycji godnych 
polecenia, okazała się za to  bo

gata w refleksje dotyczące po
lityki handlowej „Polskich Na
grań". Pólkl sklepowe są bo
wiem puste. Po rzuceniu na  
rynek  dużego wyboru płyt -v 
okresie świątecznym „Polskie 
Nagrania" zapadły w błogi sen , 
z  którego obudzą się prawdo

pod obnie  a lb o  po  sezonie,- w  
lecle, a lb o  c o  też m o ż liw e  — 
na n a«lępn e św ięta . A że  ob ec
n ie  dobrej m u zyk i trzeba szu 
kać z p rzy sło w io w ą  św iecą , i« 
aktualne p rzeb oje ju ż  za kilka  
tygod n i stan ą  s ię  b ezw artośc io 
wą z han d low ego  punktu  w id ze
nia m asą  tow arow ą — to  fu r-  
da...

Ja k  p ow ied zia łem  dobrej m u 
zy k i szczeg ó ln ie  rozryw k ow ej 
je s t w  sk lep a ch  bardzo n iew ie 
le . W śród resztek  p ozosta łych  
ze  św ią t znajd uje s ię  p ły ta  XŁ  
0161 — ,.Z  m elod ią  i p iosen k ą  
dook o ła  św iata" , w y d a n ie  w z n o 
w io n e , p rop on u jące  bardzo Już 
„lec iw e"  p rzeb oje , u m ieszczo n e  
w  d u żo  gorszej ja k o śc io w o  niż 
w ydania  p op rzed n ie  k o p erc ie , 
Cena taka sam a  — 80 zl.

M UZYKA PO W AŻNA

P op u larn y  tenor B ogdan  Pa
p rock i na p ły c ie  XL »170 śp iew a

a r ie  op erow e. S o liśc ie  tow arzy
s z y  O rkiestra  S y m fo n iczn a  Fil
harm on ii N arodow ej p. d. Je 
rzego  S em k ow a , N a p ły c ie  
utrw a lon o  p o ż y j e  z  ,, A id y” 
V erd iego, „M anon" M asseneta , 
„P ajaców "  Ł eon cavalla  1 Inne. 
W artość p ły ty  na p ew n o  prze
w y ższ a  Jej p rzystęp n ą  c e n ę  — 
80 zł.

O sobną p o zy c ję  w  now ościach  
p ły to w y ch  s ta n o w i m u zyk a  1 
proza d z iec ięca . Ta o sta tn ia  to 
b ajk i J. B rzech w y  (N 0174) re

cy to w a n e  przez A lin ę  J an ow sk ą  
1 W iesław a M ich n ik ow sk iego , 
bajki J , T u w im a 1 E. Szelburg-  

Z arem b iny (N. 0146) w  in terp re
tac ji Iren y  K w iatk ow sk iej i H en
ryka Ł adosza. C ena — 30 z ł  1 
n azw isk a  tw órców  oraz w y k o 
n a w có w  gw arantują  dob rą za
b a w ę  n ie  ty lk o  d z iec iom , a le  1 
dorosłym . D orosłym  też  raczej 
polecam  „C ztery  pory  roku" — 
w yb ór ze „Ś p iew n ik a  d la  dzie

ci"  z  m u zyk a N o sk o w sk ieg o  do  
tek stó w  K on op n ick iej fŁ 0308). 
20 p io sen ek  z roku l»(łO śp ie 
w ają  Jad w iga  R om ańska — s o 
pran, Z d zisław  N ik od em  — te
n or i Jerzy  S. A d am czew sk i — 
baryton . Cena p ły ty  — z l  100.

N o  1 w reszc ie  płyta  z  im por
tu , sp row ad zon a  ch yb a  ty lk o  po  
to , a b y  p ok azać  „P o lsk im  N a
graniom ". ja k  n a leży  tow ar re
klam ow ać. J e st to  ;,K rólew na  
Ś n ieżk a ” W alia D isn eya  (ABL  
9) w yd an a w  form ie  barw nej

k s ią żeczk i z  ilu stracjam i, za
w ierającej tek sty  r ecy tow an ej 1 
śpiew ane.) bajk i. N ie stety , p ły ty  
tej n ie  ku piłem  sw o jem u  sy n o -  
w l, ch o c ia ż  św iec iły  m u s ię  o- 
c z y  d o  p ląsających  na ok ład ce  
s ied m iu  krasn o lu d k ów . Za c en ę  
n iew y d a n y ch  276 (!) z ł sy n  m ój 
zgod ził s ię  s łu ch a ć  śp iew u  
a b so lu tn ie  ą n tyu ta len tow an cgo  
w ok a ln ie  o jca  —

PŁYTOMANA

R edaguje Z esp ó ł — W ydaw ca: W ydaw nictw o P ra so w e  „P rasa  
Ł ódzka” — A dres red akcji: Łódź, ul. P io trk ow sk a  96. Te!. 244-7» 
W arunki p ren u m eraty: m ie s ięcz n ie  zl 4; kw arta ln ie  z l 12. 
R edakcja  n ie  za m ów ion ych  ręk op isów  n ie  zw raca . _  P ren u 
m eratę przyjm u ją w szy stk ie  p laców k i pocztow e. lis to n o sze  

oraz P U P iK  „R uch" — z zazn aczen iem : na „O d g łosy” . 
D ruk: RSW „Prasa" — Łódź. Ż w irk i 17.
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BLUES

M ateriał słowny ł muzycz
ny zaw arty  w afrykańskich 
1 chrześcijańskich pieśniach 
religijnych, pieśniach pracy, 
kołysankach, piosenkach pa
sterskich, szkockich i i r 
landzkich balladach — jed
nym  słowem we wszystkich 
krzyżujących i splatających 
się na południu Stanów 
Zjednoczonych formach mu
zycznych Inspiru je powsta
nie bluesa. O party  na dzie- 
sięciostopniowei Ramie blue

sowe) jest on ludową pieśnią 
m urzyńską o nastrojow ym  
charakterze, k tóra re jestru je  
zarówno codzienne, szare ży
cie ludzi, jak i kom entuje 
w ydarzenia o włączeniu o- 
gólnokrajow ym . Staje sie kro
nika. dokum entem  swoich 
czasów. Prosty i zrozum iały 
to dokument. Zadowala się 
akom paniam entem  sta ra j gi
ta ry  czy harm onijk i i prze- 
m fw ia jeżykiem jasnym dla 
ludu m urzyńskiego, jeżykiem 
nieskrępow anym  i szczerym. 
Posługiwanie się bluesem Ja
ko sposobem w yrażania wew
nętrznych nastrojów  m eto
da przekazania opowieści o 
życiu sta je  sie w środowi
skach m urzyńskich uświęco
nym i powszechnym zwycza
jem.

„N iekiedy wesołe i hałaśli
we. przew ażnie jednak sen
tym entalne — pisze znany 
teoretyk jazzu Dennls As-key 
— a zawsze zaprawione 
szczyptą cierpienia, bluesy 
stały się m urzyńską poezją 
ludową”.

Śpiewacy bluesów  krążyli 
po Południu ze swoimi 
często wysłużonymi gitara
mi, śpiew ając teksty  własno 
ł cudze. Na ulicach, W Ob» 
skurnyeh knajpach i nędz
nych spelunkach zarabiali 
śpiewem na kaw ałek chleba. 
Skrom ne zarobki w ynagra
dzała im popularność i en
tuzjazm  słuchaczy.

Poprzez ciągle obcowanie 
bluesa z ple zawsze św ietlaną 
1 czystą podszewką idealizo
wanego przez oficjalną pro
pagandę życia społeczeństwa 
am erykańskiego pieśń ta 
„...ofiarowuje nam odw rołną 
stroną m edalu mitów, k tó
rym i pyszni się A m eryka” 
(Claude Roy). Z tekstów  
bluesowych łatw o możemy 
odtworzyć zarówno obraz 
chaosu panującego na Połud
niu po w ojnie secesyjnej, 
jak  J tragedii, spowodowa
nej gigantyczną powodzią 
Missisipi w  1927 rj Jeden z 
czołowych am erykańskich teo 
retyków  jazzu prof. M arshall 
S tearns przyznaje, że blues 

jest wiernym dokumentem eo- 
cjalno-ekonorńicariym południa 
Stanów Zjednoczonych.

Blues przyczynił się do 
u jaw nienia wielu w spania
łych gwiazd wokalnych. In
terpretacje  „Mamie" Yanccy, 
G ertrudy  „Ma” Rainey, Bes
sie Sm ith, Bilie Holiday i 
wielu, wielu innych czarnych 
ludzi, wywodzących » ę  z 
„drugiej strony m edalu”, 
w zruszają do dzisiaj — opie
ra ją  się zwycięsko zalewowi 
im itacji produkow anych przez 
am erykański przem ysł roz
rywkowy. Insp iru ją  powsta
w anie coraz to  nowych te 
m atów i odkryw anie nowych 
pieśniarzy. Leżą u podstawy 
istnienia w szelkiej muzyki 
typu „rhy thm  and blues”, 
k tó ra  w coraz to nowych for
mach (rock and roli, tw ist 
itp) potwierdza zdanie wypo
wiedziane przez badacza ame
rykańskiej m uzyki ludowej 
Russella Ames: „Jeżeli istnie
je jakaś am erykańska forma 
pieśni — to  może nią być 
tylko blues”.

ANDRZEJ KRÓLIKOWSKI


